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Kto odpowie za ten skandal? 

W Sokolnikach 
miał 

, 
yc 

Dom Pracy Twórc~ej„. 

MARIAN ZDROJEWSK[ 

Drożyzna drożyzną, ale żeby jedno łóżko (tak się p!2elicza 
miejsee hotelowe, czy - jak ·W tym przypadku - w Domu Pra­
cy Twórc?ej!) miało kosztować ponad szesnaście milionów zł<>­

tychl, to już lekka przesada" Można by wnosić, że Dom Pracy 
Twórczej w Se>kolnikach standardem, klasą równał się będzie 
najbardziej ekskluzywnym hotelom. Jednakże z obecnego stanu 
rzeczv należy domniemywać. że 1eśtli dojdzie dio UJkończenia re­
morutu dotychczasowym sposolbem, będzie to standard poślednie­

go hotelu robotniczego. 

Zaazęło sie oo nasz.emu: O·d nieodPowiedzialnego kreślenia wizji, 
nieszanowania prawa, arogancji, hurraoptymizmu, bezmyślnego 

szastania soołecznym groszem, braku nadzoru, kontroli, byleja­
kości I ma~notrawstwa , do skandalicznych następstw. Miast 
z.wvcz.ajnego remontu. oowstało żerowisko, z którego chapano 
co sie dało , kto chciał! 

Zaczęło $ię niewinnie. 

Jak'.ś przedwojenny kaoitaHsta jak ma lkrwiopikę 
przystało - zlmdował drewniany dworek na fundamencie, w s~­

siedztwie dwa budynki, a wszystko to usytuowane na pięknie 

zalesionej, 12-hektarowej działce w Sokolnikach pod Ozorkowem 
koł() LodzL Ozorków, jak wiadomo, położony jest na stokach 
Pradoliny Warszawsko-Berlińskiej, ok. 145 m npm, wśród f/JZ­

ległych, podmokłych tąk nad Bzurą. Jednakże na południe, w wi­
dłach Bzury i jej ti_rawego dopływu Lindy, ciągnie się znacz.ny 
kompleks lasów, które już przed wojną stały się , niezwykle 
atrakcyjnym terenem letniskowym, 

Po wojnie, jak wiele tego typu <>biektów ludzi zamożnych 
i ziemian, dworek został „upaństwowiony". W cudzysłowie, bo­
wiem żadne formalności nie zostały dopełnione. W księgach 
wieczystych nie ma ustanowionego notarialnie prawnego właś­
ciciela. A zatem, jak na bezpański obiekt przystało, „właściciele" 
zmieniali się co jakiś czas, a każdy z nich eksploatował go bez­
litośnie i w coraz gorszym stanie pozostawiał następcy. Ostat­
nim użytkownikiem był Wojewódzki Zakład Działalności Socjal­
nej i Bytowej Służby Zdrowia i Opieki Społecznej w Łodzi, 
a dworek funkcjonował pod nazwą „Letnia kolonia Anny Ma­
rii", badź - „Państwowy Dom Zdrowia im, J. Korczaka". Kiedy 
dworek zosfal całkowicie zru jnowa1ny. oouszczono go !. .. basta! 
Długie lata musiał stać bezpańsko skoro niejeden raz milicja 

ZWTacala się do dysponentów o roztoczenie nad nim apieki, bo­
więm dewastowany coraz brutalniej stał się siedlis·kiem elementu 
przestępczego. Nie odnosiło to żadneg0 skutku. Dopiero na po­
czątku lat osiemdziesiątych pojawili się chętni do zagospodaro­
wania dworku Z inicjatywą przejęcia obiektu na działainość 
socjalną dla załogi wystąpiły Zakłady Przemysłu Konfekcyjnego 
„Latona" w Ozorkowie. Wiceprezydent m. Łodzi Zbignie~ Polit 
przyrzekł go „Latonie". ale 7 sierpnia 1981 r. Zarząd Regionalny 
NSZZ „Solidarność" Ziemi Łódzkiej zwrócił się do pr.ezydenta 
Józefa Niewiadomskiego z wnio~kiem, aby dworek przekazać 
Związkowi Polskich Artystów Plastyków na ' Dom Pracy Twór­
czej i Spokojnej Starości 27.11.1981 r. prezydent Józef Niewia­
domski przychylił się do tego wniosku, chociaż ciągle nie uregu­
low~nv był st.at'lls orawnv obiektu. Mimo to ZPAIP 8 grudnia 
1981 ro''u z.ao:iwiedział orace a.dapitacyjne dwo;rku. 

W ooarciu o decvzie prezydenta m. Łod,zi l!laczelnik gminy 
Ozorków wydał wlasną: 12 lutego 1982 r., gdy ZPAP formalnie 
był zawieszony, że „przekazuje nieodpłatnie w trwały zarząd 

i użytkowanie na cz~s nieokreślony na rzecz ZPAP obiekt pod 
nazwą «Państwowy Dom Zdrowia im. J. Korczaka», stanowiący 
te~en zadrzewiony kl. IV wraz z zabudowaniami". 

Na ten dar · składa się - jak wynika z protokołu zdawczo-od­
biorczego, podpi~anego przez kuratora zawieszonego związku: 
budynek mieszkalny willowy wartości 1.756.847 zł,, budynek ~o~­
podarczy z w~randą - 36.122, budynek mieszkalny typu wieJ­

·skiego - 43.402, razem: 1.836.371 zł: Nadto działka zalesiona 
(12,67 ha), a całość ogrodzona stalową siatką. 

Nowi właściciele reflektują się widać, gdyż do tego dokumentu 
załączają aneks, że to tymczasowe przejęcie, zaś formalne 
nastąpi później, jako że ZPAP w Łodzi nie ma osobowości praw­
nej, a zgodę na przejęcie obiektu, finansowanie jego remontu 
i eksoloatpc ; mu:i wyrazić Zarząd Głównv ZPAP. Do aneksu 
ustosunkowuje się radca prawny, który powiadamia ZPAP, że 
„przedmiotowa nieruchomość za.stała ostatecznie i zgod- 5 
nie pod względem formalno-prawnym z obowiązującymi 
przepisami przekazana nieodpłatnie na rzecz Związku 
Polskich Artystów Plastyków - Okręg Lódzki. Na mo-
cy ww. dokumentów wszelkie prawa i <>bowią.zki wyni-

• Jak dokonałem zamachu na ministra · str, 5 
• Człowiek, któQ rozpłynął się we mgle -str. to 
• Z le-polu do Sokolnik i dalej w świat- st.r. 8· 

Przedwojenne klopo.ty z Magistratem str. t i 4 
• Skończył sit ogłoszeniowy monopol str. 7 · 

Foto: Gnegora Gał4tit\IJl6 

ŁóDŻ: historia, wspomiilenia, relacje. 
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ANDRZEJ KEMPA -

Obecny · kryZys prezydencki i 
przedłużająca się anormalność 
w zarządzaniu miastem wywo­
łują nastroje zniecierpliwienia 
wśród mieszkańców. Okazuje 
się jednak, że wydarzenia z o­
statnich miesięcy nie są czymś 
niezwykłym, bo wszystko już 
było. I upadek prezydenta i e­
wentualne rozwiązanie Rady 
Miej·skiej, i spory międzypartyj­
ne, i brak zgody członków Ra­
dy na decyzje sterników nawy 
państwowej. 

Jednym z pier..:.szych zarzą­
dzeń rządu polskiego z dziedzi­
ny ustroju samorządowego był 
dekret Naczelnika Państwa z 
13 grudnia 1918 r. o wyborach 
do rad miejskich, wprowa.dza­
jący na terenie b. Kongresówki 
tymczasową, demOlkratyczną or­
dynację wyborczą, opartą na 
zasadzie pięcioprzymiotnikowe­
go prawa wyborczego. Podsta­
wy nowego ustroju komunalne­
g0 w miastach zostaly określo­
ne w dekrecie o samorządzie 
miejskim z 4 lutego 1919 r. De­
kret ten, nie naruszając posta­
nowień sprzed roku wprowadził 
pojęcie gminy miejskiej jako 
samodzielnej jednostki teryto­
rialnej. Intencją dekretów by­
ło powołanie w drodze przymu­
su prawnego związków komu­
nalnycb, unormowanie ich ·u­
stroju, -ustalenie za1~6w dzia-" 

łania 1 wypąaażenie w określo­
ne uprawnienia. 

Samorząd miał być 
wyrazem wyzwolenia się 
społeczeństwa z więzów 
przymusowej, a uciążliwej 
zarazem opieki 
i decyzyjności państwa. 

Miał realizować zadania pań­
stwa w zakresie stosunków go­
spodarczych, społecznych .i kul­
turalnych na terenie gminy. 
Konstytucja marcowa z 1921 r. 
w artykule 3 nadała dotych­
czasowym aktom prawnym moc 
najwyższą: 

„Rzeczpospolita Polska, opie­
rając swój ustrój na zasadzie 
szerokiego samorządu teryto­
riahiego, przekaże przedstawi­
cielstwom tego samorządu wla­
śctwy zakres ustawodawstwa, 
zwłaszcza z dziedziny admini­
stracji, kultury i gospoda stwa, 
któr11 zostanie bliżej określony 
ustawami państwowymi". 

Administrac;a centr.a•lna po­
zostawiała so·bie te działy ży­
cia public:me·g<>, które miały 
charakter ogólnopaństwowy, 
puekazując samorządom zaspo­
kajanie potrze.b lpdn~cl w wy­
miarze lok.a[nym, a w s.:zcrF.egó[-

ności sprawy dotyczące dobro­
bytu materialnego, rozwoju du­
chowego i zdrowia mieszkań­
ców, a więc zarząd majątkiem 
gminy, dochodami i wydatkami, 
ochroną zdrowia, apr-0wizacją, 
troską o należyty rozwój oświa-
ty i kultury. · 

Miasta wydzielone, do któ­
rych zaliczała się Łódź, podle­
gały wyłącznie na-Ozorowi e>rga-. 
nów państwowych; w I illstan­
·Cii - wojewodzie, w II - mi­
nistrowi spraw wewnętrznych. 
Do spraw pod1egających nadzo­
rowi należało: zatwierdzanie u­
chwal dotyczących kwestii ma­
jątkowych, budżetów, rozwią­
zywania rad miejskich, składa­
nia z urzędu prezydentów i 
ławników, ustanawiania komi­
sarycznyoh zarządców gminy. 
Nad'zór nad samorządem obej­
mował kontrolę legalności i ce­
lowości uchwał. W pierwszym 
przypadku chodziło o· to, by sa­
morząd nie przekraczał swych 
kompetencji a uchwały były 
zgodne z obowiązującymi prze­
pisami, w drugim zaś, by samo­
rząd , spełniał swe zadania ?.go­
dnie z interesem publfoznym i 
związku samorządowego. Każdą 
ostateczną decyzję władzy ad­
ministracyjnej (wojewody lub 
ministra) mo.żna było zaskarżyć 
do Najwyżs,;ego TQibunału Ad-
ministracyjnego. · 

' \ I ' ł • ' 

Późniejsze zmian:r w prawie 
samorządowym zmierzały do u­
sunięcia „polityki i szkodliwych 
metod partyjnych z życia samo­
rządowego", a w istocie do 
zwiększenia nadzoru organów 
administracji państwowej nad 
samorządami terytorialnymi. 
Działacze samorządowi, wśród 
nich i łódzcy, protestowali prze­
ciwko naruszaniu zasad samo­
rządności, choć przyznawali, ŻG 
ustawa o samorządach z lipca 
l!ł33 r. unifikowała system sa­
morządowy, zakres jego kom­
petencji, czas urzędowania, na­
zewnictwo i ordynację wyborczą. 

Organem uchwałodawczym i 
kontrolującym organa samorzą­
du na .terenie. gminy była po­
ohod:r.Ąca z wyboru Rada Miej­
ska Decydowała ona o ogól­
nych zasadach gospodarki fi­
nansowej, uchwalaniu budżetu, 
podatków i taks, ustalaniu re­
gulaiminu prac właSl!lych i ko-

. misji radzieckich, a taikże o 
wy'borz:e swego. prezydium i 
składzie ławników. Liczba rad-
nych nie przekraczała 75 osób. 
Pracami Rady kierował jej pre­
zes. 

„Prezes Radti -
z;da.n.iem · Bolesława ł 
Fichny, pełniącego tę 
funJkcję w latach 
11923-1927 - winien -
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Warunki prenumeraty: I Dla 
ln<>tytucjl t zakładów pracy -
zlokalłiowane w. mlasta,·h woje· 
wódzkkh I pozostałych miastach 
w których znajdują się <;fedziby 
Oddllałów RSW Prasa ·Kslątka· 
-Ruch" zamawiają prenL1meratę 
w tych oddziałach in· 
stytucje t zakłady pracy zlo· 
kallzowane w mletscowośclach 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
"Prasa Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz· 
towych I u doręczycielt Z Dla 
indywidualnych prenumer11to· 
rów - osoby fizyczne zamiesz· 
kale na wsi I w mleJsco~oścłach· 
gdz.le n1e · ma or:ldział6w RSW 
.. Praęa Kęłątka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w unedach poci· 
towy('h I u doręc:z.yclelł . 09·1by 
flzycme zamieszkałe w mla'\t.irh 
- sledtihach Odd1iałów RSW 
. .Prasa Książka - Ruch" oplacaja 
prenumerate wyła< Lnie w urzę 
dach poc1towych. nadawczo od 
dawcz.ych właściwych dla miejs­
ca z.amłe~1.kanla orenu'T!eratora 
Wulaty, dnkonuje się używając 
blflnkietu .wPłaty•· na ra<'hunek 
b;inknwy mlPj'!<'nwego f"lddilału 
R~W .Prasa Kslątka-Ruch" 3 
Prenumerate ie zleceniem wy 
syłkl ia grantcę or1yjmuje 
RSW .Prasfl Kstażkn Rurh" 
Centrala Knloortatu Prasy I 
Wvrtawnl('tw ul Towarowa 23 
oo ll;R Warszawa konto PKO llP 
XV Or!tl1iał w Wars1awle ni 
t6!'i!I 20104!\ 139 Il Prenumerata 
ze iterenlem wvsylkl ra itran1ce' 
poczta rwykla test drot~ta od 

- prenumeraty krajowej o fiO proc 
dla r.lerenlnd;iwr6w łnivwtdual­

. ny('h I o IOO oroc dla rlecają 
cych ln~tvturjl ł r.akla-łów pr<:1· 
cy Termin oriytmowanla ore 
numer:ity na kraj I za IO'anlcę 
;... · do" dnia 10 ' llstop11':111 na T 
kwartał t ofllr'l<'1e roku nac;teo· 
ne1rn ora2 cały rok następny -
do dnia 1 katdPgn mle~łąca -
popr1ed 1a lace~n okres prenume 

raty roku bieżącego · 0-10 

Najniższa płaca w sektorze 
uspołecznionym wynosi obecnie 

·38 tysięcy złotych. Natomiast 
prz.eciętne wynagrodz.enie w · 
podstawowych działach gospo­
darki uspołecznionej (przemy~ł, 
budownictwo, transport, łącz_ 
ność, handel) osiągnęło we 
wrześniu br. 239,4 tys. złotych. 
Najwięcej zarobili pracownicy 
pr:z.emysłu wydobywc:z.ego 
(368,5 tys, z.ł) i ~zetwórczego 
(247,4 tysM z.ł), a następnie 
osoby zatrudnione w budowni­
ctwie - 227,0 tys. zł, transpor­
cie - 220,2 tys. z.ł, handlu -
183,9 tys. :z.ł, łącz.naści - 174,6 
tys. złotych. W średnich uw- · 
:z.ględniono również wypłaty :z. 
:z.ysku. 

Z tabeli zamieszcr.:oneJ w do­
datku statystycznym do dzien­
nika „RZECZPOSPOLIT A" (nr 
248) wynika,. że w ciągu roku 
- od września 1988 do wrześ­
nia 1989 - najbardziej wzro,.. 
sły zarobki w przemyśle prze­
twórczym (o 450 proc.), a 
mniej w budownifiwie - 411 
proc., handlu - 389 proc„ 
transporcie - 374 proc., prze­
myśle wydobywczym - 371 
proc., liczności - 275 procent. 
W tym samym czasle przecięt. 
na emerytura i renta Oącznie 
z wyrównaniami i wypłatami 
pierwszorazowymi) wzrosła o 
561 procent i osiągnęła 151,7 
tys. złotych. 

W poprzedniej „POLITYCE'' 
(nr 43) podano zarobki premie-

. ra ł ministrów. Obecnie nasz 
premier otrzymuje 882 ty5, zł, 
minirlrowie - 702-720 tys. zł, 
zaś wiceministrowie - 612-
-630 tys. złotych. Natomiast 
uJ)Osażenle prezydenta wynosi 
t,2 mln złotych. Na podstawie 
kursu dolara ohllczono, te eki­
pa rządowa Tadeusza Maio­
wlecldel!o zarabia mniej nit 
ekipa Mieczysława Rakowskie­
go, Ale przytęto nieaktualny 
jut kurs to tys. złotych. Przy 
obecnym kursie (8,S tys.) I ów­
cresnvm <4 tv-s.l TarlenF11. Ma­

zowledrl otrzymuje r6wnowar­
tość 104 dolarów, a MIPczy­
sław Rakowski miał 101 dola-
1'16w. 

WYBO'RY W STOCZNI 
W sobotę 21 patdzlernlka br. 

odbyło się zebranie sprawozda­
wczo-wyborcze NSZZ „Soli­
darność'' Stoczni Gdań.sklej. W 
słyn.nej sali bhp posąg Włodzi­
mierza Lenina za1łonh:to plan­
s:z.ą z napisem „Wybieram Soli­
darność", W obradach uc:z.estni­
czyło ponad 140 delegatów, 
Przybyli przewodnlc:z.ący Lech 
Wałęsa t ksląds kanonłl\ Hen­
ryl( Janl(ow!rlkl. 

W ciekawym reportażu na 
. łamach „TYGODNIKA GD~­

SKIEGO" (29.X) Edmund 
Szczesiak pisze o rywalizacji 
wyborczej między byłym prze~ 
wod.nlc:z.ącym Komisji Zakła­
dowej Aloj.zym Szablew·sklm a 
preferowanymi przez Lecha 
Wałese tlwoma członkiami Pre­

zydium P::Z - Jer:z.ym Borow­
czakiem I Zbigniewem Lisem. 
W wyborach kandydował rów­
nież Lech Wałęsa. 
Wśród delegatów krążyła 

ulotka pt. „Rozwaga I Solidar­
ność" sygnowana pr:z.e-i Tajrtą 
~omisję Zakładową Stoc:z.ni 
Gdańskiej. Nieznani autorzy 
krytykowali jawną działalność, 
wskazYWall na spadek prestiżu 

stoczniowej „Solidarności" i 
udział w jej władzach tzw. 
spadochroniarzy. Delegaci pc>-
deJrzewall, te w ten sposób 
zwolennicy A. S1.ablewskiego 
chcą ?Jdezawuować J. Borow­
czaka I Z. Liu. Aloj:z.y Sza­
blewski oświadczył jednak, że 
jest ucZ'Clwy, nikogo nie podra­
bia i nie wydał tajemniczej 
gazetki. 

Na przedwyborczym zebraniu 
delega·tów postanowiono wy­
brać pnewodniczące~o. który 
s1>0śr6d członk6w Prezydium 
dobierze- pracowników etato-
wych. A tymczasem Alojzy 
Szablewski zgłosił wniosek, że­
by wybrać takze zastępcę 
przewodnic:z.ącego. Wiadomo 
bowiem, że na szefa kandyduje 
Lech Wałęsa, który nie będzie 
miał · czasu - jeśli zostanie 
wybrany - stale kierować 
pracą Komisji Zakładowej. 
Przyjęcie tego wniooku da­

wało A. Szablewskiemu szanse 
w~boru na wiceprzewodnłc:z.ą­
cego. W wyborach do KZ naj­
więcej głosów otrzymali kolej. 
no: Lech Wałęsa, Edward 
S:z.wajklewicz i Alojzy Sza-
blewski. Przy cz.vm ws.zy5cy 
wiedzieli, że E. Szwajklewłcz 
nie przyj~ia funkcji za!tępcy. 
Natomiast Lech Wałęsa wyrat.. 
nie powiedział, że w roll za­
stępcy widzi Lisa tub l!orow­
czaka. 

W kolejnycb wytboracb do 
Prezydlu.m KZ najwięcej gło­
sów znc>wu otrzymali Wałęsa, 
Szwajk!ew!cz t Szablewski. Na 
pl!łt:rm miejscu upltsował się 
Zbigniew Lis, ·a dopiero na ós­
mym Jerą Borowczak. Nadal 
więc miał aza.nse Alojzy Sza­
blewski. Ale Lech Wałęsa ?<>­
wiedział, że J~ uparty, nie 
lubi przegrywać, l jego zastęp­
cą musi być Zbigniew Lis. 

W wyborach na przewodnl­
c:z.ącego kandydowały trzy oso­
by: Lech Wałęsa, Alojzy Sza­
blewski ł Zbigniew Lis. Piel'W. 
szy otr:z.ymał 83 głosy, dru~i -
37, trzeci 11. Nowy 
przewodniczący oświadczył, że 
będzie w stoczni chodd raz 
w mie·siącu. Nie zmieni do-
tychczasowych ~aco.wników 
etatowych (Szablewski, Liis. 
Borowczak), ale uparł się i na 
zastf>ocę wybiera Lisa. W nai­
bliis':z.v poniedziałek stało ~ie 
jednaik inac:z.ej. Prezydium KZ 
postanowiło, że będą d·w•d wi­
reorzewodnicz;icv: Zbigniew 
Lis I Alojzy Szable.wski. 

PRZECIWNICY 
LECHA WAŁĘSY 

W łonie „Solidarności" m1eJ­
skiej-'funkcjonują obecnie trzy 
ugrupowania. Pierws:z.emu 
przewod:z.i Lech Wałęsa. dru­
giemu Marian Jurczyk, 
trzeciemu - Andrzej Gwla:z.da. 
Organem prasowym drugiego 
odłamu jest „SOLIDARNOSC 
SZCZECINSKA" (nr 1). Na 
pierwszej stronie nowego tygo­
dnika umieszczono znamienny 
rysunek. Lech Wałęsa mówi do 
grupy robotników: „Wychodzę 
do Wojtka na brydża. nłe cze­
kajcie. idźcie spać!" W arty­
kule wstępnym Marian .Tur­
cz.yk pokreśla, że NSZZ „Soli­
darność" 7<1reiestrowany 17 
kwietnia 1989 r. jest inną "r­
ganizacją niż ta, która po... 
wshla w 1980 roku. 

„Tak Jak w ciągu 45 lał 
przywo:lono w „teczkach" se­
kretarzy i naczelnlk6w, tak 
samo stało się w uSolldarno6-
cl": poJawlla się tzw. nomen­
klatura Lecha Wałęsy, Polega 
ona na eliminacji ze struktur 
związku tych ludzi, kt6ny dla 
przewodnlcz1tcego I Jego grupy 
stall się w Jakli spos6b nlew1-
godnl (tak stało się w Bydgo­
szczy. w ł.odzl, w Szczecinie) I 
na wprowadzeniu w Ich miej. 
sce działaczy w pełni dyspozy. 
cyJnycb wobec. nowego kłerow­
nlctwL (.") 

Znaczna częl6 lwlata pracy 
nie widzi w nvl1tzku oJJrcu\cy 
swych lnteres6w pracownl­
CZV<'b. Je11•. nle"f'"a w s\l's•ntku 
do jeęo dzłalalnolcł polltycz. 
ne.f J mimo zdecydowanege 
poparcia „Solldarnołcl" w 
198.0-Sl r. zaJmuJe pozycję 
wyczeku.fąc1t- Stąd pochodzi 
niewlełkl napływ czlonk6w do 
„odnowlo•ne.ł" „Solt<łamoRrl". 
Nie stanowi ło Jak się zdaje 
powodu do niepokoju dla kie­
rownictwa ZWll\zku, lecz raczeJ 
Jest zgodne z ,tego zało:lenlaml 
I Interesami."" 

Marian Jurczyk wyraża 
przekonanie, że w niedalekiej 
prźyszłości :z.ostanie odtwOll':z.ona 
„Solidarność" broniąca . słusz,.. 
nych interesów ludzi pracy, 
która nigdy nie :r.clradzi swego 
rodowodu. Powstanie autenty­
cz.ny, niezależny, samor:z.ądny 
związek zawodowy. Polityka 
nie będzie celem działalności 
jego aktywistów. 

Z drugim oponentem Lecha 
Wałęsy przeprowad:z.ił ro:z.mowę 
dla tygodnika bydgoskiego 
„FAKTY" (nr 41) Bogdan Kun­
cewicz. Na pytanie o różnice 
poglądów pr:z.ywódca „Ss>lidar­
ności Walczącej" odpowiedział 
nasteouiaco: 
„Wałęsa nigdy nie przedsta­

wił swoich pogllłdów. W Jego 
wyóowiedzlaeh jedno zdanie 
przeczy drugiemu. Pozostaje 
oprzeć się na tym, co Wałęsa 
robi. Popularnoś6 zdobywał 
dzięki Matce Bożej w kłapie 
I obietnicy, ie potrafi rozwią­
zywać wszystkie problemy bez 
ryzyka, koszt6w, straJk6w. 
Trudno przypułcic, ie sam w 
to wierzył. Jego doradcy wie~ 
rzyó w ło nie mogli". 

Andrzej Gwiazda twierd:z.i, 
że Lech Wał~a zawsze był 
przeciwko strajkom, a karierę 
swą rozpoc:z.ał od okrzyku „Po­
możemy!" Edwardowi Gierko­
wi. Po zwolnieniu z internowa­
nia obiecywał, że za miesiąc 
przedstawi program, lecz do­
tą.d tego nie zrobił. Jego dele­
gaci do Sejmu i Senatu mu-

. sieli przyz.nawać się na zebra­
niach wyborczych, że nie mają 
programu. Ludzie z otoczenia 
Wałęsy nie mogą liczyć na 
własną popularność, dlatego 
popierają tendencję wodzow-
ską, a nie demokratyc:z.ną. 

8:z.ef OKP Bronisław C"'..ere­
mek w rozmowie z Elżbietą 
Sadowską z „TYGODNIKA 
KULTURALNEGO" mr 44) 
odrzuca Je<łnak sugestię, że po­
słowie należący do „Solldarno­
~c!" realizują dyrektyw1 prr.e-

2 ODGŁOSY 
i -

wodniezlłcego swt,zku. Znan, 
wypowledt Lecha Wał••Y, te 
sam wyibrał premiera, bo po­
słom zabrakło łnlcJatr.v1, Bro.. 
nllław Gertme1c skomentował 
Jednym zdaniem: 

„To Sil deda&kowe elementy 
uroku postaci Lecba WałęsJ", 

Zapytany o to, kto d:dł rzą­
d:z.I Polską, szef OKP odpo­
wle<łzfał, że zaczynają rządzić 
Polacy. Ale w ciągu kilku ty­
godni nie da się przekreślić 
wielkiej przerwy w demokra­
tycz.nej tradycji władzy. Trze­
ba przebudować mentalność 
społeczeństwa i system r:z.ą­
dów. 

MONOLIT 
CZY PJ...URALTZJM? 

Adam Michnik WY'Stąpił nie­
dawno z twierd:r:eniem, że 
związek zawodowy już ·nie wy­
starcza I trzeba przekształcić 
„Solidarność" w ruch politycz_ 
ny. Z pogl;idem tym po­
lemizuje w tygodniku „ŁAD" 
(nr 44) Mi~hał Dro-
2Xlek. Uwda on, że należy 
utrzymać Olbecny S";atu~ „Soli­
darno§ci", która ~ jalk słus:z.­
nie pis.ze Michnik '\ - nie jest 
J>rawicą ani lewicą, ani socjal­
dem<>~raci<', an\ chadecją, i n!e 
jest partią polityczną. Adam 
Michnik proponuie ?'aś fak-
tyc.,."liP nowa mon~iparliP.. 

„O„AJn„nsr„„nwe n•"bv nby_ 
wat"ls1rle hkn lrostytu<'Je 
ws„łr.ra.lace wlad~e bvb zaw­
!l"" hvnr'7.fl"I! tt,..ez 'Dt"ll!"lwnl­
k6w demokracji, zamiast niej. 
Przypomnę BBWR, FJN, 
PRON. Za granic!\ najlepszym 
przykładem ·mote by6 Ruch 
Sandinowski w Nikaragui, któ­
ry z og61nonarodowego ruchu 
oporu przeciw nieludzkiej dyk­
taturze przerodiil się w ra­
rzędzle lewłeoweJ władzy, s)u­
żące do tłumienia dą.łeń de­
mokratycznych. Obawiam się, 
że samo zapewnienie o tym, że 
pro,iektowany przez Michnika 
ruch miałby budowa6 demo­
krację nie wystarczy. Inni też 
zanewnlall. (-) 

Z „Solłdarnołcll\" utoisamla 
się Jeiell nie cały nar6d, to na 

. pewno jego znaczą.ca więk-
szość. Z pogl,damł zał na 
przykład Adama Michnika nie­
koniecznie. Ja chociażby Jestem 
Im wyratnie pr:z.eclwny, mi­
mo, ie naletę do „Solldamoł­
cl". A takich „SołldarnoAcl" 
znam duło wlęeej. Dop6kl był 
to Jedynie zwll\Zek zawodowy 
I skupiony wok61 niego oby. 
watelskł ruch oporu, orlenta. 
c.ła polityczna Jego przyw6d-
c6w niewfele ml przes:rkadzała. 
Ale ł czerwca pnetylem Jut 
lluiy knn"tkł sumienia, bo Ja. 
ko ehadek nie chrlałem '70-
prze6 ~andydatur:v JacJcq, f('.u­
ronla, a mieszkam na Żolibo­
rzu0. 
Michał Dra:r.clek przypomina, 

te jeszcze kilka lat temu 
Adam Michnik :z.aliczał siebie 
i swoich polityc:z.nycb przyja­
ciół do lewicy. A teraz prz.e­
stał się tak określać nie dla­
tego, że zmienił- poglądy. Ist­
meJe głębs:z.a orzy,:zyna. W 

przypadku samookreślenia poli­
tyc:z.nego trzeba :z.adowolić się 
r:z.eczywistym :z.aplec:z.em, nie 
mając poparcia całego ruchu. 

„Ka:lde urrupowanie polity­
czne powinno się Jednak samo­
dzielnie określić, a nie udawać, 
że reprezentuje cały nar6d. To 
Juł bJło. To sit nie sprawdzi­
ło. Uczciwiej Jest działa6 poli­
tycznie we własnym imieniu i 
na własn1t odpowledzlalnol6 
nit kryć się za symbolem "So­
lidarności". Nikł nie powinien 
Jednak w JeJ Imieniu Ópra­
wla6 polltyld". 
Społeczeństwo polskie jest 

bard:z.e> zró:tnicowane. Występu­
ją rozmałte orientacje Awiato. 
poglądowe i polltyc:z.ne. Powin­
ny one :z.naleźć swój wyraz in­
stytucjonalny. Bez różnych 
partii politycznych nie ma de­
mokracji. "Solidarność" nie 
może w tym przeszkad:z.ać. 

O niebezpieczeństwach :z.wią. 
zanych z ewentualnym prze­
kształcertiem „Solidarności" w 
ruch polityczny pisze również 
w tyi:wdniku „SOLIDARNOSC" 
(nr 20) Jacek Maziarski. Pyta 
on, w jaki sposób uda się na­
rzucić wspólny program t>oll­
tvczny Hallowi t Kuroniowi. 
Sliszowi i Lisowi. , Michnikowi 
i V"7.i?-' '·'~"'1u? ~·rłh'' to '"'"'­
czątek końca „Sol!darnoki". 
Związek podzieliłby · się na 
zwalczające się grupki. Niech 
więc dalej skupia socjalist6\V 
l endeków, liber8'6w ł chade­
ków, agrarystów ł monarchi­
stów. Problem pojawia się ·do­
piero wtedy, gdy kW prooo­
nuje wszystikim wspólną czap­
kę ideowo-ipolltyczną . 

E. L. 

• 

Zdarzyło się w , todzi.„ 
l l . ':t .,. • • l • ~,.. ~ -. , . 

• Waldemar Bohdanowicz ore:z.ydentem miasta Lodzi. W nad­
zwyczajnej se~jj RNMŁ udział w:i.ięło 169 radnych głosowało 
168, a na kandydaturę Waldemara Bohdanowicta oddano 110 
głosów. 

• Józef Nięwiadomski - były I sekretarz KL PZPR, a wcze­
śniej prezydent m. Lcd:z.i - przebywa do końca r<:.1-..'"U na urlopie. 
Od 1990 roku przechodzi na emeryturę. 

• Jarosław Pietrzyk - do 29.05.1989 prezydent m. Lod:z.i -
JM dyrek::.Orem „Lcdimpexu". 

e Na stan-cwisku S:!:efa „brygad tygrysa" - stużb ,inżyni.er<i 
województwa - :z.aszla zmiam.: Andrzeja SOibierajsk!eg) zastąpił 
M'..eczyslaw Do1bronin - dotychczasowY. pracorwnik Wyd:z.ialu 
Gospodarki Komuna:lnej UML. ':' 

• Zmiana s:z.ykuje się też na stanowisku naczelnego redaktora 
„Głosu Robotniczego". l);;tychczasowy nac:z.elny - Kr:z.ysztof Po­
gorzelec złożył rezygnocję. Nominację na nowego nac:z.elnego re­
daktora otrzymał Andrzej Hampel - dotychc:z.a.sawy dyrektor i 
n:lczelny redaktor Ló<lzkiego Ośrodka TVP. Kto będ~e jego na­
stępcą !Ila tym stanowisku jeszcze nie wiaoomo. Re;:ygn.ację :z.ło­
:z.ył też zastę!'.>C<l redaktora n:iczelnego .,GR" - Henryk Ciski. 

O Hurra!! Do Zarządu RTS Widlew powrócił !ach·owiec -
były prezes tego klubu Ludwiik Sobolewskl 

O Do ~acy dziennikarskiej w ,,Odgłosach" pawrOcił długolet­
ni pracorwnik naszej redakcji K-0nrad Frejdlich - prezeJ lód:z.­
kieg:i oddziału Stowarzyszenia Tłumaczy Polskich ora:z. wicepre­
zes zarządu łódzkiego cddzialu Związku Literatów Polskich. Kon• 
rad Frejdlich musi.al odejść z „Odgłosów" n.a p;iczątku 198~ ro• 
ku ~1a skutek osławicnej weryfik.acji, , ' 

• Z datą 30.10.1989 opubl:kowano oświadczenie Lódzkieg.;i Po­
tozumjenia Obywatelskfego, w którym czytamy: 

„.„tryb organi:z.owania WKO (Wcjewodzkiego Komitetu Obywa­
oolskie,g.:i - przyp, B.M.), jaki z.os'ał narzucony przez Regiona1-
rą Komisję Organizacyjną NSZZ „Solidarność" ' W Lodzi pozcsta­
je w jrsk,rawej sprzeczności z zasadami demokracji, a także z 
uchwałą ł{KW NSZZ ,,Solidarność ' ' z październ:ka br. dotyCZ4cą 
sposobu flworzenla ~lę ruchu obywatelskiego. W tym .stanie rzeczy 
zmuszeni jesteśmy oświadc:z.yć, że nasz udział w praca~h tego 
komitetu uważamy za niemożliwy". 
Oświadczenie sygnował-0 19 partii, stowa:rz.yszeń i organizacji 

pol'.tycznych i związikowych. 
8 Kierownictwo Wytwórni Filmów Fabularnyc!l w Lodzi m6-

że spać spokojnie. Nie zagra~ mu konkurencja (a szkoda!) An­
drzej Wajda zdementował bowiem na łamach „Kuriera Palskie· 

. go" plotkę, jakob)r miał :z.amiar założyć prywatną wytwórnię fil-
morwą. ' 

O„Kurier Polski" :z.arzucił łódzkim gazet::m. że blokują infor­
m3cje. M'ały one bowiem otrzym"ć komunikat z Dzielnicowego 
Komitetu SD Lódź - Sródmieście o wystąpieniu tegoż z ,Rady 
Dzielnicowej PRON i żadna :z. lód2kich ga;;et komunikatu tego 
n'e opublikowała. 

tł Mury wyłożone pirskowcem w przejściu podziemnym kob 
dworca Lódź Fabryc:z.na służą mlododanym - zapewne p::ili­
tykom - do wyrażania swoich l)OUtycz.nych opinii czy sympa·tii. O­
burza r:as i napawa wstrętem wypisJ"vanie haseł antysemickich. 
Ostatnio n.a piaskow<'.'U teg:i przejścia pojawiło się nowe hasło: 
„żyd:z.l w 2nt z Polski". Wyp!sywanie takich h.aseł jest h9.ńbą. Po­
ka'luje, że nie dorośliśmy do plural'.zmu nie tylko politycmego. 
Zresz.tą zmęcze"l'e pluralizmem wyja°"·ił inny - a może i te.n 
sam autor? - p'sząc czerwoną farbą na piaskowcu: .,NI.gdy wię-
cej oluirali:z.mi.;!". Co to się młodym lu<l:z.iom nie mar:z..v? . 

e W plerws:z.ym numerze rozdawanej darmo {?!?!) „Gazety 
Reklamowej" ukazał się następujący anons: 

„Posiadam dom w nim kHka przyjemnie urządz~nych pokoi. 
Jeśli szuk2sz przystani intvmnej i cichej - Zadzw'>ń Telefon w 
Biurze Ogłoszeń . Gazety Reklamowej" .. ,". C:z.yżby pierwszy dom 
.sch<>dzek w Lodzi? I to pod opieką garety? 

O Teraz na p I ur a 1 isty cz n ej mapie poglądów liczą się 
przede wszystkim oś w i ad cze n i a. Zatem i zespół .,Od~łosów" 
chc:al'by w Y art Y kuł o w a ć jakieś Oświadczenie. Jesteśmy n'l 
etai;iie Ol!!iąga ·nia consensusu. J"k go osiągniemy, t:> ·m-że 
ja1k1eś cświaidczenie wyd'.:'.my. Bądźcie cierpliwi! 
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.. 

numerach „Odgłosów'' · 

- W ładnym mieście nie widziałem nigdy brudniejszego i bar­
dziej ponurego mieJsc4 od przydworcowego pL\cu w Kom,;omoISku 
nad Amurem. Zapamiętałem go jednak na cale życie z innego 
powodu: priylegał do niego bezpośrednio teren garażu i\murslde­
go Obozu Koncentracyjnego, gdzie tniałem szczęście mieszkać 
prawie dwa lata. Szczęście w zwykłym zn,iczenlu iego słowa: 
przeciei garaż to nie żona (teren ścisłego , łagru). W tym czasie 
mało co mogło mnie Już zdziwić Przyznaję Jednak, że kleiły 
głuchą nocą 1948 roku pod moją komórkę załecbal samochód 
Pierwszego sekretarza komitetu partii w Komsomolsku i zdyszany 
kapitan wypalił od progu: „Ubierzcie się! Wzywa was pilnie do 
telefonu Stalin!" - pomyślałem, ż/ doznaje . halucy 'nacji. Po póf­
god~inie bylem przy telefonie łączności rządowej. Obok mnie 
nie rozumiejąc, co się dzieje, stali na bac:z.ność naczelnik obo~ 
gen. dywizji Pietrienko l pierwszy sekretarz - początek sensa­
cyjnej relacji NIKOLAJA STAROSTINA, zn!lnego niegdyś pił­
karza „Spartaka'" Moskwa. 

- Pracownice apteki nr 01076 w Warszawie -dowledżiały się 
o przekazaniu lab placówki w ' prywatne ręce. Nikł w .tej sprawie 
nie pytał personelu o zdanie, choć kobiety pracuJą tam co na~­
mnieJ od 10 lat. Dlaczego tak postąpiono? Jak mają funkcjonować 
prywato~ aptekl1 - odpowiedi w reportaż~ MARKA KOPROJV· 
SKIEGO. . 

- Stefan Piwiński został inwalidą w stanie pokoju. Ale wtedy 
Jeszcze się nie poddawał. Wytoczył proces firmie prowadzącej , 
roboty drogowe o odszkodowanie i w sądzie w Pabianicach spra­w• WJ'rrał. Firma Jednak odwołała się, a jej adwokat sugerował, 
te Plwl6akl był pijany w chwili wypadku, cboclai nie było na 
te ładnero dowodu. A tak naprawdę to Stefan Piwiński Już 
włed1 był abst)'Dentem - reportaż RYSZARDA BINKOWSKIE-
GO pt. "CJWll na woJnłe". · • 
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f'~.--· \ /:::m-~~ -drl . ·~miyeh =wo, thlmadl-s ptel~~ . vi:r lto· .b.„. Pl' liieai.an. Je•.· ,. "' .-' treh p:lmn aam9 ~na 'ten ~órzy llOZUmłeją ·~ !- . ba!ÓCl'J' W6wsa8 ~ ' . ;a f' - ~ 1 kto, jak kJtO, ale 'I'y- ·stniEihia 'W Po1Sce partlll. SOC3a- • •ą tr'illldm M!"Odem R7A!CZpi08 l . 
. . ' R&me dziwne' rzecZy ·dzł~j!\ p= &1lidlarnCllść" .a:na ~ _ '. listyazmej. Ku temu bowiem polftej I do 1XIX Wieku . byli . , 

}tę na tym najlepszym .ze gwia- ~ism zatrzęsienie. Jlzlwny zai- s!klta<ri!a się Większość. ·-.' :zwolennik~ federacji z POll-
''tbw, ale niM me pOIWlllllllen być ste je6' ten ~Wliat. . . Józef Staiin usilnie rilaniipu- ską. Myśl o ,,samoistne~ Ukra· 
· tym zbytnio .zaskoczony, bo- Z ~ Ilustrowane~ low.al różnymi agenW:ni NKWD inie" n.aro<Wła 'się dop1er-0 ni;-
'Wiem j •uż przed laty Czesław dowiedziałem się 1le w Zduń- w celu zniszczenia „socja'lfaszy- póczątku ~ wieku. W~z 
Niemen śpiewał pr~„ że sldej WoU wych<Xlzi „Cieplow- zmu" i' to się mu· iaikci · 1;1!e u- '!la~~ił się naejonaUzm · ~-.;dziwny jest łen świaf. Spr~- mik:" w Lod:z:1 _ domyślam i ińSki, · podsy~ ·. wniedętnie 
'W'd,za się . to ,st.ale, szczegól1me się, tea między 11MY1tt):! - Ro- dało. Partie socjal:ls~ so- 'PTzez r-OSyj~ poldtykó~'. Iin-

WszystklO, co • działo się ·oo. dłuiis.ze.go ~zasu .w .~.adzie Narodoe 
wej Miasta Lodzi i · wokół rady wiąze s1~ w Jakiś spooób z "WY:" 

ErESz.tą nad neką ~isłą. botnik" lód:zlldej PPS i ~a ojaloomokratycrme istnieją i IIlY uczestn~ik. tej dyskus3·i . Ry-
Na rynku czxte1mczym Feder~n<łi Młodzieży Walcząoaj. mają się dobrze, podczas gdy s:ziaird Toneo~ uważa, . ~ ,,nie 

· borami prezydenta m. ·Lodzi. Wpraw~1e tem~teim . ~VII sesj! 
· RNML· (30.10:1989.) ·b)"ly 5prawy bud-OW1I11ctwa_ rmeszka-n1owego -
dlla Lo;dzi ba!I'dzo ważne - ale w kuluarach dyskutowano ·przede_ 
wszystkim o czekający-eł). nas 6 lisrto>pada prezyde~·C'.tich · wyi~('.l­
rach. Na sesję przybył' obserwator pręzyde~ta Wo3e1~ha Jaru­
zelSikiego, kitórego pewnie nie wszys~ radni. dostfzegll;" bo sala ' 
ZJbytt często sbraszyfa pustymi fotelami. ~~dnr ~Jo ukowai~. w .lru- , 
lu.arach, , a wyBŁanni!k prezydenita PRL mogł sobie na te1 ~~1ta• 
wie wyrobić złe mniemanie o RNML. Zapytany przeze mn~e, .CZ'Y 
-jeg.o przyjazd do' L_odzi wiąże &ię z pamiętną sesją_ -Z 11 pazdzier­
nika, odpowiedział uprzejmie, że nie podob:ieg~, ze to_ rutynowy 
wyjazd zwfązany z dziedziną, którą się z.aJIDUJe. czyh s~m:rzą­
dem te:rytorial.nym. Udałam,' że uwierzyłam.„ 

~uchy to wprawdZlie rynek, 111ę- Jeśli ';i w t eh ugruporwa- _partie stworzone na wzór i po- wyrósł jedyrue. w gruncie. !'ol-
·kany niedowładem, ale zawsze . . h ęc lit Y . _ w · 

00 
nie dohieństwo WKP(b) przeżywa- sklm w Galicji Wschodnie!• a 

·- ··pojawił się w , nowej wersji ~~~ s!ąptpo!ć ycy to cliyba poj- ją pemianentny kryzys. Ten w rnyych pryneypiac~ t~il.fil z 
'l'yg·o&dk Sollidarność".' Nowa a!J; •~B~ 00 · j 1 · .,;piseik ja:koś się nie. udar.. P.o- Ukirawy Nadd.111ieprzanskieJ, a 

.Wersj'.a jes·~ o '"wiele ciekawsza mą :uzję. Mam "P'"'ą n zie ę · izostruwn za sobą ' jedinalk nega- · nawet z ziemi ~łiar~o"'.skieJ" • 
b:iż pe,'P.rzednia, choc ji\ redaig·o- · itywne uw.rażliwiernia na $lowo: . ~~ wliffC . Jozef Pilsu~ 
· wał·"sam prem!ler. . 3. .,socjaldem«>krąeja"• Do nieda- - spoznil aię z ideą fęderacji. Nie 
· ·w tym mlejlSCU cruję się w „ w:ńa . był : to niemal[ wyrok w trafił na ~itny ~n.t 1 jego 
obo;wią?ku opowiedzieć pewien Mfałeni 3'1.lt okazję :zadekliaro- szerega<:h PZPR. Posądzenie, że . . p01m~l spalił na i:>anewce. D~: 
do~i'p; jaki krąiył w lkulu.a- wzć, . że jestem prZJeC'lwnikiem - ·•ktoś jest w istoc:Łe swoieh po- _ wodzi to ty~ko teJ p~wdy, .z': 
racłt Selńiu PRL. - Obowiązek spiskowej .teorii rozwoju społe- glą.dów „soe,jaldemokra.tą" .ró- wszelkie - nawet_ naJb'.lldzieJ 
móf'bierze się stąd, Ze ostatnio · cznego. Nie neguję przez to r6- wnało Bię poważ.nemu oskairże- J?ożytecz.™'. _ za.m1erz~n:m .mo-
jakiby zanikły .dowcipy pol~ty~ żnych działań polityc~ych, ró- niu i przy. sprzyjających okoli- =a zrealizować ty~k:o 1 tylko 

Przewodniczący prez:y'dium RNMŁ - prof. Andrzej _ Feliks Gra·J;>­
siki w 5zalenie osuczędny, przypominający dypl9matyezne komu­
nika<ty, sposób próbow.al zapoznać. radnych z przebi<~giem , ?b~ad 
łó<l;:kfogo : o-k:rągle.go stólu". pował" .iac. sie zres~tą ipa dq.n1e-s1e­
:nia pras.owe,' które były równie oszczędne. Dz:enmkarzy . p1:~e­
cież na te 01b:rady :nie wpuszczono. Dalej radni O.yskutowah .o 
nowym 1regulaminie wy<borów prezydenta m. Lodzi. fłegulam1n 
<te.ń. z.aJldada, że kandydat na. prezydenta musi uzyskać· p~na'd po-

. czne,' co nmie martwi. c~y mych wp-ty.wów · • i nacisków, cmooctaeh można było Wylle- wtedy,. gdY: powstaJ~ ku temu 
· i'' Polacy tracili pocz~e humoru? · .rÓŻl!lycli manipulaCff i po~e- · cieć 'ź szeregów · PZ'PR. · Dziś oo:pow1edme wa:rurnk:1. 

f. A diiiwdp-Je;it ·trud! głoścl. Uw.ataim fy-lk!~ że ś.11Jb.o czasy' się z.mienity. Mieczygłarw _ 
~- : '1 7. I ' • i Z tej ziemi. 

. et, w~2ędzie kJ.yją się spiskowey? 
w czerwcu 1905 roku w Lo- ł<i'Wę ważnych głosów. a jeśli nie uzyska, to p.ciwtarza .się g~o~;o-

. · Czi d-Ollłzło do' starć. l'Udności .i: 'W'Slllie z tymi Sa:ińymi wymaganiami oo do ilości glosow, az do 
żandarmerią. wojskiem i k07la· shi:Jkti. Jak dfug0 to będzie trwało - .ro.baczymy. Gdy ten. ~u-
.kami. Um81Ilo, że było to ,,pow- -~ „OdiglosćtW" do.trze do czytelników· będziemy już wczesmej 
stanie czerwcowe". w cym cza- mali wyniki wyborów. ' . 
sie ÓboWią7Jkl szefa żandarmerii · Zgodnie ·z tym, op Iliiegdyś postul~al ra:dny Jerzy Jai~z.aik 

.· w Lodz.i I powiecie lód.mm · XVII sesja RNML miała cl;larakter monotematyi:zny_ i J>?ŚWlęC-O• 
pelnil podpulltown.Lk W.N. Sz~ 111a była sprawom, które iitlteresują wielu łodzian. Przebieg sesJi 
wi.alrow. Do jego obo'Wliąz.ków pokaza·l wszystkim, j'ai!{ można :;:;marnować. tak ~a~n~ t;mat: -
należało pisanie raportów do ,Wic~prezydent Kazimierz Jujka przedstawil wyniki: ia:k1e csią-. 
zwierzchności o tym, co się gnęło budow;nktwo w trzęch kwartałach HJ89 roklu, .~Ian prze• 

Lticro~ WŁODKIQW'SKI 

zdarz.yto ·w Lodzi. i powiecie ló- Widuje wyibudowarue .w Lodzi 4000 mieszk<:.11~. a • wybudow~o kh 
~•-•~d · F. Rako.\vs.ki ~ ni:Zecież r se- dzkim: Po w,ydarzeniach czerw- tyllko 1645 . . oo stanowi 41,12 procent planu. A powinino być . 75 Siedzi faeet w fotelu i zas.ta- są on.e IMiliwe, bo. n.....,.., a,ią kretatz KC PZPR._ pisze list cowych napisał raport, w któ- . procent. W Lodii c11eka na mieszkanie 45700 osób, do tego trze- , 

nawia się: 1>9Przedni premier się• na &pe>łecz.ne dążenfa:· ·bo B§ ryni podał liczby zabitych. I . go dlodać ... wnioski złożone w urzędach dzielnioowycll, ~tóry-ch jest był naczelnym ,,Polityki"; obe- wyni•kiem dz!ałan-ta praw spo- do Mlęd:Zynarodówld Socjalisty- tali- ooób wymaJ11ia chrz.eścijań- 19500. Razem czeka na· mieszkanie 65200 wniosków. · Jedni mówią. 
· ._„. -tnier 'był nae7.elnym re- łeemegb rozwoju,: alibo są sta- oznej, a w LodZi paw.stała gru- iSkie"·o zginęło - 56, ewangeli- że liczi.a tę trzeba pomnożyć przez 2 (130400); drudzy, że pr?Jez _..,. .-- S "d · ·--•--• g,(.... -'-a~„~~1 na .... „ d-Jrusyjna.. ,,Fraikc3·a Socjal- "' ..,... ..... ~-• ...... -m "-...odn1ka e>u air- · r ... „...,,.u z w.;r· ...,,. -u;ruu ,,,_ ~~ ckti""'o - 17, mojżeszowego - 3 . (195600), ·aii... mieć obraz Hezby ludzi oczekujących na mies=a--WłL"' „"„ ni ->---1"e Ty.,.. __ ...,,m Ja demOlkra·tyczm.a". Smiem jedlilak ...., "" b ność". · - ·. Paini Zosiu - zw:ra-: epowo...,,.,.. · „~. - 78; Pomijam fakt, że te daine nia. J.aki'lrołwiekby 111a to oahrzeć - oroblem o,gromny i m~ma ~ Ca ·:.,,„ ·00 sekretarki - jruk na- dwiga StanisiJkis na . lamach za.ryzykować · pogl~d, że ,-- po- zostal... celowo zaniżone. Cho- lo oczekiwać, że iradni podejdą d0 niego poważnie, z troską 1 „.... __ „~, .... - Tygod-"· Soll„--ość" · daJ·e za _,.;al:_istami - o socja1d,e- v 

wywa •si" nacz,elny l"""""""'""r „ •.UJ.Aa U<U·u . - ~..,,.,~„ dzi mi o co iri.nego. Otóż z przeds·talwią wlaśdwe wnioski. A jak byŁo? • „ •- „-„ład w?--'-1'e """isko- mokraeJ'i w Polsce wtemy bar- · · dn h ..żolinierza Wolności"?' . pem•Y """~ ""'"' ~..- tych danych wynika pe;wma . Na początku było sennie, niemrawo i nudno„ Najpierw ra yo N~'a wersJ"a „Tyg.odmka So- wej teorii :rozwoju spolecznegó„ dzo maki, · żeby nie .powiedzieć sugestia. Skoro najwięcej zg:i- mypiał z powodzeniem przewodniczący Komisji Budownictwa I ...,„ . k Je' ~"an·1·em w Mo~'--'e 0 1"edz<> n"ie. Pu1bliikac1'e SPTZed lat os- . Ad Uda.mość'" jest ~ięc cie awsza, J ~u ' ""'-W•• "' "' nęło żydów, to oni byli pe~ Gospodal'lki Komunalnej - Grzegorz Pągowski. Radna Irena a-
·ale bywa też zaskakująca. YJ' :Straszni faceci, gdzieś w KGB karżają socjaldemokrację 0 naj- wnie wszystkiemu winni, bo o- mie<: przygotowała na piśmie 01bszerny referat, który z uporem i 
stopce redakcyjnej czytam,. ze lub w komitecie obrony 

1 
spi- gors-ze. Nowych - obiektywnie ni zaczęli całą tę „awanturę". mimo dzw101nków przewo.dni·czącego AF. Grabskiego doczr,tala do 

W . sikladzie zespołu reda!kc. YJ:ne-
5kują. PoWiada tale rzecz traktujących - .j akoś j:e- Tę sugestię podpułkoW1!1i.k W.N. końca. Przy minimalnym zainteresowaniu ra<lnyQIT. G_ość Rady _,_ .„ w d • · • d · I t szeze nie widać. k t go jest JadWiga Stanis.=i„, a „ Y aJe się, ze w wa a a· Szewiia!kow poparł wieloma ró- Narodowej m. Lodzi - inż. Ludwik Andrzejewski prze onywa zastępcą reda1kt0Ta !1a~ze1nego Po interwencji w Czech-OSlowa- żnymi przykladami wywroto- o ~zości budownictwa monolitycmego nad wielką płytą, ale 

jest · Krzysztof Cza.banski. Vf 21 cji stwórzono grupę do · admini- 5. mej działalności Zydów. Na były to wywody przeznaczone dla fachowców. Zresztą dyrek;toi-
numerze „Tygodnika Sohdair- strowania kryzysami W skali skutek tego długo nie trzeba Łódzkiego Kcmbinatu Budowlanego „Północ" - ·Rysza:r'd Hof-ność" 0 publikqwano i.nter:esuj~- Euro'PY Wschodniej, uznając, że ' Co '.nam proponują prz-edsta- było czekać. Już pod koniec mokl ocenił ten J?Omysl jako nierealny i trudno mu jako facho-
cy , wywiad Krzysztofa . C~ban- interwencja była reakcją zbyt · wicie1e organizacji PZPR z UŁ, czerwca 1905 roku „Rozwój" wcowi nie wierzyć, btakuje bowiem po prostu materiałów bu-
skiego . z Jadwigą .stai:l8Zk1~ 7 ·nerwową. To się prz-ęrodzilo w Politechniki Łódzkiej, Akademii doniósł, że do Piotrkowa Try- dowlan)"ch. I jak długo ich będzie brakowal'o, pn:edsiębio'fstwa 
socjologiem. Wywiad Jes.t ~n~- ośrodelt, który obecnie koordy- Me.dyc?Jllej j lód?Jkiego odd~iału bunalskiego przyjechało prze- budowlane będą posługiwały się wielką płytą. . . 
resujący, ·a maje zdziw1eme nuje transformacje zachodzące PAN, którzy 27.10.1989 r. ze- szło tysiąc rodzin żydO:WS'kieh. Dyrektor Ryszard Hofmokl - też gość RNM:-Ł -:"- ]qytyc:ID1ie 
bierze się stąd, ~e skoro Jad- ·w Polsce, na Węgrzech, w - bral,i . się w UL , i powołali fo- Do Lodzi· natomiast przyjechaŁa oceni ł sprawozdanie Komisji Budownictwa i Gospi:Jda.rki Komu-
'Wl·ga ·śtanisikilll · ies,t p:l~.!~°.1 , Zwią~ką Aa,ązi_pc~i~. „ ~a '.n,rzy- rJf'I)'l„ dY,:$.kO&Yjr'i.ę' · \'FI,"ąkcja So- słynna „czama sotnia". nalnej. gdyż ni~ wzięł-0 ono pop u wa.gę tego, co się dzieje na bU-
ze„swltt repakeł'j~:goi t,o ·~ z.i;- _!'lad:. w ~ąlym bJoką z~pzyua- cjalls:zyc:zina'

1
'!. P~poruU.Ją mim: . Pogromy żydów w carskiej -dowach. l podal przykład LKB „Północ". Kombinat wy'ko.nał plan 

kfada.Ip :..., yóttaf1 · te~ · ~am;a ?.?.-, ~lą ~·~, ~Wi~J>; ~?lł-~.Vt.!WJ~i;f'Yll-- , ~ J.:ł!ztWfą~ńi[e PZPR a ·nie i Rosji były metodą rozwiązywa- _ trzech kwartal6w, popłacił wszelkie podatki L. nie ma pienię-sać. -Dla<;iego)nusfa1, -~ nIEj. :fO~ kUtaJe !nę P.eWtie. k~ncep~Je re- przeksztakenie jej w nową nia problemów po1i•tycmyeh, dzy -.na place dla ludzi. Baink inie ma z czego udzielić kredytów. bić fO' iastępca nacrellnego re- _form. ,I, moim z'dą.1,11em,, ~- tym <partlię, „ społecznych i narodowościo- T.ru<l!no się więc · dziwić, że ludzie porzucają pracę w budowni-
daiktora który ' jest · jakby po- ośrodku, bliSkim . KGB 1 fra- _:_ powstanie w miejsce wy{lh. Odpryski' tego mo:liha otwie i idą praoować do ;rze!1'1ieślnik6w, gdzie i place są wyższe wołany' do czegoś przeciwnego. keji globalistów - _PaJt~ącej na PZPR kHku noiwych partii, spotkać l dziś. Celuje w tym i pieniędzy nie bra<lruje. W 1989 roku, w Lodzi pracę por?JUcilo 
Nie moje to zmartwienie, .ale sytuację w kategoriach systemu - powrót do trad)"cji PPS, zwłaszcza „Pamiat'", „Sowiet- 717 budowlanych. , 
dziwić się mogę. śWiatowego - uznano, ze- wa- - przyjęcie nazwy dla je- .skaja Kultura" cytuje wypo- Sta·n lód.z.kie.go budownictwa można scha:rakteryz0wać na6tępu­
2. 

Nie tak dawno zwrocilem się 
do jednego z działaczy Lódz­
kiego Porozumienia Obywatel- • 

- 6kieg0 z prośbą, a1by przy oka­
zj>i spotkania LPO zapropono­
wał · przedstawicielom różn~c~ . 
sił politycznych. aby . zechc1eh 
przysyłać do redałtieji „Odgło­
sów" swoje· wy-dawane poz.a o­
ficjalnym obiegiem pisma gdyż 
chcemy cyto~ać i przedruko­
wywać co ciekawsze fragmenty 
· z t~h publikacji. 

- Oni się na pana pognie­
waU - usłyszałem w odpowie­
dzi, · co mnie moon o zaintereso­
wało. 
~ za co1 - z.apytalem, szu-

· kająć w myśli, co fa takiego 
mogłem ?'l"Obić'? · . 

- A tak. ogólnie, jui me 
wiem nawet, ia co ~ · pawie­
d-ział mój , ribzm6wea i tym mnie 
uspokoił. bo „tak w ogóle" to 
się na mnie poobrażali różni 
ludzie z różnych zresztą stron. 
Oni też często nie wiedzą, za 
co? 

W oolitY'ce: - co już wielle­
krot pis;:irem i- mówiłem przy 
różnych , okazjach - powi1nny 
liczyć .się nie ·uczucia. a rozum. 
Politykowi nie wolno się obra­
żać. jeśli to . czyni je.st. złym P.P~ 
lity;ik!iem Polityk ,musi przedez 
zakładać. ·z .góry . że , jego dzia-, 
lania. jego program, jego po­
glądy muszą spotkać się z in-

' nymi . z . przeciwnymi, gdyż nie 
ws~C'Y · talk iak on myślą i 
czyn.fą .Polityk. musi osiągać 
·swoje ·cele. poprzez sprzec-lw, ;'I 
walce idei i poglądów . Jesl1 
więc polttyk ?.ałoży, Ze • obraz~ 
się ·na ·wszystkich ińnych, któ­
rzy maią . Inne· niż on poglądy, 

· którzy mają odwagę przyma­
wać się do tych poglądów, glo­
sie je publicznie, to cóż on z.a 
poliey<k? ' . 

W .,Tygódni.ku Solida.mość" 
prżeczytałem - ró\vnież ~e 
:cdziwieniem - ahons, że reda­
kcja „ponawia prośbę o prze­
syłanie pism regionalnych. zo­
kładowych, środowiskovch I 
Innych ukazujących' ~ię poza o­
ficjalnym obiegiem". Reda<kcja 
,,TS" zapewnla, że „najciekaw­
sze artykuły ·lub ich fragm en-

runkiem przetrwania imperium dnej z partii: Polska Partia So- wiedź jedne~o z uU.cznych mó- -jąco: ~oz.regulowany system finansowo-ekonomiczny, wzrastająca 
jest wycofanie się z decyzji, cjalistyąna lub Socjalistyczna wców. który w Moskwie na dyspr<>i:>ortja in.iędzy wykonanymi zadaniami rzeczowymi i kh 
którą podjęto w Zwi,ązku Ra- Partia Polski, Twer&kim Bulwiarze talk ot()' finanwwym wyraz.em, stale pogarszający się stan tecnnieznego 
dzieekim w latach dwudzie- -"~a to być partia dą- przekMYWał orzeehodniów:. , wypooarenia przedsiĘ<biiórsitw budow'lanych. brak materiałów, brak 
styeb. Własność państwowa 1-.' żą-ca do wpro.wadizenia w Pol- - Rewoluejj dokonali Żydzi terenów pod budownictwo. niskie płace W pierwszym półroczu 
mówiono wówczas - zabloku- sce demokratJ1emeg-o socjaliz- zgodnie ze wskazaniami masoń- 1989 rokJU osiągnęły one 95,1 procent pła{' w przemyśle. 
je moiliwość penetr~ji ze stro- mu. ·,a odrz.iJeająca mairk&zrn- sko-syjonistyeznego ośrodka. Taki obraz łódzkiego budowniatw.a powinien był poruszyć ra-
ny kapitalizmu zagranicznego ..• , -leninizm, Symbolem· . zrobili swÓj4 gwia- dlnych. I rzeczytvi-śde powoli dyskusja zaczęła Oli:ywiać się . R1·dny 
I obecnie uzna~o. że był to - po;dejmująea współpracę z zdę syjońską, której dla niepo- Jerzy Jatczak .ostro zaprotestował przeciw traktowaniu mieszka-bląd .. !'. · wszysli15iJll<l , siłami demoikraty- znaki odcięli jedno ramii:. Ze- nia ,jako towaru. co proponuje min Alek,sander Paszyński. Zd"I· 
Świat rzeczywiście jest dziw- ez:n.ymi;; .„.. ·. by skierować w potrzebnym im · niem radnego, jeśli metr kwadrat,ow wybudn:wanegn mie.szk2nia 

ny. Po stronie „czerwonych" . „Frakcjl!I, Socjalistyc,z,na" za-" ltierunku dzialahrość rosyjskich koJ?~je około .- 40 dolarów, a śre-qmi zarobek w f,odzi - gdzie 
głosi się bowiem poglądy, że pra.iza : ,wązystkich . zaintereso- ·rewoluej(Uiistow podsuwali im_ 'za:~sie zarobki' są niższe niź w innych rej.on8ch Polski - viyno-
to. co staJo się w Polsce i na wariych - jej prop0zyejarru 8 li- zony Żidówki. Mołotowowi i si 'około 20 · d-01a'rów, tO nie można traktować mieszkań jako to-
Węgrzech, eo dzieje się w stopada 1989 roku (środa'.) o go- Rykowowi, a Bućbarin(łwi na- waru. Bo dla ' k-0go on jest prz.eznac7-rmy? Nie dh łódzkich robo-
ZSRR, z.aczyna dziać się w NRD dzinie 13.30 do UL, ,. ul. Gabrie- · wet dwie z· trzech· Jego malżo- tllll.Ii:ów, którzy r}rzy takich zarobkach nie mają fa{inej szansy na 
i CSRS. to rezultat „spisku iln- Ja. Narutowkza 65,, sala 112. nek. Obecnie porównuje si~ na- kJupno mieszkania. ' . 

· perialistów" z Janem Pawłem · Szą .. Pamiat" z Czarną sotnią Dyrektor Ryszard Hofmokl z podobnych powodów p:iddał kry-· 
II · i Zbigńiewem B'fzezińskim 6. i 'mówi si'ę, ze czarna sotnia u- tyce inp.ą tezę min AleK.sandra Paszyńskieg.o głoszącą. że przy-
na cr.ele. Do . nieda'W'lla uwaia- rządzala w czasach carskich - szłość budownictwa . leży w. rozwijaniu budownictw~ jednorndzin-
no, :he wszelkie wewnętrzme ·wi~lu, ludzi _ nie tyil'ko zaj- pogromy. W 1-Leczywis~ci po- nego.- Kogo dziś na · to stać? - za:pytał :Ryszard Hofmokl. Zape-
niepokoje i nieszczęścia w PRL mujących się polityką _ uwa- gromy urządzali sami żydzi. wne nie łódzkich robotników. · · 
są wynikiem spiskowej dzia- ża, ze:· istotnie preyszłbś~ · · re- c Finansował Je przeehrzta-milio- SpQro ri.i,epokoju w~b,µ.dzjł l'aJ{t, z~·. 36000 Ę)<:>lnoJetnich ło:dizian. 
łalności Adama Miehnik.a i form w Polsce zależy od tego, ner Ginżburg. Dzisł?-J t~Me , którzy mają -pełne wkl.ady mieszik.anlowe pozbawionych zostało 
Ja-eka Kuroni·a. Teraz trudno jak się 'potoczą losy „pierie- . rządzi nami masońsko-syjonisty- szansy na własne mieszkanie na skutek likwidacji Spółdziękzego 
tak uważać, bowieI11 obaj „s'Pi- _ś'.ttojki" w ZSRR Ch'odzi głó- 0 m;na inatia. . B1ura 'Mieszkani:owego. Podobna sytuacja spotka . 40 tys,ięcy tych, 
skowcy'' są posłami, a Jacek wnie 0 rozwiitżanie tam pro- . W t 9o5 rofuu · - tak uw3;ża- , którzv ~rom.adzili . wkłady. a ieszcze nie uzw;.kali oełno.!etniośCI. Kuroń · ministrem. Po strol!lde blemu narodQ'Wościdwego. Triu- - ją niektórzy historycy - , wizy- Przez fata obracano .- i-eh pieniędzmi i zostawi.ono ich n'l - lodzie. 
„białych" natomiast panują ·dny to problem, bp korzeniami stko wskazywało na ·to, że Probl>Eml ten powinien rozstrzyg<ąć kongres spółdzielc;100ci. ale czy 
przekonania wręcz przeciwne, tkw+ w epoce carów. ZTesztą „czarna sO'triia" urządzi pogrom u.c zyni to Z?.c.•inie z ustaJeni<Jirli o'·r::i1tł0 e:o stołu? Jian Nos.J<o 
czyli że w MoskWie siedzą ja- w- ógóle byłoby warto. się za- 13 grudnia. Ale nie z tego nie zgłosił nawet wnfosek. aby skierować anel do P.re~:vdenta s~na-
cyś anonimo'W'i faceci w ' bun- stanawić, iaik spuścizna carów . )VYSZlo. Robotnicy łódzcy uZlbro- tu, ·Sejmu i. premiera o poszanowanie 11stalefi .o~ra~łęgo sto1lu". 
krach KGB i spi.<;kują. Co u- rosyjskich ·wpłjrnęła. n.a ksztalt · ili się i w. zdecydavrany. sp::sób Mam nadzieję, - że r?dni'o tym wniosku -n ie zap"m'lą 
chwalą, tó . się staje. I tak mo- i losy staJ;inizm.1.ł, bo wpływ stanęli w ob'I'onie Zydów ,Gdy · Zgłoszono bowiem ·propozycję, aby RNML nie p')djęła m ~VII 
żna - wed~e tej,· teoriry nieco ten ·niewiltpllwie 'był. Józef Sta- l3 grudnia 1905 rolru w godzi- sesji stosownej · uchwały, ,co WyWOł"b sprzeciw . przew„dnic~ą-
uproszczo.nej - powiedzieć. że lin _ motna powi_edzieć - u- nach południowych czarnosedń- cego Komisji Uchwal i Wnk'sków. któn przvgot.owala pro.jekt światem rząd zą dwie tajne ·po- doskonallł niektóre mech.a:niz- cy zaczęli grasować. na µlicy uchweły i domagała się dys•lrusji nad nim„ Poniewa!l: sprawJ;l jest 
licje:' CIA i KGB. N :;im naiw- my dzlałanb caratµ a między Głównej. Zarzewskiej i Górnym poważna .a niektóre . wnioski \vvkraczały poza' d'l-t_yohczasov;e mo-
nym z;daje się , że my c&kol- innymi spoBQb. roz:prawi;:illliia się -Ry.nku, robotnicy z Widzewa żliwości ich realizacji przez UML, post2nowiono prniękt uchwały 
wiek mamy do powiedzenia . że z· nies'fornymi narodami i na- tłumnie stawili się uwroj-eni w . uściślić i dqkooptowano do komisji radnego Jerzego .'J'atczaka. 
cokolwiek od nas zależy. . że ie- rodowościami Sku'tki tego do- laSki. :łomy a także pistolet}> i Odniosłam. wrażenie, że termin ·sesji był ustalrinv ·niefrrtunnie, st,eśmy .,_ iak to z lubością świadeza dziś na sobie ekipa rO?Jpędz;ili -.,cz.amą sotnię". Kil- bo przed powtórnymi wyborami Yprezy<lenta Mnżn.a było z tym 
dziś powtarzają różni politycy Michaiła Gorbac'zowa. r rozwój ku - jak się okazało - łódz- tematem ·poczekać z 2 tygodnie i przystąpić do ni.ęgo już po o-

podmiotem po!itycmiych sytu„cji n3rodo-wościowei, w kich bandytów, kryminalistów padnięciu wyborezycll emocji. 
działań. A najfatalniej . wyszła ZSRR, sposób jej rozwiązyv(a- i agentów policji. zdemaskowa:.. Jak zawsze były interpefacje radnych. Pisałam już o tym, że 
n.a tym ze swoim infantylnym ri:ia ..!. to klucz do przyszłości. no i... zlin·czowano. Innych prze- nie~tórzy radni występują przed Wysoką Radą ze sprawami., · 
oświ:>dczeniem przed kamera- Przy czym _ przynajmniej ,w pędzono z Lodzi. Spisek „czar- które powin11i od ręki załatwiać im urzędnicy · różnych tnstytu-
mi DTV Joanna Srerepkowska. moim przekona·nlu - najtru- nej sotni" nie udał się. Nie cji, urzędów dzielnicowych, .a nawet ROM. Zwrócił na to uwa-
Jak bowiem 'o/Yffika z _wypo- dn1ejszy będ:1'le do zgryzieni·a było ku temu warunków. P.ró- gę r·adny Marian Zdrojewski, który postulował · aby zająć się 
wied.Zi Jadwigi StanlMJkiil'l nk „ukraiński Oit"Zeeh". bowano jesz<:ze kilka . razy, ale prob~em biedy i przynajm11;iej na początek ustalić. ilu ło-się w Polsce 4 czerwca 1989 · .W ciekiaiwej dysilrusji, której z Podobnym skutkiem. A póz- dzia111 żyje na skraju nędzy. Radny Grzegorz MU5iał przypomniał, 
r01~. nie skończy.Jo, P.i-ze.ciwinie część pierw.sza właśnie ukaz:a- · niej już nie było talkiiej po•trze- że , już przed .rokiem proipo~wal założenie na pl. Niepodległó~ci. 
d~on.ało się. to, co zaip'lanowa- fa s·i ę w „Ladzie". Andrzed by, bo w Lodzi zaczęły się wal- - strzęż.opego parr<ki.ngu, z któTege .opłaty z.asilafyby miejską k~ę: 
no skrzętnie w bunkrach KGB. Chodkiewicz przyp0mnial. że ki bratobójcze. I nk do tej pory nie zrobiono. 

· „u nas obiegowo kursuje prze- Tę opowieść, dedykuję tym'· Mam. nad2iieję, że za tydzień przedstawię przebig wybo.rów na · 4. 

Jak ofii tam zaplanowali roz­
pad Pz:e.R. tego nie mogę M­
bie wyobrazić, ale je.st nieza­
przeczalnym faktem, że podsta­
wowe organizacje PZPR cech1,1-

• 1. 111 kr ' wszys·tkim, którzy wypisują an- · ""'"ezydenta m. Lodzi. konanie, te nacJona IZ u a- tysemiokie hasła na murach i . ,.... 
iński zost.al wytworzony przez gotowi są 

0 
wszy&tko. obwiniać · 

Niemców ł Austriaków,_ bo był żydowskich spiskowców. . 
Im potrzebny do gry polityez- · 
nej przeciw Polakom". A tym­
czasem uk!raińska ~wiadomość 
narodowa zaczyna się budzić 

''- t 

HOODA ·MAIDEJ 
·,I. 
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poticlcb! walort1 reprezentacuj­
ae, lłmiejfUaolc! w kierowaniu 
Facami &a.le 1kompltkowaneao 
ł łruclnego do prowadzenia cia­
ła, j41cłm jen różnolita w skła­
clzie i temperamentach Rada 
Młe,11ca, 1na.1om0Aciq rzeczu i 
~tl•łem orientacu;num, musi 
mieć cluzo taktu., na.Leż11t11 po­
ałuch i 1zacunek, a w razie 
1conflikt6w - zawsze stawać 
•ił mecUatorem". . 

Orcanem wykonawczym i za­
rqd~jącyun był Magistrat i 
prezydent, jego zastępcy oraz 
ławnicy w liczbie l/10 składu 
Rady Miejskiej. Na czele Ma­
~ stał prezydent 1 dwóch, 
od 1936 r. trzech wiceprezyden­
tów. Magistrat wykonywał u­
chwały Rady, zarząd7.8lł mająt­
kiem gminy, przyjmował i zwa[­
Dlał pracowników miejskich o­
ras wykonywał czynności ,,po­
ruczone" przez władze miejskie. 

,,Prnt1dent - powtal"Lam za 

lław Fichna. PPS poniosła po­
ra:bkę n.ie tylko r.e wlllędu na 
pogarszający ~lę ata.n gos.podiar­
ki miejskiej, . ale r6włliet 7A 
względu na ma~ą ilość list 
wybo.rczycli, lm wi~ksza bo­
wiem konsolidacja ' I skupienie 
sił, tym pewniejsze zwycięstwo. 
W wy.borach tych uczestndczyli 
te:l komuniści, którzy w 19119 r. 
zboj1kot.owali wybory. Zgodnie 
z· zaleceniami Moskwf p0W9łali 
Komitet Wyborczy Związk·u 
Proletariatu Miast i Wsi, ?.gla­
szając listę nr 5, wni.eważnioną 
wkrótce decyzją Głównego Ko­
mitetu Wyborctego z 11... maja 
1923 r. Frakcja rfldziecka PPS 
zaskarżyła prawomocność tej 
decyzjd do T.rylbunału Admin.i­
strącyjnego. 

W wyborach przeprowadzo­
nych 8 X 1927 r. zgłoszono ~l 
list, 5 wycofano przed wybora­
mi, komunistyczną uniewaJŻ:llio­
no. Frekwencja wyiniosla 76,lł 
p~l PPS ponownie odniosła 
sukces: 46,7 proc. głosów. Blok 
partii socjalistycznyoh ~s. 
NSPP i Bund) myskał 38 man-

atem w b. Kcmire.6woe, które 
areallmwało .P09tulat pownech­
nego, , bezpłatneco naucu.nta. 
Postulat ten sostal' ll}ouon1 
jut. ną pterwsz.rm, Inauguracyj­
nym "zebr'anlu Rady Miejskiej 
27 marca ·H>til r. przez Adama 
Zakrzewllikiego w deklaracji 
programowej PPS: 

,,D01!l4gam11 się ;ednolite;, 
przvm,usowej, powszechne; i 
bezpłatne; 1zkol11 łwieckiej, żq­
damy, bu miasto oraantzotaało 
i wspierało kur411 dla dorost11ch, 

· uniwersutetu ludowe, biblioteki 
i teatru". 
Wdrożenie obowiązku szkol­

ne10 odbiło się 1łośnym echem 
w całym kraju. 
Samorząd łócbld rozbudował 

sieć szkół powszechnych i śred­
nich, tworząc zarazem warunki 
dla powstania szkół wyższych. 
Dla Lapewnienia dostępności do 
dóbr kultury szerokim war-
1twom apołecuństwa rozwijał 
sieć bibliotek i czytelni miej­
skich, wpływał na inicjatywy 
łódzkich przemysłowców, -zmie- · 
rzające do budo~y gmachu 

Przerywam długoletnie milczenie 1 czyni, to publicznie ..• 

Nagrody czy celebra? 
: , • ' ', :~~· .: „ ' ' ': , r _,, , ~ ~ • , • , • • r • „ <' i, I :- , ' •,•i • . 

KONRAiD F:RE.IDLICH 

Od :kilikudziesięciu już lat późną Jesienią po­
jawia się w łódzkiej prasie komunikat o wa-

dniczącymi Zwiąalku Literatów l Stowarzysze­
nia Autorów podpisałem w imieniu trzech 
związlków twórczych oświadczenie w sprawie 
zmiany praktyk przy:mawańia nagród miejskieh, 
nie doczekałem się odpowiedzi ani od Rady 
Narodowej M. Lodzi ani od prezydenta, pry­
watnie tylko dowiedziałem się, że dokument 
ten nie i.ostał dobrze przyjęty przez decyden­
tów, którzy widocmie uznali go za zamach na 
swoje kompetencje. 

• :i ' ~~ ~ ~ • ' ' ' „ . : . . ... 

. runkach zgłaszania kandydatów do nagród 
miejskich. Zredagowany typowo urzędowym ję­
zykiem, uchodzi zazwyczaj uwagi czytelnika 
gaizet, który za swoje pieniądze wolałby się do­

. wiedzieć, czy Zbigniew Boniek celnie kopie pił­
kę, k<igo wczoraj napadli i co zdrożeje w naj­
bliższym czasie. Komunikat ten ma jednak tak­
że świadomych i wyczekując~h odbiorców, 
wkrótce po jego ogłoszeniu zbieraJą s·ię roz­
maite gremia od związku wędkarskiego, przez 
0 rganizacje twórcze, po Ligę Kobiet Polskich, 
.aby lansować swoich ludzi. Do wyścigu po laury 
włączają się także wyzsze uczelnie i instytuty 
naukowo-badawcze, prestiżowe zakłady pracy, 
a jak sądzę, mają w nim swój udział także 
partie polityozne (czytaj: partia polityczna). 

Związek LUeratów Polskich nie poprzestał na 
wyriażeniu swego stanowiska i w bieżącym ro~u 
wystąpił z tzw. konstruktywną propozycją, 
opracowując projekt nowe.go re~ulaminu nagród 
artystycznych miasta (wzorem Warszawy), a na­
wet wstępną redakcję uchwały Rady Narodowej 
M. Lodlzi w teJ sprawie, Tym raz.em reakcja 
urzędu miejskieg0 była także konstru.Jclywna:. 
projekt wzbudził zainteresowanie. Niestety, na 
taiinteresowaniu się Śkończyło. Nagrod7 Mi~ta 
Lodzi wręczane w r. 1990 przyznawane wlęo 
będl\ wedłul' dotychczasowych zasad. Kalendarz; 
w magistracie zatrzymał się na roku." 

Przed wojną tei h1lr klopoty 
z Magistratem 

'Wkrótce do Biura Rady Narodowej, kltóra jest 
aepozytariuszem wniosków, wpływają ankiety 
<kandydatów wraz ze standardowymi uzasadnie­
niami - postawa moralno-polityczna zajmowała 
w mch przynajmniej do nieda,wna, spory aka­
pit - a później zapada cisza. Aż do 19 styczni-a, 
to znaczy do roczn.cy wyzwolenia Łodij przez 
Armię Czerwoną, kiedy to w sali „pod pawiem" 
Muzeum Historii Mias.ta odbywa się celebra 
wręczenia nagród. Z tej okazji lokalna prasa 
zamieści dziesięć niemal Identycznych w treści, 
fotob1ogramów, telewizj.a pokaże zdawkowe mi­
gawki, a dzień póinieJ o laureatach wszys<:y za­
pomną, chyba że„ . pnyjdzie zredagować nekro­

·1og, jak się to dosyć często zdarzało w prze­
szłości. Ojców miasta, którzy formalnie firmują 
te nagrody, cechuje bowiem tak wielka ostroż­
ność, że przyznaw li je d:>p '. ero pradziadkom 
i cz::i sem zmi€nia'y s:ę c•ne w o:iprawę przed­
śmiertną. 

Bolesławem Fichną - to gospo­
darz miasta. Umysl ŻUWl/ i 
cz11nn11, o szerokich horyzon­
ta.ch. Znać musi doskonate psu­
chikę ludności t potrzebu miasta. 
Jeat nie tutko wykonawcą u­
chwal Radu, ale inicjatorem .i 
kierowniktem polituki samorzą­
dowe;. Wielka ambicja twórcze; 
pracy - to najistotnie<jszy wa­
lor prezydenta". 

Sam Magistrat winien mieć 
jednolity i spójny pro.gram 
działania, za któregQ,. realizację 
odpowiada solidarnie: .I znów 
Bolesław Fichna: 
' „Magistrat musi mieć mocnq 
wolę przeprowadzania swoich 
na Radzie Miejakie3 postulatów. 
Mu.si bt1ć odpowiedzialnu za 
gospodarkę miejską i mu.si 
mieć zdecudowane kierownic­
two w osobie prezudenta". 

W Magistracie były wydzia­
ły, na których czele początkowo 
stał przewod1niczący, będący 
równocześnie ławnikiem Ma­
gistratu i członkiem Rady, 

oraz wspót.kierujący pracami 
wydziału naczelnik . . Ustawa z 
1933 r. zniosła funkcję przewQ­
dniczącego. W 1919 r. Magistrat 
liczył 13 wydziałów, zaś w 1939 
- 15 oraz Gazownię, Komunal­
ną Kasę Oszczędnościową i 
Przeds1~biorstwo Miejskie ,Ka­
nalizacJa i Wodociągi" na pra­
wach wydziałów. 
W wyborach 
samorządowych w 1919 r. 
(23.ll.) uczestniczyło 
136 384 wyborców, 
frekwencja wyniosła 
70,4 proc. 
Największą liczbę mandatów 

(25) zdobyli w nowo utworzonej 
Radzie sociałi'ści, 16 uzyskał 
Narodowy Związek Robotniczy. 
Prezydentem został Aleksy 
Rżewski, wiceprezydent-em Izy­
dor Faterson, obaj z PPS; dru­
gim wiceprezydentem Wacław 
Wojewódzki (NZR). Prezesem 
Rady Miejskiej został Antoni 
Remiszewski (PPS) Sukces PPS 
był zbyt wielki, by mogła się 
tfchylić od współrządzenia mia­
stem, zbyt mały, by całkowicie 
przejąć ster gos.podarki miej­
skiej. stąd koalicja z NZR, ·kró­
tkotrwała, bo już 16 lipca 1921 
roku dotychczasowi sojusznicy 
wycofali się z rządzącej więk­
szości. odwołując swych przed­
stawicieli z Rady Miejskie; i z 

- Magistratu. Socjaliści zażegnali 
kryzys dopuszczając do udziału 
w Magistracie przedstawicieli 
prawicy /. wiceprezydentem Jó­
zefem Pogonowskim. Socjailiści 
doszli do przekonania, że nie 
doktryna I teoria są wskaźni­
ka mi postępowania w sprawach 
administracji, lecz cyfry, rachu­
ba i rachunek ekooomiczny. 
Okazało się jednak, że spra­

wowanie rządów w warunkach 
biedy, szalejącej inflacji i roz­
chwiania gospodarki miejskiej 
było dla Rady Miejskiej zbyt 
trudne. 13 lutego 1923 r. zosta­
ła ona rozwiązana przez WOie­
wo<lę Rembowskiego na mocy 
reskryptu ministra spraw we­
wnętrznych, zaś jej czynności 
powierzono tymczasem Ma.gi­
stratoWi na mocy art. 66 de­
kretu o samon.ądzie 

Kolejne wybory odbyły się 13 
maja 1923 r ., frekwencja obni­
tyła się do 66,4 procent. PPS 
utraciła większość, stronnictwa 
centrowe ·uzyskały przewagę w 
składzie Rady.· Funkcję prezy­
denta oowierzono Marianowi 
Cynarskiemu, zamordowanemu 
14 kwietnia H~27 r. Prezesurę 
Rady Miejskiej objął dr Bole-
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datów. PPS · obsadziła stanowi­
sk.a prezydenta lBronisław .:lię­
mięcki) i wiceprezydentów 
(Stanisław Rapalsk1 i l!)dmund 
Wieliński). Tymczasem pc>ezłlt­
kowe ożywienie ekonomiczne a 
następnie powszechny kryzys 
gospodarczy, a co za tym idzie 
ogromne zadłużenie gminy, nie­
właściwe dysponowanie fundu­
szami oraz utrata autorytetu 
wśród wyborców przyczyniły się 
do wprowadzenia w Lodzi rzą­
dów komisarycznych Komisa­
rzem rządowym został Wacław 
Wojewódzki, zaś stan tymcza­
sowości ~rwał aż do 20 grudnia 
1934 r., mimo przeprowadżo­
nych 27 naja 1004 r. wyborów 
do samorządu IV kadencji. W 
wyborac;h, w których frekwen­
cja spadła do 65,4 proc. zwy­
ciężył Obóz Narodowy, który 
przejął władzę w mie8cie. Pre­
zydentem został Stanisław Ry­
mar, wiceprezydentami: Kazi­
mierz Kowalsk.i I Zygmunt Pod­
górski. Liczbę radnych zmniej­
szono' do •f-2, ,; " 

Niedowlad ,,.1organizacyjey, gor­
szące . ;0ptnię publiczną' eks~y 
na posiedzeniach R;idy, nie­
dbałe wykonywanie obowiąz­
ków; wysoka absencja na po­
'Siedzeniaeh oraz n.ieodpowie­
dzia.Jna gospodarka finansowa, 
doprowadziły do kolejnego ro:z­
wiązanid Rady Miejskiej 1 lip­
ca 1935 r. Minister wprowadził 
rządy komisaryc:me, tymczaso­
wym prezydentem został Wac­
ław Głazek, któremu przydano 
do pomocy tzw. Radę Przybo­
czną. 

Następne wy.bory odbyły · się 
27 lX ts36 r„ frekwencja wy­
niosła 74,4 procent. Zwyciężyła 
PPS i klasowe związki zawo­
dowe, obejmując w Rad.z.ie 40 
mandatów'. Na posiedzeniu Ra­
dy Miejskiej 7 styczn1a 1937 r. 
wybrano na prezydenta Nor­
berta Barlickiego, W.Ybitnego 
socjalistę, byłego ministra ro­
bót publicznych w rządzie Alek­
saindra Skrzyńskiego. Na stano­
wiska W,iceprezyden•tów wybra..; 
no : Bolesława Dratwę, ·Arbura 
Szewczyka i Adama Walczaka 
Norbert Barlicki, który otrzy­
mał w . głosowaniu 43 głosy na 
70 głosujących, oświadczył, że 
„będzie staral się pracować w 
myśl interesów olbrzymiej 
większości miasta". Minister" 
Sp.raw Wewnętrznych nie .za­
akceptował wyboru i odmówil 
zatwierdzenia Norberta Barlic­
kiego na stanowisko prezydenta. 
Klub radinyeh socjaJlistycznych 
25 lutego 1937 r. ponownie zgło­
sił kandydaturę Norberta Ba·r­
lickiego dowodząc, że ma on 
nie tylko kwalifikacje · nie-zibęd­
ne przy pełnieniu tej funkcj~. 
ale róW'.1.ież poparcie 120 tysię­
cy wyborców. Minister po raz 
wtóry odmówił zatwierdzenia 
decyzji Rady Miejskiej i w re­
zul ta<;ie rozwiązał ją 31 marca 
1007 r. 
Kolejne rządy komisaryczne 
trwały do 18 grudnia • 
1938 r., to jest do 
kolejnych wyborów 
samorządowych. 

Frekwencja wyniosła 68 proc„ 
wybory znów wygrała PPS, któ­
c-a wraz z żydowskim! partiami 
robotniczymi uzyskała 44 man­
daty. Prezydentem VI kadencji 
został. Jan Kwapiński, wicepre-

1 zydentami: Adam Szewczyk, 
Adam Watl.czak i Antoni Purlal. 
Były lio luz ostatnie · w mit:dzy­
wojennei Łodzi wybory komu­
natl.ne. 
Łódt była pierwszTim mia-

Miejskiej Biblioteki Publicznei 
1m Marszałka Józefa Piłsud­
skiego przy ul. Gdańskiej 

W 1928 r. Zarząd Miejski w 
ŁodiZi przystąpił do budowy 

· wieLkiego osiedla robotniczego 
na Polesiu Konstantyno~kim, 
które miało zapewnić dach nad 
głową 1534 rodzinom Samorzą<i 
uznał · też zasadność poglądów 
prof. Edwarda Stra.;sburgera, 
który dowodził, że „mieszkaniec 
wielkiego miasta pozbawiony 
pięknuch wrażeń· przyrodu, mo­
że choć w części znateźć Je w 
sztuczni1: zalożon11ch ogrodach 
miejskich, stanowiących przupo­
mnieme te; prz11rod11". 
Park Ludowy un. Marszałka Jó­

zefa Piłsudskiego na Zdrowiu, 
według ,l)rojektu Stefana Rogo­
wicza (1891-1946), miał być 
największym . tego ty.pu par­
kiem miejskim y, Europie i 
składać ~ię z całego kompleksu 
parków i ogrodów o róż,nym 

Nie zaw; ze tak, rze;::z jasna, bywało, bo łódz­
kie laury mają ponad sześćdziesięcioletnią tra­
dycję. Dość p1.zypomnieć parę choćby nazwisk 
wyróżnionych w o.kresie międzywojnia. Z wy­
ją ~kiełn sędziweg0 Aleksandra Swiętochowskie­
go, który otwiera tę honorową listę, znajdziemy 
na niej młodziutkiego (W owym czasie) Juliana 
Tuwima, dopiero zap„wiadającą się na wielką 

pisarkę Zofię Nałkowską, zasłużonego dla kul­
tury polskiej , lecz wcale wówczas nie sędziwego 

przeznaczeniu o powierzchni ;>Qi; Aleksandra Briicknera, utalentowanego, lecz 
hektarów, wliczaiąc w to mało wtedy znanego rysown_ika Tadeusza Kulł-
115...t<iektarowy · 1.as. • ·, : · . . _, · · 'ak · · w latach 1925_ 19'37 dokona- s1ew1cza 1 awangar..,qwego, a więc J się ongi 
no regUlac'ji ·r i przeskle'pienia uwa:l.a~o bolszewi~u3ąeeg9 m'1arz.l Władysława 
rzek: Łódki, Bałutki, Karolew- Strzemińskiego. Temu ostatniemu miasto wy-
ki i Jasieni, o łącznej dlugo- płaciło się w okresie stalinowskich czystek wy-
ści prawie ~8,5 km, przepro- rzuceniem z pracy w uczelni plastycznej której 
wadzan-0 tez przez cały czas , . , . ' , 
międzywojnia budowę urzą- był W1Spó.załozyc1elem, zakazem orgamzowan.a 
dzeń kanalizacyjnych według wystaw i uniemożliwieniem zarobkowania -
projektu Lindleya. umarł z wycieńczenia. 

· Samorząd doprowadził' do 
największej na owe czasy 
inkorporacji do miasta 
sąsiadujących terenów 
wiejskich i osad. 

Tu warto dodać, że dopiero 
18 sierpnia 1915 r., na mocy 
rozporządzenia prezydenta . po-

. licji Mateusza von Oppena przy­
łączono do Łodzi - wsie: Ba­
łuty Nowe, Bałuty Stare, 
Bałuty-Kolonię, · Widzew, Za­
rzew, Rokicie Stare, ża­
bieniec, Radogoszcz i , Anto­
niew Stokowski. Po od·zyska­
niu n.iepodiegłości właściciele 

, ~runtów i ·nieruchomości na 
tamtych terenach wytoczyli 
gmi.nie miejskiej proces o bez­
prawną inkorporację. Najwyż-

. szy Try)>unal · Administracyjny 
orzekł ·odłączenie wspomnianych 
wsi i osad od Lodzi i dopiero 
Rada Ministrów na wniosek 
Magistratu m. Łodzi zatwier­
dziła os·taiecznie przyłączenie 
spornych terenów do miasta. 

Instytucje samorządowe mia­
sta dopóty realizowały z powo-
dzeniem własną politykę w sfe­
rze zarządzania miastem, do­
póki nie krępowały ich gorse­
ty „opięlruńczych" decyzii ad­
ministracji państwowej. Ekono­
mika wywierała znaezny wpływ 

· na jakość decyzji admin.istra­
. cyjnych, zaś nieporozumienia 

iparlyjne anarchizowały tok 
prac ze>połowych, przyczynia­
ją<: się do kryzysów prezyden­
ckich i ingerencji państwa. Wo- . 
jewodowie, w zasadzie odpo­
wiedzialni za całość powierzo­
nego ich QPiece terenu, nie 
wtrącaili się w sprawy municy-
1PaLne, poiniewaiż udaremniały 
im to przepisy o samorządzie. 
Im więlts7.ie prerogatywy w za­
rządzie lQkalnym . zyskiwało 
centrum polityczne, tym mniej­
sze było znaczenie samorządu 
miejskiego. Przetar·gi wewnątrz-

. partyjne i brak spójności w ra­
maclb rządzącei koalicji wpły­
wały ujemnie na jakość decy­
zji administracyjnych i gospo­
darczych. Z tej prawidłowości 
i ·dzisiaj warto wyciągać w.nio­
ski. 
ANDRZEJ KEMPA 

Właśnie los Włady.sława Strzemińskiego jest 
wykładnikiem przemian, jakim poddane zostały 
nagrody miejskie w Lodzi stając się bardziej 
narzędziem lojalności (rzeczywistej czy d<>mnie­
mywanej) wobec koleJnych ekip kierowniczych 

·W tzw. Białym Domu ntż dostrzeżeniem zasług 
· czy dokonań. Dlatego też nie było motliwe 'przy­
znanie· w r. 1974 łódzkich laurów AndrzeJowi 
Wajdzie za „Ziemię obiecaną". naj!e.oszy w hi­
storii film o tym mieście i wiele z.naczący w 
całokształcie ·dorobku reżysera, choć wyróżniOIOo 
ten obraz Złotym Medalem w Moskwie, przy­
znano mu Grand Prix w Gdańsku i „Złote 
Grono" w Łagowie „Złotego Hugo" w Chicago, 
dostał także nominację do .,Osk.ara" i inne li­
czące się nagrody w Valladolid, Cartagenie 
i Avełlino. Sta-ło się to wszystko na długo przed 
powstaniem .,Człowieka z żelaza" czy nawet 
„Człowieka z marmuru", który spowodował 
protesty stalinowców, co mogłoby rzucić pewne 
światło na to wstydliwe przemilczenie „Ziemi 
obiecanej", lecz wruumaczenie jest o wiele 
prostsze. W oczach tżw. grupy partyzanckiej, 
kltóra miała silne wpływy w Lodzi od czasów 
wypadków marcowych, Andrzej Wa}da uchodził 
za prześmiewcę, rzekomo wyszydzającego naro-
~owe tradycje. I to wystarczyło. · 

· s tosowanie kryteriów podmiotowych, lekce­
ważenie dorobku i autorytetu społecznego 
kandydatów pozwoJił.o doprowadzić do ta­

kich paradoksów, że nestor dziennikarstwa łódz­
kiego Mieczysław Jagoszewski otrzymał tę na­
grodę tuż przed śmiercią, '.o kilkadziesiąt lat 
:zia późno. Z drugiej strony nagrodę tę niejako 
na kredyt otrzymał publicysta „Głosu Robotni­
czego" zasłużony w zwalczaniu Ronalda Reaga­
na, którego, do czasu słynnego spotkania z Mi­
chaiłem Gorbaczowem, z upodobaniem nazywał 
głupim kowbojem, a potem bronił uczciwości 
intencji Niny Andrejewy. Tym razem jury nie 
przeszkodził w podjęci.u decyzji stosunkowo 
mło~y wiek laureata. 

Oczywiście na długiej liście o.sób wyróżnio­
nych przez miasto Po woj.nie znajdują się tatl.de 
ludzie godni, a nawet ludzie sławni, choć rzad­
ko ta nagroda stawała się ich tytułem do roz­
głosu, bowiem nieudolność przyznających spra­
wia, że łódzkie laury nic dzisiaj nie znaezą, 
rzadko zostają odnotowane poza granicami admi­
nistracyjnymi województwa. Pogodzili się z tym 
wszyscy, łącznie z obdarowanymi uczestniczący­
mi w kolejnej celebrze. Nieśmiałe próby zmiany 
tego stanu rzeC>Ly nie znajdowały u nikogo zro­
zumienia. 

Kiedy w 1987 r. jako prezes stowarzyszenia 
Tłumaczy Polskich w Łodzi wespół 1 prr.ewo-

No właŚlllie, który;n? Przekonamy się już nie­
długo po owooach, gdy ogłoszona zostanie kolej­
na lista laureatów. A zdarzyć się tu może nie­
mal wszystko, gdyż procedura wyłaniania kan­
dydatów jest z pozoru bardzo demokrat~zna: 
zgłasmć ich mogą niemal wszyscy 'i hiemal 
ka:iJdy może zostać nagrodzony. 

Tyle tylko, że decyzję podeJmuJe an-0Dimow• 
jury nie podając do publicznej wiadqmości uza- · 
sadnienla swojego werdyktu. Taktownie la• 
tern przemilcza kandydatów pominięty~h i mie­
szkai1cy miasta, właściwi fundatorzy nagród, 
nie mają możlJwości ucenić prawidłowości tego 
wyboru. W podobnej sytuacji są również radni, 
którzy o nagrodach dowiadują się najczęściej 
z prasy i nie mają żadnego wpływu na dobór 
laureatów. Machina dz.iala od lat niezakłócenie 
i bez hałasu: to przecież tylko formalność. 

I właśnie ta procedura budzi mój najgl~bszy 
protest. Kto miał okazję zapoznać się z pro­
tokołami obrad przedwojennej rady miej· 

skiej, ten wie, że sesje poświęcone wyboro­
wi Liureatów należały do najburzliws7.ych 
i wzbudzały najwięcej emocji: ożywienie pan0-
wało n!e tylko na sali, wśród uprawnionych do 
glosowania, ale także n3 galerii, reagującej 
gwizdami i oklaskami, a ich echo przenosiło się 
na łamy prasy rozpalając emocje ulicy L'ak dzia­
ło się w r. 1928, kiedy radni zadecydowali 
o przy~aniu nagrody Julianowi ·Tuwimowi. 
'Kontrkandydatem był Kazimierz Przerwa Tet­
majer. W równie gorącej atmosferze przyznano 
laur miejski Władysławowi Strzemińskiemu Je­
go konkurentem był Leon Wyczółkowski. Każde 
z tych nazwi.sk, zarówno nagrodzeni jak i po-

' minięci, zapisało się trwale w dziejach kultury 
polskiej. Decyzje łódzkiej rady były wzorem 
i natchnieniem dla innych poLsik:ich miast. 

Usły&załem o.pinię, że nagrody przyznawane. 
dzisiaj nie mogą już tyle znaczyć, gdyź jest 
ich ?Ja wiele. W poglądzie tym znajduję racjo­
nalne jądro, ale nie podzielam go do kofu:a. 
We Francji przymaje się na przykład blisko 
1500 na.gród literackkh rocznie, s4 to lprzede 
wszystkim nagrody miejskie, ale .mają ogromne 
znaczenie i wprowadzają autora na kapryśny 
rynek wydawniczy. Publiczno~ć nad Sekwaną 
ma zaufanie do jurorów, ale ·też juror to nie­
mal zawód. W Lodzi nawet nagrody za działal­
ność literacką dewaluują się coraz bardziej: 
świa<!czą o tym żałosne próby serii między­
w.ydawn.iczej pod nazwą Biblioteka Łódzka, któ­
rym ·patronował PRON. Ale też nigdy nie sły­

szałem, aby któryś z nagrodzonych odmówił 
prżyjęcia wyróżnienia; laury rozdziela się wśród 
swoich, bez ryzyka narażenia się na skandal. 
Nie jest tajemnicą, że funkcjonuje swoiste po­
rozumienie: dziś ten, jutro tamten. Wystarezy 
wytrwale czekać i byle nte narazić się decy­
dentom, lojalność iootanie nagrodzona. 

O hecnie, gdy rewindykujemy wartości, któ­
rym odebrano ich rzeczywistą treść i sens, 
czas najwyższy upomnieć się również 

o nagrody miejskie zamienione w biurokra­
tyczną celebrę. Przywró<:enie im niegdysiejszego 
blasku uważam za Jedno z naj,pilniejszych za­
dań Rady Na,rodowej M. Lodzi. Jest to sprawa 
możliwa do załatwienia i to stosunkowo szybko 
o wiele łatwiejsza do rozstrzygnięcia niż ślima~ 
cząca się grupowa oczyszczalnia ścieków czy 
podupadające z roku na rok budownictwo mie­
szkaniowe. Niech to wła§nie z Łodzi, która nie 
ma ostatnio najlepszej prasy, rozlegnie się syg­
nał, że coś się · zmieniło. 

Z upodobaniem czytuję sprawozdania z obrad 
rady miejskiej, zwłasTJCza omówienia interpe­
lacji wnoszonych także w moim imieniu jako 
wyborcy O poziomie wielu z nich świadczy 
jedno z ostatnich wystąpień Mariana Zdrojew­
skiego w &prawie niewystępowania z podobny­
mi initerpelacjami. Na sesjach tych było jut 
wszystko· od kotów paskudzących na trawni­
kach po dziury w jezdniach. Nie słyszałem jed­
nak, aby któryś z radnych zainteresował się 
sprawą m!eiskich nagród. 

Przerywam więc długoletnie milczenie w tej 
sprawie i czynię ją publiczną. 

• 
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ze str. 1 
ikające z za,ządu i użytkowa­
n ia nieruchomości przeszły na 
tenże Związek. PodpisyWanie 
:zatem obecnie aneksu do pro­
tokohl zdawczo-odbiorczego nie 
jest uzasadnione z punktu wi­
dzenia prawnego i faktyczne­
go".• 
W październiku 1982 r. 
zainteresowani sprawą 
spotykają się 
w Wojewódzkiej K~misji 
Planowania. 

Przedstawiciele tej Komisji, 
Zarządu Inwestycji i Dyrekcji 
Inwestycji Miejskich, Wydziału 
Kultury i Sztuki UMŁ, ZPAP 
I „BEDETE", który będzie 
iprzeprojektowywał dokumen­
tację w oparciu o... gotowy 
iprojekt. Tyle że po przepro­
jektowaniu pierwszy.„ zniknie. 
Szacowne gremium, które ze­
brało się „w sprawie uściSJe­
nia programu remontu obiektu 
w Sokolnikach przeznaczonego 

lbót zasadniczych oraz wykona• 
nie do końca roku 1982 robót 
na około 500 tys. zł, w tym 
OGRODZENIE OBIEKTU SIA­
TKĄ - około 350 m i remont 
dozorcówki. 

Zgierskie przedsiębiorstwo 
potwierdza wstępnie przy-
jęcie zleconych robót, lecz 
natychmiast pnewiduje, że 
wartość kosztorysowa robót 
wyniesie około 32 mln · zł. W 
li stopadzie Wydział Kultury i 
Sztuki UMŁ powiadamia DIM, 
że 500 tys. zł, przeznaczone na 
roboty w Sokolnikach w 1982 r. 
są do dysppzycji w Lódzkim 
Domu Kultury i - że sposób 
finansowania należy uzgodnić 
z ŁDK. W dwa miesiące póź­
niej tenże Wydział Kultury i 
Sztuki ·UMŁ, nie mający -
podkreślam - osobowości praw­
ne i . po.wiad.amia naczelnika 
gminy Ozorków, że zgodnie 7! 

decyzją prezydenta ·Miasta Ło­
dzi przejmuje od żarządu 
Okręgowego Związku Polskich 
Artystów Plastyków obiekt w 

ezon:r. W trz1 młestące p6tnleJ, 
że roboty prowadzi pięciu pra­
cowników, ,zaś budynki nie są 
zabezpieczone przed zimą; :te 
materiały z rozbiórki oraz 
sprowadzone dużo wcteśriiej 
drewno leży i niszczeje. We­
dług oświadczenia dozorcy 
(mieszkającego na m.iejscu 1 o-

. płacanego przez Wydział Kul­
tury i Sztuki UMŁ), około dwie 
tony spr-0wadzoneg0 i Z,lie wy­
korzystanego cementu zostało 

zniszezone ... 
Na takie dictum inwestor za­

stępczy, czyli DIM, odpowiada, 
że„. podziela pogląd, ale inter­
wencje u wykonawcy nie od­
noszą skutku. Nadzór inwestor-

' ski nie stwierdza jednak nie­
gospodarności przedsiębiorstwa 
wykonawczego w zaiktesie wy­
korzystania materiałów budo­
wlanych, zaś kierownik budo­
wy zatrudniony jest przez wy­
konawcę, więc DIM nie ma pod­
staw do jakiejkolwiek inter­
wencji. 

Tak więc inwestor zastępczy 

W Sokoln 'kach-miaJ być Dom Pracy 

dla potrzeb ŻPAP", ustala: o­
gólny koszt remontu oraz do­
prowadzenia dróg dojazdowych 
wyniesie 20 mln zł Kwota ta 
określa jednocześnie podstawo­
wy standard wykończenia 
wnętr.z. Ustalono, że bu~ek 
będzie pełnił fankcję mieszkal­
no-rekreacyjną, a jego część 

zostanie przeznaczQna na małe 
pomieszczenie kuchenne z mo­
żliwością przygotowywania 
śniadań, kolacji i ewentualne­
go podgrzewania obiadów z 
termosów. zaś hol spełniać bę­
dzie funkcję stołówki i miej­
sca: ogólµych spotkań. Postano- . 
wiono również, że projektant 
dokona zm.1a.ny funkcji pokoju 
zbiorowego, że kotłownia, hy­
drofornia, stacja trafo oraz po­
mieszc.7.enia gosoodarc.ze zosta­
ną zlokalizowane w pawilO'Ilie 
wolno stojącym, obok budyn­
ku głównego. Ustalono nadto,' 
że dokumentacja rmta.nie 'Pll"ZY­
gotowana najpóf.niej do koń­
ca pierwszego kwartału 1983 r„ 
a Wydział Kultury i Sztuki 
UML przekaże Dyrekcji Inwe­
stycji Miejskich . in!ormacię. 
jakimi środkami dygponuje. 

Już bodaj w trzeeh punkitach 
ustalenia muszą wzbudzić, na­
wet w laiku, zdziwienie. ZPAP, 
nie mając osobowości prawnej 
(w stanie wojennym, zawieszo­
ny!), staje się użytikownikiem 
obiektu; specjalistymna w koń­
cu Dyrekcja Inwestycji Miej-

( skich, będąca agendą Urzędu 
Miasta Łodzi, ma nad sobą zle­
ceniodawcę (także nie posiada­
jącego osobo_wości prawnej), w 
postaci Wydziału Kultury I 
Sztuki UMŁ zatrudniającego, 
owszem. specjalistów, lecz z in­
nych zgoła dziedzin I wreszcie: 
Biuro Projektów Przemysłu 
Lekkiego opracowuje doku­
mentacię, choć . wcześniej (LX. 
1932 r .) ZPAP przekazał - jed­
ną teczkę koncepcji projekto­
wo-k0<ztory~owej, jedną teczkę 
or!entacyjnego zbiorowego ze­
stawienia ko~ztów, ~ześć teczek 
dokumentów Zespołu Usług 
Prr.,iektowyr.h, jedna teczkę 
programu badań geodezyjnych, 
le·rłn<i teczkf' oro'ektu technicz­
n0~0 z ko•ztorysem. 

D'M zwraca się d, Zgierskie­
go Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Komunalnego i - nawią­
zując do decyzji władz woje­
wódzkich - zreca temu przed­
siębiorstwu generalne wyko­
nawstwo remontu ośrodka w 
Sokolnikach, ustala termin na 
Iata 1983-1984, ogólny koszt 
na 20 mln zł, z czego 10 mln 
na rpk 1983 i zapow~ada do­
starcumie dokument~ji w 
ipierwszym kwartale 1983 r. Za­
~eca przy tym zabezj>ieczenil! 
obiektu przed rozpoczęciem ro-

Sokolnikach na czas trwania re­
montu. 
W kwietniu 1983 r. 
w Sokolnikach pojawia się 
Terenowa Grupa 
Operacyjna. 

Stwierdza ona: na ogr o­
d ·z o ny m siatką ter&iie znaj­
duje s1ę „pałacyk z· drewna 
modrzewiowego", budynek gos­
podarczy i stróżówka, że bu­
dynki są w złym stanie (po­
wyrywane, połamane okna, 
dr:z,wi, część podłóg i balustrad, 
zdewastowana instalacja elek­
tryczna i ogrzewcza). Stwier­
dzono drobne prace remontowe 
podłóg w budynku przeznaczo­
nym dla dozorcy, lecz przy ro­
bocie nie zastano żywej duszy. 
Członkowie grupy konstatują 
na koniec, że jeśli remo.nt bę­
dzie prowadzony w takim tem­
pie i tak, nie ma nadziei na 
„przywrócenie dawnego wyglą­
du wspaniałego zabyłku" (!?) 
Wniosek: powoł-a:nie komisji i 
wyciągnięcie wniosków dyscy­
pllnarnych w stosunku do osM> 
winnych zaniedbań służbowych 
i podejmowanych decyzji, które 
„spowodowały olbrzymie straty 
materialne" ... 
Można zaryzykować I twier­

dzenie, że od tej chwili sokol­
nickiemu obiektowi przypada 
los .. nie chcianego dziecka". 

W lipcu 1983 r. dy.rektru- Wy­
działu Kultury i Sztuki UML 
- „wmontowany" w rolę dys­
ponenta - powiadamia prezy­
denta ·m. Łodzi, że wykonawca,· 
który przyjął zakreś robót wa­
runkowo nie rozpoczął robót i, 
że, być może, rozpocznie je we 
wrześniu 1983 r. W tej sytuacji 
zachodzą poważne wątpliwoś­
ci, czy robota w ogóle zostanie 
w pla,nowanym czasie rozpo­
częta ... 

Kolejne dwa lata mijają w 
marazmie i na przepychankach 
- a to, że rozwiązanemu ZPAP 
„wygasło prawo użytkowania 

obiektu". to znów - i słusznie 
- Urząd Gminy w Ozorkowie 
wskazuje, iż Wydział Kultury 
i Sztuki UMI.. nie jest jednost­
ką gospodarki uspołecznionej i 
dlatego nieruchomość w Sokol­
nikach n ie może mu być prze­
kazana, a pozostać może w 
gestii naczelnika gminy (chyba 
że zosłanie wskazany konkret­
ny administrator). Jest jeszcze 
notatka z 1985 r., w której wy­
rażono wątplirwości, czy termin 
zakończenia remontu (1987 r.) 
zostanie dochowany. W sierp­
niu 1986 r. zwraca · się uwagę 
DIM, że w Sokolnika.eh nie 
prowadzi się żadnych prac, któ­
re zmierza.lyby do .zakończenia 
remontu, a istniejący stan bu­
dzi wątpliwości, czy w ogóle 
do 1990 roku ~stanie 11akoó.-
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nie ma nk do powiedzenia, 
lecz za to w pól roku póżniej 
stawia nowe warunki. W pierw­
szym półroczu 1987 roku wy­
korzy~tano 16,0 mln zł„ a do 
końca .roku pozos.tały do wy­
konania: roboty zgierskiego 
przedsiębiorstwa na sumę 12,0 
mln; . roboty (rzemiosła) elek­
tryczne - 4,5 mln, instalacyj­
ne - 9,0 mln zł. Razem po­
trzeba 25,5 mln zł. Wykonanie 
więc robót na 1987 r. wyno.sić 
będzie sumę 41,5 mln, a Wy­
dział Kultury tymczasem za­
pewnił środki w wYSokości 
13,1 mln zł. Żądają więc do­
datkowo 28,4 mln zł.! 

W rok później DIM sbwier­
dzi: „Wobec faktu, że do k{)ń­
ca 1987 r. wykonano roboty 
wartości 37,7 mln zł. (planowa­
no 41,5 mln) war.tość robót na 
1988 r. wzrosła do 56,8 mln. W tej 
kwocie mieszczą się również ro­
boty wykończeniowe. W okresie 
od 1.I.1988 r. do 31.III.1988 r, 
wykonano roboty wartości 5,2 
mln zł." Podano także wylicze­
nie po.hiesionych nakładów na 
1988 r.: 56,8 - planowane na­
kłady, minus wykonane w 
pierwszym kwartale 5,2 mln, 
stanowi to 51,6 mln potrzeb­
nych do zakończenia inwestycji. 
Oczywiście, plus: 26,1 mln zł 
na wykonanie dróg, 4,0 mln na 
OGRODZENIE (co się z daw­
nym ogrodzeniem stało - li­
cho wie!?) oraz 1,5 mln zł -
koszt zieleni i uksztaŁtowania 
terenu. Razem 83,2 mln zł.! 

W sierpniu 1988 r. Dyrekcja. 
Inwestycji Miejskich przemie­
nia się w samodzielne przedsię­
biorstwo: Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Usług Inwestycyj­
nych. Jak na nowe przedsię­
biorstwo przystało, musi pow­
stać nowa umowa - powierni­
cza, o zastępstwo inwestycyjne 
- z Wydziałem Kultury i Sztu­
ki UMł... A to, co było, i że w 
nowym przedsiębiorstwie są ci 
sami w większości ludzie ,,nie 
ma większego znaczeDtia. Już po 
miesiącu „nowe przedsiębior­
stwo" zabiera się do dzieła. In­
formuje Wydział Kultury i Sztu­
ki UMŁ, że od początku wydano 
na Sokolniki: w 1983 r. 
1.187.846 u„ 1984 r. - 1.682.677. 
- 1985 - 3.573.392, 1986 -
8.610.040, 1987 - 37.680.302 zł„ 
natomiast do 31.10.1988 r. -
35.355.166, - zł! i sbwierdza, 

.że do zakończenia zadania nie­
zbędne itędą ·nakłady w wy­
sokości... 230 mln zł! 

W maju 1988 r. wiceprezy­
dent Janusz Urbaniak, na kole­
gium prezydenta wyraża w 
sprawie Sokolnik pogląd, że re­
mont prowadzony. jest wysoce 
niegospodarnie. Wnosi więc o 
przeprowa.<fzenie kontroli ti­
nan:..o~zowej. 

Sokolnickim obiektem 
zaintereso\Vała się także 
Komisja Kultury Rady 
Narodowej m. Łodzi, której 
przedstawiciel wraz 
z wyznaczonymi 
inspektorami dokonuje 
oględzin terenu. 

Stwierdzono stan, który każ­
'dego właściciela piizyiprawiłiby o 
palpitację serca, jeśli nie za­
wał. Teren przez nikogo nie 

· dozorowany, pomieszczenia po­
otwierane, każdy · z zewnątrz 
mo~e brać, co mu się żywnie 
podoba, ogólny bałagan, szyby 
powj"bijane, porozrzucane ma­
teriały, stolarka. Nikt nic nie 
robi - wszystko w każdej 
chwili może być zniszczone lub 
~kradzione. Do nowo wybudo­
wanej kotłowni-hydro!orni każ­
dy może mieć dostęp, przed 
budynkiem skorQ'dowanv' wY­
miennik. W dachu głównego 
budynku, pokrytego blachą wi­
doC'Zne dziury, malowanie da-

~ ' worczeJ„. 
chu l śc1„n zewnętrznych -
me3taranne, obrobka oiachar­
ska nie wykońcwna Słowem: 
ma.nu.1dWs•wo 1 n1egospoaa.r­
nosc widocz.1e ~.;łym o ..... iem i 
na każdym kroku. 

Po Lej wizji, do bar<lziej już 
szczegółoweJ kontroli zab.rdł 
się rzeczoznawca l~ajwyższej 

1 Izby Kontroli, in:i. Mieczysław 
Kowalczyk. Protokół pokon­
trolny liczy sobie 94 strony i 
33 załączniki. Jakie więc wnio­
ski nasuwają się'! Pierwszy to 
ten, że wydano dziesiątki mi­
lionów L.łotych bez efektów. Co 
więcej,„ wybudowano nowy o­
biekt (kotłowni-hydroforni 
zdolnej obsłużyć, jak to ktoś 
powiedział, małe ostedle!), któ­
ry niszczeje. Wybudowano, do­
da~my, choć ustalono wstępnie, 
że z pracami nie powinno się 
wyohodzić poza budynek głów­
ny i · ii;tniejący obiekt go·spo-. 
darczy (po którym nie ma śla­
du, tak jak po ogrodzeniu, 
podłogach itp.). Wybudowano go 
Zd pieniądze przeznaczone na 
kapitalny remont, wielokrotnie 
przekraciając dopuszczalne na­
kłady na taki cel. Wydawano 
pieniądze bez stosownej uchwa­
ły Rady Narodowej m. · Łodzi. 

Jakkolwiek dawne DIM, a 
obecne WPUI nie miało ooo­
w~ązku dqchodzenia stanu 
prawnęgo . uregulowania, ie­
dnakże miało obowiązek zwró­
cenia uwagi na to, że zakwa­
lifikowanie wydatków w tej 
wysokości przek-racz:a upraw­
nienia w tym względzie. A już 
największe zastrzeżenia musi 
budzić to, że na tak rozbudo­
wane liczne agendy Urzędu 
Miasta Lodzi, żadna z nich 
przez siedem lat nie przepro­
wadziła kontr-0li tej nieformal­
nie prowadzoneJ inwestycji. 

A kontrolować byłoby co, tak 
jak byłoby się nad czym za­
stanowić. Oto piet!W'Sze z brze-

' gu fakty: Roboty prowadzono 
od 1983 r., a pozwolenie wY'da­
no w czerwcu 1988 r. Dokony­
wano rozibiórki bu<lyinków, o­
g·rodzenia, a Po materiałach nie 
pozostało śladu: A wzrastają­
ce nieustannie koszty robót?! 
I to bez podawania przyczyn 
bez wyliczania co, ile, na co? 
A ustalone terminy, ~tórych 
nikt nie dochodził i nie prze­
strzegał, nie mówią<: o karach 
za nieterminowe wykonawstwo? 
Tak jak nie przywiązyWano 
wagi do zawieranych umów do 
podpisywanych aneksów któ­
rymi zmieniano terminy { war-· 
to8ci. Nie silono s•ię nawet na 
określanie - nie mówiąc już 
o wyliczaniu - na jaki cel -
wydaje się pieniądze? Ba, za­
wierane umowy - nie para­
fowane przez radcę prawnego 
- z rzemieślnikami nie były 
P?Pr;zeti~ne przetargami, nego- , 
CJaCJam1, co do wartości robót 
jakie miał ten czy ów rzemieśl~ 
nik wykonać. Jedna z umów 
np. zakładała roboty insta·la­
cyjne wa•rtości 23.831.000 zł„ a 
kosztoryis powykonawczy (bez 
aneksu!) opiewał już na 27.784. 
849 zł.!, choć pozostało do zro­
bienia jes.zcze barozo bardzo 
wiele. Inna umowa, n~ stolar­
kę okienną, zleca wy'imnanie 
24 sztuk podwójnych okien za 
1.760.000, a jej WYkonawcą jest 
człowiek o takim samym naz­
wisku jak... inspektor nadzoru 
tej budowy! 
Zastanawiające i zdumiewają­

ce przy,ltłady można mnożyć w 
nieskończoność, taik jak w nie­
skończoność można snuć reflek­
sje, co do stanu naszej gospo­
darności w ogóle, nie mówiąc o 
stosowanych praktykach i zwy­
czajach. 

• 

Ze wspomnłen: f_atalne Iatą, pięćdziesiate. 
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TĄDEUSIZ CHRóSC11ELE!WSKI 

.Nastał nam 111owy minister kultury i sztuki. Właściwie nie był 
całkiem nowy, dotąd piastował stanowisko - wiceministra. Inna 
rzecz, że i wtedy jako zasłużony dziąłacz partyjny był ważniej­
szy od swego szefa, też wybitnie zasłużonego przed wojną i w 
okupację, ale w Strónnictwie Ludowym. Kto był wtedy ważniej­
szy, nietrudno było poznać po kolejce interesantów czekających 
na wiceministra i braku takiejże kolejki przed gabinetem szefa 
resortu. Mówili bywalcy ich wspólnego sekretariatu, że nudzący 
się w wielkim swym gabinecie minister wychodził do sekretaria­
tu na pogaduszki z kolejkowiczami do jego zastępcy, a ci ani my­
śleli skorzystać z faktu, że akurat sam minister jest ich rozmów­
cą: wiedli z nim nadal wesołe rozmówki. nie czując ootrzeby 
ptzedłożenia sprawy, z którą przybyli do jego, formalnie rzecz 
biorąc, pomoonika. Zmiana na stanowisku szefa resortu podobno 

· zapowiadała - mówili wtajemniczeni - pewną liberalizację po­
lityki kulturalnej. Nie chcę nikomu st;1gerować, jakoby odwołany 
minister Stefan Dyboski był twardzielem. Był człowiekiem uro­
czym, niezwykle kulturalnym, był świetnym mówcą i być może 
miałby jakieś samodzielne koncepcje, gdyby posiadał więks:t>y 
wpływ na swój resort. . · 

Szeptano, że nowy minister to liberał wprawdzie tyl!·o umiar­
kowany, ale i to dobrze, i że jest wypc:ażony w jakieś c.1inimun1 
samodzielności·. Nowy minister ro.:.pocz.ąl urzę.iowanie od szeregu 
spotkań w Pc:łacu Prymasowskim ze związkami twórczymi, zna­
c~ącymi grupami środowiskowymi i instytucjami. Jedn9 z tych 
spotkań poświęcił szkołom artystyc"'nyu1, cieszącym się i d ·~t •. d 
stosunkowo znaczna swobodą. Zapro.szeni zo.s-tali wizytato·rzy mi­
nisterialni i terenowi, senaty szkół akaaemickich, w wybitlllcJsi 
dyrektorzy oraz kierownicy ośrodków metodyczno-programowych. 

Maszynista delegacyj.nego pociągu porannego Łódź-Warszawa 
stanowczo nie był przodownikiem pracy. Maszyniści - · przodow­
nicy, nie tylko, jak 'słyszałem, nie spóźiniają się nigdy, a ponadto 
praktykują ... stalinowsko-stachanowski zwyczaj ·zajeżdżania do 
stacji doc~lowej grubo-1rzed czasem. Ten, który wiózł mnie na 
pierwsze spotkanie z ministrem, wlókł się jak „sługus imperializ­
mu", stawał przed każdym semaforem. Przed jednym dokładnie 
trzydzieści pięć minut! Co chwila z rosnącym przerażeniem pa­
trzyłem na zegarek: spóźnimy się!.„ Już się spóźniliśmy!!! Jeszcze 
mnie może uratować samochodziarz, gdyby się akµrat nawinął 

przed dworcem i brał na łebka! Ale nie, już i samochodziarz nie 
pomoże! Co robić? Od razu na początku działalności nowego mi­
nistra wystawię sob-le opinię wizytatora, który zaniedbuje się w o­
bowiązkach. 
Wśliznąłem się na salę konferencyjną. Nabita była po brzegi. 

Dużo k-oleguw. Jest i wizytator ze ::;i.czecina, i wiz;ytatorka :z 
Rzeszowa, ma~ka znanej śpiewaczki. Jest z:aprzyja:z.niony wizytaicr 
z Pozmania. Machnął mi kumplowsko ręką J wyrazem twarzy wy­
raził zdziwienie, że tak późno się zjawiam. A może i z ulgą, że 
się w ogóle zjawiam, bo ostatnio panuje duży ruch kadrowy na 
naszych stanowiskach. W głębi sali, widzę, pod oknem siedzi w o­
toczeniu licznych adherentów rektor Łódzkiej Wyższej Szkoły 
Muzycz.nej, profesor Kazimierz Sikorski, największy w Polsce au­
torytet z dziedziny teoni muzyki. Żeby mnie tylko łodzianie nie 
zobaczyli, jak się skradam wZldłuż rzędów notabli do jedynzgo 
wolnego na sali krzesła! 

Jeszcze jedno nieszcz~ście': jedyne wolne krzesełko ·znajduje się 
w samym środku pierwszego rzęd1,1, tuż 12rzed stolildem, za któ­
rym stoi sam minister i referując nia<!ha oratorsk'o rękami. Chcę 
być mały, jak najmniejszy! Taki jak Podziomek z „O krasno.ud· 
kach"! taki jak NiLs z „Cudownej podróży" Lagerlof! Posuwam 
się w kierunku zbawczego krzesła tak głęboko zgięty, jakbym 
szedł na czterech ·nogach. Minister wygłasza rzeczy liberalne i 
pewnie dlatego, wygłaszając je macha zadzierżyście rękami. Na 
pewno przy tak wielkim ferworze oratorskim mnie nie dojrzał. 
Spostrzeżenie to tak podniosło mnie na duchu, że zacząłem nawet 
odbierać to, co nowy minister mówi. 

Mówi, iż dotychczas błędnie uważano, jakoby sceny pocalunko­
we były niegodne. literatury i sztuk przedstawiających, oddają­
cych hołd naszej dumnej epoce. To nieprawda - jak najbardziej 
są godne! Ucż.lowieczają postacie pozytywnych bohaterów naszych 
powieści, poematów, olejów, grafik. .• a mo;te i muzyki! 

- Czyż może być coś piękniejszego, rozkoszniejszego dla praw­
dziwego socjalisty, dla przodownika., niż najwyższa nagroda w 
chwilach wytchnienia, jaką jest pocałunek kochanki?! To jest„. 
nieściśle się wyraziłem - żony lub narzeczonej, która. dobrze, 
jeśli jest również przodownicą, ale nie musi nią nawet być! Czy 
Jest coi HlachetnieJszego niż młoda ideowa kobieta, która leży ••• 

Niestety, nie dosłyszałem, gdzie i po co leży taka ideowa ko­
bieta. Szczęśliwy, że tak genialnie udało mi się w sposób niezau­
ważalny przedostać i w dodatku na tak elksponowane miejsce tuż 
przed stolikiem tak ważnego prelegenta, poczułem gwałtowną 
chęć zapalenia papierosa. Na tamtym etapie demokracji wolno 
było palić i w tramwajach, i na salach konferencyjnych. Tylko 
gdzie jest popielniczka? Znowu jak na. złość najbliższa stoi tuż 
przed dr:ziw.iami, -0 piętnaście krzeseł ode mnie,°więc korzystanie z 
niej odpada. Zapaliłem sporta .• a wypaloną zapałkę." Nie ma ra­
dy ...:... wsadzę ją z p<>Wl'otem do pudełka. Niee:itetycznie, ale trud­
no - warunki polowe. Zaipalam: trizaskl · Gaszę i nie wielll <to z 
wielkiej euforii), że nie całkiem gaszę. Na dobitkę wkładam nie 
od dołu, lecz od góry pudełka. 

Minister po zaczerpnięciu oddechu kończył pouczający przykład: 
- •.. młoda, ideowa kobieta znalazłszy się w ramionach mężczy­

zny powinna nawet O··· 
Pudełko zapałek nagle staje się ognistą gwiazdą, meteorem, ra­

cą, granatem, płonącą piłką od siatkówki. Co robi człowiek trzy• 
mający w rękach taki płonący przedmiot? Bez zastanowienia od­
rzuca najdalej 1od siebie i na wiprost. •• „Pdłka" trafia w ostro o­
twarte na „o" usta ministra. Mini.ster przytomnieje. Jako wysoki 
oficer spod Lenino, a więc człowiek z . wojskowym refleksem, od-
bija ją c;lo dyrektora Centralnego Zarządu Ka7limierza Dąbrowskie­
go, który siedzi hieratycznie obok. Dyrektor plonie .• Wszyscy zry-. 
wają się z miejsc. Patrzą z przerażeniem, jakby nigdy nie W'idzieU, 
jakby nigdy nie ciskali w wojnę granatów! Jakby nigdy nie od­
rzucali palących się w ręku zapałek. Boczne drzwi otwierają się 
szybko, jakby pękały: wpadają cywile o obliczach nadzwyczaj 
niewesołych. Rzucają się w moim kierunku, chcą mnie obezwład­
nić, "ądząc może, żean Kordian, który z braku cara ..• 

- ".Obnatyó piersi - kończy Włodzimierz Sokorski, jakby nic 
się nie stało. Po czym zmieniając adresatqw szkolenia dodaje: 

- Zostawcie, towarzysze, w spokoju towarzysza wizytatora, kt6-
dy widać .•• w gre tu weszła kobieta i .•• spóźnił się. Ja bym po ta­
kim wysiłku też na jego miejscu zapalił, tylko że już nie palę. 
Moja nowa żona„. 
Tę sce'hkę, którą zapewne w ciągu tak intensywnego i arcybo­

gatego życia musiałeś, Włodku, od dawna zapomnieć, przypomi4 
nam Ci z imponującej okazji ,osiemdziesięciolecia Twego Wigoru, 
Nie jest to przecież wazeliniarstwo, bo od iluż lat nie wiążą naa 
żadne bezpośrednie ani pośrednie stosunki służbowe. Drukuję 
wprawdzie od lat w Twoim „Miesięczniku Literackim", ale to już 
sprawka Twoich redaktorów i tylko ich wyłącznie szlachetna wo-
~ -

• 

• 
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Ludzie z pasją 

Z Neapolu 
. dO Sokolnik 
i dalej w świ&t 
R.ozmowa z JOLANTĄ S'IRY­
·OSMOLIŃSKĄ - skrzypaczką, 
która wraz z mężem tworzy Polskie 
Duo Skrzypcowe. 

- Gdyby w obliczu zbłiiaJące10 si• Jubileu­
szu miała Pani dokonać bilansu awoicb osią­
gn 1ęc artystycznych, Jakby PBllll oceniła swoJą 
pracę? 

- Od samego ooczabku. to :test od momentu 
powstania duetu staramy sie orowadzić eży­
wioną d?.iałalność artvstvczną zarówno w kra­
ju. iak I za l(ranica. Duet nasz założyliśmy w 
1980 roku we Włoszech, itdzie przebywaliśmy 
n d Kun trakcie. Graliśmy tam w Orkiestrze Kame­
ralnei Włoskiego Radia i Telewizji lm. Alek­
sandra Skarlettiel(o. Tam otrzymaliśmy nagro­
dę. .Premio Guaraccino" za aktywną dzfilłal­
nusć koncertową ł; Neapolu i jego oitolica<:h. Jako 
ciekawostke chciałabym oodać. że „Guaracci­
no" to nazwa ryby która żyje wyłącznie w Za­
toce Neaoolitań .; kiei . Rvba ta iest symbolem 
płodności . a iej nagroda orzyznawana jest oso­
bom wviatkowo ołodnvm artvstycz.nie. Tak wiec 
za chęceni tą nagrodą ooiechallś.my na Między­
narodowv Konkurs Młodvch Muzyków w Stre­
sie edzie za ieliśmy nlerws?.e mlel5ce w kate­
gori i duetów. · W 1981 roku oojerhaliśmy na 
Mied zvnarodowv Konlr.ur~ Muzyki Kameralnej 
do Trapa.ni CSvcvtla) Było to dla mnie hardt.0 
in teresu Jąre pr7.Piycie. gdyż jak się dowiedzia­
łam w Traoanl krecony był serial .O~mlornica". 
N~ kunkur•le tym zajęliśmy trzecie miej•ce !. 
od tt I oorv można nowiedzleć, zaczeła sie na­
sza kariera artvstvczna. ' 

- Calv czas m6w1 pani o swoich osiągnię­
ciach zagranicznych, a oo z krajem? 

- Do Polski wróciliśmy w 1983 roku I pra­
wie natv rhmlast nawlazall§my kontakt z Kra­
jowvm Biurem Konrertowym. roznoczellśmy 
tez ws.riółnrare z .. Pa2artem". W 1988 roku mąż 
oo~ta nowll 7.0rl!anlzować festiwal w Sokolni­
kach edzie roznnC'7."li~mv budowe domu. Na­
pis a łam wsti>ri do orol!ramu. a mą! sta:'ał sie 
o ~n.art'IP finan~we dla nasze~o r>rzedsie­
wzleda Prosll o 'lO!nor Rade Sołt>eka Gminy 
$()'~oln!ki Ra<le Narodowa w Ozorknwit> Wy­
dzia ł KultuTV ł Sztuki Ur7.edu Miasta Łodzi, 
Tn•tvtut Włos.ki w Warszawie flrme .Modeo" 
w OzorkowiP. Dopiero d:i:lekl DOmocy ich wszyst­
kich udało nam sle zor~anizować festiwal. 

- Czvtałam recł'DZjp z festiwalu. Wszvstkle 
bvłv !Jard>n oorhlebne. A Jakle sa- oanl l11dy­
wldualne odczucia z tamtego okresu? 

- Publiczność bvła wsoaniała. Mąż jako 
kierownik artvstvczny solsał się na medal. 
Oboit> uważamv . i~ oowlnna to bvć impreza 
cvklirzna. W Sokolnikach nlc sie nie dzieje, 
a l::i tPm ;est tam mnó~two wczasowiczów. Tvm 
ludziom bralrnie imn.rez kulturalnych. Pros~ 
sohiP wvohrazić. ż·e ieszt'ze dwa tY!!odnie o<> 
z,:ilr rińrzenlu fe<;tfwalu nrzvehodzlll do nas lu­
dzie z orośba -o dalsze konrerty To bvło bar­
dzn wz.ru~zaiare · N:i inautturactt festiwalu ~a­
ła Orkiestra Kameralna Liceum Muzvcznego 
,.ł .6 rlzk ;e Smyczki". Grałam razem z n~mi l 
miałam ootworna treme bo orzeciet w końcu 
grałam z dziećmi rna tstarsza dziewczyna miała 

. nlesoelna 18 lat). Ucmiowie iednak soisalł się 
bar<izc dobrze i mat. który jest lch nauczycie­
lem. hvł z nich bardzo du.mnv. 

. . - Panl r6wnfet · Jest naauozyclelką? 

- Ta'k. Zdecydowałam sie na prace w Aka­
demii Muzycznej . teby być na miejscu I móc 
.za la~ s!e dzieckiem. 

- .Takle Dlan7 ma pani na najbllłs1ą prz7-
szło§ć? 

- Obernie orzve:otowulemv sie do uro~ys­
t :vch r·b rhodów naszel!<l dzlesleclolecia . Chcemy 
z tp; n~azil 7.orcranimwa6 konrert w Fł!harmo-
nll f,6.rh"iet Planuiemv również koncert w 
L uhli „ IP Bt><lzie. to kon<'ert złotonv. W iego 
olPrw-szei czeki bedziemv sn-ali sami. w dru­
l!' " i wra7 z O"kle~trą Bo~u~ława Schaeffera. 
Musze zaznaczyć , te hedzle to koncert naoisa­
nv <."'f'r i,:i lnie dla ,nas. Pon.ad to na winsne 1990 
rnku planujemy odbyć toumee po Hisrzpanil. 

B!01.IPmv tam wvkonvwać ootską muzykę 

XX wieku. W lipcu natomiast spodziewamy · 
sie wv iazdu do Hawanv. Powiem oant w za­
ufaniu . :!e w Hawanie mieliśmy by~ w Liocu 
1989 roku , a le podcza• robienia kotletów przy­
tr?a <;nelam gobie n'ł lee tluezklem do miesa i 
w te l sytuacji wyjeżdżać nie było już oo co. 

Rozmawiała: 
MAGDALENA GROCHOWALSKA 

• 
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9. 

Spółki, w których udziały maj, Udakle Za• 
kład7 Pnem71łu Bawełnlane1e Im. Obro6c6w 
PokoJu „Unlontes-. r6tnlą się od siebie nie tyl­
ko wielkością, kapitałem, llczbą udzlałowc6w, 
rodzajem I zakresem działalnołcl, ale r6wnlet 
celem, jaki dzięki nim •podziewa się „Unlon­
łex" osiągnąć. Fał.szywe jest bowiem mniema­
nie, że w katdym pr:r.ypadlku celem tym są je­
dynie dywidendy z WYPracowanych przez nie' 
zysków, choć w zasadzie tak być powinno. Sy­
tuacja gospodarcza, jaką mamy dziś w kraju, 
!Pprawia, że celów tych jest znacznie więcej. I 
nikt tego nawet itpecjalnie nie U'krywa.-

Polsko-ka.tiadyjska . .Lomonta" po\Vl9tała na 
przykład mtędzy Innymi po to, aby „Unlontex• 
mógł II\ieć więcej dolarów na modernizację swe­
go parku piaszynowego. Bo i.nne są prr.e:p!.sy de­
wizowe w odniesieniu do .spółek, a inne do 
przedsiębiorstw państwowych, co zmusza te o­
statnie, by zamiast wprost, szukały twardej wa­
luty oltrężnymi drogami - właśnie poprzez 
spółki. 

Wejście z 5-0 mln złotych do Łódzkiego Banku 
Rozwoju SA podyktowane było znów możliwoś­
cią uzyskania mniej oprocentowanych kredy­
tów; do „Textillmpexu" - łatwiejszym dos~­
pem do surowców a udział w spółkach budo­
wlanych - nadziejami na .szybsze otrzymanie 
mieszkań dla praf!(>wników oraz usprawnienie 
remontów prowadzonych w starych fabrycznych 
budynkach. 1 nie były to płonne nadzieje, 
gdyż remonty w wy'konaniu państwowych przed-

naJnJbclef w tłenlnl te wnracowane plenią· 
••· Lk:&11Df, te aaobtlliuJe au • do Je1111cze 
W7d•JałeJl•ł pną. 

!!. 

.W „Unlontexle" obowląz~J• zasada, l! decyzję 
o pn.ystąpienlu przedsl4biorstwa . do jakiejś 
spółki, zatwierdza najpierw parlament załogi, 
czyli rad& pracownicza. Dyrekcja przedstawia 
radzie pisemny wniosek. a ta po zbadaniu spra-
wy mówi: tak albo: nie. . 
Prr.ewodniczący rady, Słaalslaw Zarychta in­

formuje, że gdy chodzi o a,pół'k:l z kapitałem 
zagranicznym, w zasadzie wszyscy są z góry za. 
Chcieliby widzieć talclcb jaik najwięcej. W in• 
nych przypadkach nie ma Już takiej jedno­
myślności w radzie choć panuje zgoda na przy­
kład co do tego, że spółki nie mogą zajmować 
się tylko pośrednictwem i że pierwszeństwo za­
trudnienia w nich powinni mieć pracownicy 
„Uniontexu". Takle były uchwały rady. 

- A jak wygląda to w pra·kty<:e? 
Dla przykładu przewodni.czący Stanisław Za-

rychta i)okazuje plamo dyrektora naczelnego 
J6zefa Gr1e1orczyka z 19 sierpnia 1989 r.: 
„Zwraeam się do Rad7 PracownlC'leJ o -podję­
cie uchwal1 wyraiająceJ z1odę na przystąpie­
nie Przedsiębiorstwa do sp61kł s ograniczoną 
odpowiedzlalnoiclą UNION-PROCOM. 

Pnedmloiem chlałanła przy.szlej sp6Jki bę-
dzie prowdzenle dzlałalnoścl produkcyjnej, u­
słuroweJ I handlowej w zakresie: 

- produkcja artykułów przemysłowych m.in. 

ROZBIÓR MOLOCHA: Co się kryje za spółkami w „Uniontexie" (2) 

Formalnie 
wszystko w porządku 
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ANDRZEJ GĘBA.ROWS:KI PAWEŁ TOMASZEWSKI 

siębiorstw ciągnęły się latami, brakowało Judzi, 
materiałów, sprzętu .. Kiedy zaś zajęło się ni­
mi przekształcone w spółkę Łódzkie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Przemysłu Lekkiego „Po­
łudnie", prace nabraly tempa i wszyscy zdają 
s ię być zadowoleni. 

10. 

Spółki, to temat delikatny I drażliwy . Zwłasz­
cza •te z kapitałem mieszanym - prywatno-pań­
stwowym Bo tam, gdzie w grę wchodzą czyjeś 
pieniądze, zawsze rodzą się emocje. Dlatego cl, 
którzy wiedzą ,wszystko. woleliby o pewnych 
rzeczach nie mówić, a eł, co nie widzą ole, 
chcieliby zaJneć naweł w myshł norę. Jedni ze 
zwykłej ludzkiej ciekawości. Inni - jak twier­
dzą - z obowiązku, ponieważ ktoś na straży 
sprawiedliwości społecznej musi przecież. stać. 

11. 

Spółkę „Unofpo" ŁZPB im. Obrońców PolkoJu 
utworzyły wraz z 20 osobami prywatnymi. Jej 
główne zadanie, to „zagospodarować" powstają­
ce w zakładach odpady I wyroby niepełnowar­
tościowe. Plany są ambitne i zakrojone na sze­
roką skalę, gdyż w grę wchodzą tysiące ton r6i­
nych odpadów, które można wykorzystać, dob­
rze na tym zarabiając Najpierw trzeba jednak 
zainwestować w urządzenia, pomieszczenia, skła­
dowiska... Tylko jak tego dokorlać skoro za­
czyna się z kapitałem 3 280 tys. złotych . a prze­
widywany zysk w pierwszym roku zamknąć 
się ma sumą około 30 mln? 

DY!ektor spółki. Zdzisław Lis - były pra­
cownrk pabianickich Zakładów Tkanin Tech­
nicznych ·- nie chce na r<izie 'mówić o szcze­
gółach przewidywanych zamierzeń. Nie widzi też 
potrzeby ujawniania, kim są udziałowcy i dla­
czego :taden z nich w spółce nie pracuje. Nie 
czuje się do tego upowa:!.nlony. Mo:!e jedynie 
2ld!radizić , :!e z wyiątkiem trzech osó'b są to 
pracownicy „Unlontexu". · 

W październiku 1989 r. „Unofpo" zatrudniała 
5 osób w dwóch prowadzonych sklepach, a trzy 
i pół etatu przypadało na biuro. Poza jednym, 
nikt z pracowników spółki nie był i nre jest 
zatrudniony w „Unłonłe:de". 

12. 

,,Intexpol" ~kapitał załorlycielski półtora milio­
na złotych, z czego 53 proc. należy do ŁZPB 
im. Obrońc6w Pokoju, reszta -gaś do osób pry­
watnych) robi mniej więcej to. co dawniej fa­
bryczny dział inwestycji i zespół projektowy, 
tyle że szybciej_ taniej I z większym zaangażo­
waniem Ludzie ci sami, problemy te same, ale 
inny szyld, inna orga.nizacja pracy ł inne wy­
nagrodzenie 

- Gdy byliśmy na etatach. w „Uniontexie" 
- wyjaśnia Jetzy Paluszkiewicz, były kierownik 
działu 1-nwestycJi. a teraz prezes spół'ki - nie 
zależało nam, by praoować naprawdę wydaj­
nie. Dlatego nierąz tylko udawaliśmy, że je­
steśmy zajęci. Dziś świadczymy usługi dla 
„Uniontexu", z którym dziel!my się zyskiem, dla 
innych inwes~orów, prowadzimy sklep, organi­
zujemy produkcję odzieży dla służby zdrowia 
i myśltmy jeszcze o dalszym rozszerzeniu na­
szej działalności . Pr'zejście do spółki wyzwoliło 
w nas inicjatywę, gdyż mamy świadomość, żę 
pracujemy dla siebie, mamy na coś wpływ. 
w tak dużym przedsiębiorstwie, jak „Unlontex" 
nie było to możliwe. 
Już w ciągu pierwszych czterech miesięcy 

Istnienia „Intexpol" powiększył swój kapitał 
dziesięciokrotnie, a planowany na bietący rok 
dochód - ok. 80 mln zł. - zostanie prawdopo­
dobnie przelkroczony. Połowę wY't>rae<>wanego 
ZYSkU spółka przeznaczyć chce na Inwestycje, 
40 proc. - na dywidendy zaś resztę - na na­
grody dla pracowników oraz inne cele. 

- Zdajemy sobie sprawę - mówi prezes, ~­
dący też JednYm z udziałowców r- że nie jest 
to podział dobry, ponieważ na inwestycje po­
winniśmy przeznaczyć dużo, du:l:o więcej, ale 
chcemy, aby kaidy z pracowników poczuł jak 

1 . ~ .1 

w branżach: chemicznej, metalowej, drzewnej, 
szklarskiej, 

- produkcja artykul6w rolno-spoiYWczych, 
- produkcja wyrob6w dziewlarsko-konfekcyJ-

nycb..." 
·Dalej następują liczby: kapitał spółki - 385 

mln złotych, w tym udział „unlonłexu" - 96 
mln. przewidywany roczny poz:iom produkcji -
1,5 mld :r.łotych, co przy łO prt>c . . z:ysku (z cze­
go połowa na podatki) powinno zagwarantować 
przedsiębiorstwu ok. 75 mln złotych rocznie. I 
to właściwie wszystko. Ani słowa, z kim 
,,Uolontex" wchodzi w tę spółkę, czy jest to 
partner wiarygodny, jakie da je gwarancje i co 
ze swej strony konkretnie wnosi. 
· - Czy to pana nie dziwi? 

- Nie - odpowiada Stanisław Zarychta, 
- I nie wiecie, z kim będziecie robić inte-

resy? 
- Aż tak głęboko, to my w to nie wnikamy. 

Tu przedsiębiorstwo daje tylko budynek, w 
dodatku taki, z którego nie ma żadnego po­
żytku, a zarobić może dużo, więc chyba s!ę o­
płaca, prawda? 

14. 

W Zakładowej Komisji NSZZ „Solłdarność" i 
związkach OPZZ-owskich o &półce „Union-Pro­
com" nie wiedzą nic. Nie .słyszeli nawet, że 
taka istniąje. 

Zbigniew Zalewski, pełnomocnik dyrektora ds. 
spółek, również - jak twierdzi - nie ma zbyt 
wiele na jej temat do powiedzenia. Budynek 
przekazany spółce znajduje się przy ulicy Za~ 
kładowej, został zakupiony przez „Uniontex" 
kilka lat temu. Po remoncie miał się tam zna­
leźć hotel robotniczy, jednak· okazało się, iż 
koszt remontu przekracza możliwości finanso­
we przedsiębiorstwa. I to chyba tyle. O<lnośnie 
samej spółki zaś najlepiej zapyta~ pana Na­
wrockiego, choć nie ma pewności, czy będzie 
chciał z prasą rozmawiać. 

- Kto to jest pan Nawrocki? Jak moina 
.się z: nim skontaktować? ~zy oprócz niego są 
jeszcze jacyś inni udziałowcy? 

Pytania te Zbigniew Zalewski pozostawia bez 
odpowiedzi. 

15. 

Budynek PtzT ulic7 Zakładowej HS na dale­
kim Olechowie, to czterokondygnacyjny biuro­
wiec - i :r. z:ewnątrz i od wewnątrz w opłaka­
nym stanie. Zbigniew Pieczyński, pełnomocnik 
prezęsa Nawrockiego, chętnie pokazuje odraipa­
ne ściany, powyrywane drzwi. wykręcone grzej­
niki i gniazda elektryczne. 

- Do takiego stanu doprowadziJ! go poprzed­
ni uiytkownlcy - mówi. - Planowaliśmy ru­
szyć z produkcją od listopada. ale wobec takie j 
dewas_tacjl wątpię, by to było możJ!we . 

Ta produkcja, to na razie szycie konfekcji 
m .in. z • tkanin wytwarzanych w „Uniontexie". 
Później, gdy spól'ka się rozwi·nie, rozszerzy za­
pewne swą działalnośt!. Wtedy też zajmie dal­

sze pomieszczenia, cały budynek. Nie nastąpi 
to jednak zbyt szybko, ponieważ na dalszy re­
mont potrzebne ,są ogromne środ6ai . No, i naj ­
pierw wyprowadzić się muszą sublokatorzy. 
Tylko - kiedy i dokąd? Dziś jesz.cze nie wia­
domo. 

Tyle Zbi1nlew Pleesyl\skl mole powlechłe~. bo 
tyle wie. Ze sp6łlc• łączy go jedynie etat. O 
inne sprawy należy pytać prezesa. Podaje jego 
adres i numer t~lefonu, gdyż nie sądzi, aby 
prezes bał się rozmawiać z prasą. 

16. 

Dyrektor naczelny .,Uniontexu", J6zef Grze­
gorczyk spokojnie i fzeezowo tłumaczy, :!e biu­
rowiec przy ulicy Zakładowej zakupiony zo­
stał od Pnedsłębłorstwa Bndo'Y°lctwa Rolnego 
za 57 mln złotych. Pertraktac3e trwały długo, 
bo od 1984 do 1987 r~ku, kiedy to transakcję 
sfinalizowano. Od projektu adaptacji go na ho­
tel pracownii:ey odstl\płono. gdy sanepid posta­
wił takie warunki, ił koszty przebudowy prze­
kroczyłyby wartołć budynku. Poza tym Jest tam 

I 

przeciet. ciągle Przedsiębiorstwo Rob6t lnstala· 
07Jno-Montażowych Budownictwa Rolnero. 
którego nie dało się dotąd usunąt a kitóre nie 
płaci "Unlontexowi" z.a korzystanTe z pomlesz­
cr.eń, niszczą<: je coraz bardziej. Zawią!anie 
llP6łlki „Union-Procom" było więc dla „,Unlon­
texu" wybawieniem go i opresji (bo - przecież 
teraz to nie jego dyrekcja musi się już mart-· 
wić, co dalej), a poza wszystkim - świetnym 
interesem, jako że spółka zasilać łx:dzie kasę 
przedsiębiorstwa i to sumami nie do pogardze­
nia. 

Dyrektoi:: nie wyjaśnia jednak, Jak to się sta­
ło, że przed zakupem budynku nikt nie zdawał 
sobie w pełni sprawy, ile kosztować może jego 
adaptacja na hotel. Kiedy zaś pada pytanie o 
pozostałych współudziałowców spółki, dopiero 
po dłuż-szej chwili przyznaje, że jest ich troje: 
ŁZPB im. Obro6ców Pokoju, Tadeusz Nawroc­
~i oraz ... Urszula. Marła Grzegorczyk, czyli jego 
zona. 

- A nie obawia się pan, że będzie to żle 
komentowane? 

- Nie, nie obawiam się. Jako dyrektora in­
teresuje mnie wyłącznie, Oe sp6łka przynleś6 
może dochodu i co „Unioniex" będzie z tego 
miał. 

17. 

Tadeusz Nawrocki jest rzem~eślnikiem. W 
swojej fabryczce przy ulic7 Janosika produ~uje 
sprzęt oświetJeniowy z mosiądzu, naczynia z 
pozłacanego i emaliowanego szkła, .ozdoby cho­
inkowe. Od lat jest stałym wystawcą ·na Tar­
gach Poznańskich, ma koncesję na handel za­
graniczny i większość swoich naprawdę ład­
nych, ale i drogich wyrobów sprzedaje bezpo­
średnio na Zachód. - Cieszą ~ię tam - mówi 

dużym wzięciem i osiągają dobre -ceny. -
Jest z tego dumny, tym bardziej jeszcze, te 
wszystko. co o.-;iągnął zawdzięcza uporowi 
pracy bez wytchnienia. • 

Rzecz jasna. nie zawsze było tak dobrze, jak 
teraz. W przeszłości prywatnym wytwórcom za­
palano na przemian raz światło zielone, a raz: 
cz;erwone. Niszczono tzw. domiarami. Ale Ta­
deusz Nawrocki przetrwał, dorobił się i dtiś 
chciałby skorzystać z możliwości pomnożenia 
fortuny. Przy tym nie tyle już: dla siebie, co 
raczej dla synów, a w każdym razie - by nie 
„wypaść z gry", bo - wiadomo - kto stoi 
w miejscu, ten się cofa. 

I taik mając kapitał do zainwestowania szu­
kał Tadeuss Nawrocki wspólnika a dużym lo­
k.alem. Z kilku ofert wybrał tę tlożoną przez 
„Unfootex", gdyż wydawała mu się najkorzyst­
niejsza. Ale pozory często mylą. I . dlatego 
twierdzi. ż.e gdyby o budynku pr~y Zakładowej 
wieduał latem wszystko to, co w tej chwili, 
nie wszedłby w ~ spółkę. Skoro jednak jut w 
niej jest. zostanie. 

Prezes Tadeuss Nawrocki przewiduje, te po 
dwóch-trzech latach „Union-Procom" może o­
siągnąć obroty rzędu do 2 mld złotych rocz.nie. 
Ponad połowa trafi na jego konto, poniewat ma 
w spółce ponad 50 proceht udziałów. Nletrudn<> 
z tego wyciągnąć wniosek że włoźenie jeszcze 
dwustu milionów złotych w interes, a tyle 
mniej więcej trzeba na dalsze prace remonto­
we, jest dla niego mimo wszystko opłacalne. 
Mimo wszystko, bo mógł przecież male:tć obiekt 
w leps~ym stanie, a takie - bogatszego i hoj­
niej.szego wspólnika niż „Unlontex", który 
prawdopodobnie nie wniesie już. do spółki ani 
złotówki. Tak przynajmniej twierdzi dyrektor 
Józef Grzegorczyk, 

- A pani Grzegorczykowa? 
Tadeusz· Nawrocki mówi, że zna Ją znacznie 

dłużej i le.piej . niż męża, ! ceni jako dobrego 
fachowca-włókiennika Potrzebował kogoś ta­
kiego, zgadali się ... Wszystko! Choć nie wyj ś­
nia to jeszcze dlaczego pani dyrektQrowa została 
udziałowc1'm spółlki , a nie - tylko dobrze ~pła­
caną jej pracównicą. Szczególnie, że wniosła 
aport w gotówce. którą dopiero Tadeusz Na­
wrocki, na brak gotówki przecież nie cierpiący, 
zamienił na nowoczesne urządzenia Z<tkupione 
w RFN: maszyny szwalnicze .. Pffaf". hafciarkę 
„ Marko". overlock „Durkopp" oraz inne. I one 
też zootały od razu wpisane w akcie notarial­
nym, jako jej wkład. 

Co zaś do ewentualnych reakcji załogi „Unlon­
tcxu" na sposób utworzenia spółki „Union-Pro­
com•, to niewiele one Tadeusza Nawrockiego 
obchodzą, Podobnie jak uchwała rady pracow• 
niczej o pierwszeństwię zatrudnieni.a pracowni„ 
ków przedsiębiorstwa. Liczą się umiejętności. 
nie zaś - skąd kto przychodzi. Dlatego spółka 
zatrudniła dwadzieścia szwaczek .. z ogłoszenia", 
a i w przyszłości n·ie zamierza robić inaezej. 

18. 

Spółki, to temat delikatny i drażliwy. Zwłasz­
cza te z kapitałem mieszanym - prywatna­
-państwowym. - Bo - pytają ludzie - kto 'la 
nimi stoi? Kto cserpfe większe korzyści? I: dzię­
ki czemu - uczciwej pracy czy zajmowanemu 
stanowisku? Ale jak to zmierzyć, zważyć, obli­
cz1ć? Jakie przyjąć kryteria? Jaki punkt odnie­
sienia? 

W prasie od pewnego czasu toczy się burzli­
wa dyskusja na temat spółek i tzw. uwłaszcze­
n ia nomenklatury Dyskusja, w której padają 
różne przykłady, róine zd ~ nia, argumenty. By­
wa, że krańcowo odmienne 

Pisze Ryszard Czerniawski w .,Prawie i ży­
ciu": 

„Wprawdzie kodeks handlowy nie zna poję­
cia spółek nomenklaturowych, 'bo tak się ten 
rodzaj działalności potocznie nazywa, ale nie 
oznacza to. że ich działalność jęst sprzeczna z 
prawem. Są one powoływane legalnie jako 
spółki z ograniczoną odpowiedzialnością oraz 
akcyjne, prowadzą księgi .handlowe, mają wła­
dze statutowe i od tej strony nic nie można 
im zarzucić, o ile te obowiązki wykonują rze­
telnie. Nie ulega natomiast wątpliwości, że jest 
to Jl!OCeder dale-ko nieuczciwy . uorawlany przez 
ludzi, którzy chociażby z raćji swej oozycjl zawo-· 
dowej czy społecznej winni być wzorem oo­
stępowania, bez względu na to czyją legityma-
cję mają w kieszeni". . · . 

Podobnie , myślą inni Nie brak jednak i ta­
kich, którzy otwarcie głoszą: ··nie powinno się 
przeszkadzać w uwłaszczaniu nomenklatury bo 
jest to z korzyścią dla wszystkich Nie pow;nno 
się lu-dziom utrudniać robienia dobrych intere~ 
sów. Jedynym miernikiem działalności spółek 
mUiSi być ich operatywpość i wypracowywany 
zy-sk. Reszta jest bez znaczenia. 

K;omu życie przyzna rację? • 
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O 
d kilkudziesięciu 

, lat ukazują się w 
Łodzi ciągle te sa­
me tytuły prasowe, 
publikujące rów­
nież ogłoszenia. 

Dopiero jednak od kilku lat 
publikowanie ich ratuje łódz­
kie gazety przed deficytem. O­
głoszenia zajmują więc stop­
niowo_, coraz więcej miejsca na 
łamacn, wdzierając się nawet 
na kolumny, zastrzeżooe przed­
tem dla informacji. Ponieważ 
zaś, w związku z rozwojem 
przedsiębiorcŻości, przybywa 
chętnych do korzystania z u­
sług prasy (a gazety, mimo 
wszystko, nie są z gumy) -
wydłużają się monstrualnie 
terminy publikacji, które dla 
„zwykłych" (tj. najtańszych) a­
nonsów sięgają już pięciu ty-

popyt na ogłoszenia, czemu nie 
zwiększyć podaty tytułów? 
Może to być naprawdę świetny 
biznes, pod jednym wszakże 
warunkiem: trzeba zgromadz•~ 
kapitał. · · 

Tak rozumując, kilkunastu 
śmiałków przystąpiło do dzie­
ła. To bowiem, co w warun-· 
kach monopolu prasowego by­
ło nie do pomyślenia, w zmie­
nionych realiach polityeznych 
i prawnych stało sie nagle 
możliwe. 

Gazeta na weekend 

Jai>kółką „nowego" w łódz­
kiej prasie okazał się dwuty­
godnik „TO I OWO", wyda­
wany przez Agencję Promocyj-

r,ów „TEGO I OWEGO" ważne 
jest pytanie, jaki należy zgro­
madzić kapitał (1ub zagwa­
rantować sobie kredyty), · aby 
porwać się na własne czaso­
pismo? Zdaniem W. Krawczy­
ka, w grę wchodzi co najmniej 
10 mln zł na ,,starcie", nie li­
cząc pieniędzy na pierwszą 
wypłatę dla pracownik.ów. O- · 
czywiście - przy aktualnych 
cenach, zakładając również, że 
korzysta się z usług · cudzej 
drukarni (a więc - przy mi­
nimum własnych inwestycji). 

Kalkulacja final'lSowa dla 
każdego numeru opiera się na 
założeniu, iż dochód z czterech 
kolumn ogłoszeniowych pok'ryć 
musi koszty przygotowania 
(fotoskładu) i druku. Zysk wy­
pracowuje wtedy piąta i na­
stępne kolumny ogłoszeń. Przy 

UWAGA! OSTRZEGAMY! - Skończył się w Łodzi ogłoszeniowy monopol. 

Dla jednych będzie ;trudniej 
- dla iuyeh eiek&wiei 
ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

godni! Jak dotąd, taki stan 
rzeczy buł\versował jedynie 
klientów bii.tr ogłoszeń. Ale -
do czasu. ' 

Z utrudnionego dostępu na 
łamy korzystały nie tylko ga­
zety-monopoliści (wymyślając 
coraz to nowe rodzaje „ekstra" 
ogłoszeń, za coraz to wyższą 
opłatę), ale i pośrednicy, czyli 
tzw. stacze, ustawiający się 
przed biurem ogłoszeń przy ul. 
Piotrkowskiej 96 (do niedawna 
- jedynym w Łodzi) o czwar­
tej; piątej nad ranem. Inni, 
zwyczajni klienci, wypychani 
byli (i śą) · przez „staczy" na 
dalsze miejsca w kolejce. Aby 
„załapać" się na przyzwoity, 
trzy-czterodniowy termin, tak­
że muszą odstać co najmniej 
półtorej godziny. Słowem: jest 
norll?alnie. :-

.A , tera:z uwąga: może być 
zupełnie inaczej'! Ludziska po­
dróżują na Zachód, dowiadują 
się zatem, i.ż tam, w krajach 
o zwyczajnej gospodarce, na­
wet w niedużych miastach uka­
zują się dz'i.esiątki pism 
ogłoszeniowych, najwyrainiej 
utrzymuiących się na rynku, 
pomimo ogromnej konkurencji. 
Dl'lczego więc w Łodzi, .mieś­
cie w końcu nie najmniejszym, 
nie można by wydawać kilku, 
a nawet kilkunastu takich 
pi•m? 

1 oto znaleźli· się w Łodzi ta­
cy, co na kwestię ogłoszeń 
spojrzeli inaczej - nie od 
strony za małych przydziałów 
papieru, niedostatecznych mo­
cy poligraficznych itp. niemoż­
ności, ale od strony 'rynku, 
który aż się prosi o zaistnie­
nie! Skoro jest tak ogromny 

ną ,,Midas", numer „zerowy" 
rozdawano za darmo na Tar­
gach Poznańskich, zaś pierwsze 
dwa numery, w interesującej 
szacie graficznej, z doskonałej 
jakości zdjęciami, wyszły za 
jedne 50 złotych. Na ośmiu 
kolumnach, połowę miejsca za­
jęły ogłoszenia, a po dwie stro­
ny - programy teiewizji sa­
telitarnych i „lekkie" artykuły, 
przeważnie o gwiazdach spor­
tu i ekranu. 

- Chcemy być gazetą na 
weekend - ujawnia swe credo 
Włodzimierz Krawczyk,'. do 
niedawna pracownik .,Expres­
su Ilustrowanego", a obecnie 
redaktor naczelny „To i Owo" 
- Nasza recepta, to jak naj­
tańsze ogłoszenia, przyprawio­
ne szczyptą sensacji, rozrywki 
i sportu. , · · 
Rzeczywiście, ogłoszenia. w 

„TO I" OWO" . ,(zarówtt ~dro­
bne, jak i ramkowe) są ponad 
dwukrotnie tańsze niż ceriy 
anonsów, publikowanych w 
trzech łódzkich gazetach co­
dziennych. Jeśli porównać je 
z ogłoszeniami przyspieszony-

cenie '800 zł za cm kw. należy 
się spodziewać około miliona 
iłotych dochodu z kolumny. 
Dodatkowe wpływy pochodzą 
ze sprzedaży, odliczając z tego 
procenty dla „Ruchu". Im wyż­
szy nakład i większa objętość, 
tym · korzystniejszy interes. 
Dlatego tak ' ważny jest pa­
pier, a raczej - zapewnienie 
sobie jego ciągłych dostaw, co 
w obecnej sytuacji zaopatrze­
niowej graniczy z cudem. Tak 
przynajmniej wyobrażają sobie 
dziennikarze z RSW, słyszący 
o kłopotach z przydziałem pa­
pieru. A jednak „TO i OWO" 
(oraz inne redakcje - o czym 
za chwilę) jakoś sobie radzi, 
choć także narzeka. 

Jak? 
Zamiast odpowiedzi - dys­

krętnę .u.śmiefhY~ Naj':"'ażniej­
.sze. ze .,;i;gromad~pny Jest .pe­
wi~ij z.apa~ • . <_::o. ~~dzie qale) -
zobaczymy.„ 

W kiosku - za darmo 

mi i expressowymi (np w „TO I OWO" żyje z ogłoszeń, 
„Głosie Robotniczym") przebi- dorabiając sobie ceną od eg-
cie jest więcej niż pięciokrot- zemplarza. Całkowitą nowością 
ne! Inna sprawa, że cykl wy- na. polskim rynku prasowym 
dawniczy dwutygodnika działa będzie natomiast „GAZETA 
wtedy zdecydowanie na jego REKLAMOWA". W chwili, gdy 
niekorzyść. Gdyby było ina- czytacie ten artykuł, trafi już 
czej, mógłby on stanowić groź- zapewne do kiosków. Aby ią 
ną konkurencję. A tak :!-:. 1 śpie· dostać, nie będziecie musieli 
szący się wybierać będą' za- sięgaf do portfela. Otrzymacie 
pewne tradycyjne tytuły, choć ją za darmo! 
drożej ... Sytuacja może się jed- „GAZF.'rA REKLAMOWA'', 
nak zmienić, gdy „TO I OWO''" 4-kolumriowy tygodnik wyda­
stanie się tygodnikiem, do cze- wany przez Agencję PTomocyj­
go redakcja usilnie zmierza. · no-Reklamową Dziennikarzy 

Dla ewentualnych na$Iadow- „Kreator;,, utrzymywać się bę-

''!W'""Z'W';t~t®{ . 4'\ 
'."-'' :~;ą" 'b&'.,.„ir' . 
'.); ~· . X· ~~~ -(~;fi. 

1'otot Gf'tlegors Gałcuińaki 
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dzie wyłącznie :i: ogłoszeń. Ich 
ceny będą wyższe nil w przy­
padku „TO I OWO", za .to spo­
ro nitsze od ogłoszeń w „l)l'a­
sie". Uwzględniając przy tym 
dość krótkie terminy publik•­
cji (porównywalne w praktyce 
z tzw. ogłoszeniami przyspje­
szonymi w tytułach RSW), a 
także różnego rodzaju zniżki (ą . 
częściowo - nawet ogłoszenia 
za darmo!) - rysuje się wresz­
cie perspektywa konkurencji. 
Oby! 
Słabym punktem „GAZETY 

REKLAMOWEJ" jest niepew­
ność, w jaki sposób zostanie 
ona potraktowana przez kios­
karzy i czytelników, zważyw­
szy na wieloletnie przyzwycza­
jenia, że to, co dostaje się za 
darmo, nic nie jest warte. Zda.­
niem szefów „Gazety", uda 

• się tę barierę w mentalności 
szybko pokonać. Ich zdaniem, 
rozdawnictwo za darmo nie 
tylko się opłaca, ale jest bar­
dziej sprawiedliwe: 

- Zdrowsze jeiit, gdy płacą 
ci, którzy mają w tym więk­
szy interes. Jest on z reguły 
po stronie osób, dających do 
prasy ogłoszenie. Ci, którzy 
jedynie s~ czytelnikami, nie 
mają w tym często żadnego 
interesu. Dlaczego więc mieli­
by płacić? - zapytuje redak­
tor naczelny „GR", Lucjan 
Blachowski. 

Ciekawe są finansowe kon­
sekwencje rozdawnictwa: zysk 
nie zaleźy od wielkości nakła­
du! Zależy wyłącznie 'od ceny 
ogłoszeń oraz od objętości nu­
meru. Nakład musi być jednak 
w takiej wysokości, aby dotarł 
do kręgu zainteresowanych. 

Na telazne pytanie: skąd pa­
pier, redaktorzy uchylają tylko 
rąbka tajemnicy. Papier jest 
ponoć produkowany w polskiej 
papierni, w zamian za celuloztt, 
dostarczaną (przez pośredni­
ków) z." FinlandiL I jeszcze 
jeden szczegół finansowy: środ­
ki na „rozruch" pochodzą z 
Łódzkiege Banku Rozwoju. W 
razie kłopotów ze spłatą po­
życzki, bank przejmie „Gaze­
tę" na własność. 

„Kupiec" nie lubi ekstremy 

Jeśli na jednym biegunie 
wydawniczym ustawić gazetę 
za darmo, z płatnymi ogłosze­
niami, a na drugipi biegunie: 
darmowe ogłoszenia w płatnej 
gazecie - wówczas „KUPIEC", 
nowy tygodnik ogłoszeniowy 
wydawany przez wydawnictwo 
techniczne „Sigma•• przy re­
d akcji „WIADOMOSCI PRO­
DUKCYJNYCH", uplasuje się 
w centrum, pomiędzy skrajno­
ściami. 

- Nie lubimy ekstremy 
deklaruje szef „Kupca", Zdzi­
sław Marzec. 

Zgodnie z powyższą doktry­
ną, „KUPIEC" jest tani, a o­
głoszenia w nim zamieszczane 
- w dużej części bezpłatne. 
Na dodatni bilans pracują a"' 
nonsy płatne oraz sprzedaż -
z większym jednak naciskiem 
na ogłoszenia. „KUPIFC" po­
l'l iada - podobnie jak „GAZE­
TA REKLAMOWA" i „TO I 
OWO" - własne biuro ogło­
szeń , titworzone iako spółka z 
„Sigmą". Zorganizowanie wy­
dawania „KUPCA" było sto­
sunkowo łatwe, gdyż powstał 
on niejako u boku istniejącego 
już tytułu, wykorzystując do­
tychczasowv cykl prod11kcyjny 

„TO I OWO", „GAZETA 
REKLAMOWA" i „KUPIEC" 
są zwiastunami zupełnie no­
wego rynku prasowego w Ło­
dzi. Ich łączny nakład. w wy­
sokości około 90 tysięcy egzem­
plarzy, zburzyć może dotych­
czasowy „ład". który utrzymy­
wał się kosztem klientów. Jeśli 
nie stanie się to od razu, to na 
pewno w przyszłości, gdy doj­
dą następne tytuły. a te, które 
obecnie powstają, rozwiną sze­
rzej swoją działalność. Każda 
z nowych redakcji ma ambitne 
plany: zakupu wła'!nych urzą­
dzeń do fotoskładu, przejścia 
(w przypadku „Gazety") z tech­
niki typo~raficznej na ołfseto­
wą, przez co osiągnie się lep­
szą jakość druku 1 zdjęć, zwię­
kszenia częstotliwości ukazy­
wania śię, nakładu i objętości. 
Słowem - szykuje się praw­
dziwa ekspansja. 

O ile - rzecz jasna - nie . 
zawiedzie pod:;tawowy czynnik 
„napędzający" ogłoszenia 
rozwój prywatnej przedsiębior­
czości Wszystko wskazuje na 
to, że ten czynnik jednak nie 
zawiedzie. · 

Dla dotychczasowych tytu­
łów, które ratowały się ogło­
szeniami, nadch'odzą ciężkie 
czasy. Zaś dla klientów prasy i . 
Czytelników - lepsze I cie­
kawsze. 

• 
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~.· RAFAŁ 
ORLEWSKł 

Przypominanie 
Ojayzną waszą wy sami jesteście. 

WITOLD GOMBROWICZ 

Mota· ojczyma? 
Oaworz:P,nte oieni 
liryzujących - od świątyń t>O knajpy. 
Moja okzyzna? ' 
Mote rtarstka ziemi 
Selm~ w, olutce wvrostJka orzed chatą, 
Skad ood lufam~ l z pl~cią na karku 
(bo 1est był nazbyt - jak toast - wymowny) 
Brał twój ooczątek szlak many tutejszym. 
Ta noc bezgwle:r.dnie szła nad Przybyłowem 
~ 'ltwlecleń m<l6c!ł latu gniazdo płowe. 

MoJ. oic&Yzna: 
Tr6fk1t na Bermudach. 
Zaehłamle w ftU'oczn:vm ukbku ramiona. 
Krwi• oodlewaaa czad.ka. 
I ooluta. 
Ilu • tecsy D&wla. 
Xled7 ladsłej w 1 o o n ad. 

PrlCDt.nte: Iłowa 1eJ ehctalem orzetiewać 
Prlll DOlłnePfonY onetak oamietan!a -
Za ~ łelicr.e rn~ła nadziel ziewa. 
Smuc,a b I e d n ą ca n i e z n a n e J się kłania. 

Moje oii:zyma? 
Snv w Chabie rzucone.„ 
To w nłe1 1est newne, 
Co bólem znaczone. 

Łask, w u;pdtalu ' 13 lipca 1989 r. 

Jubileusz poety 
A.i nie ~hce- sii; wderzyć, ~ ~afał Orlewski JUZ 

kzyd.zieśc.1 !iat p!SiZe I publltku:ie SM>je wiersze. 
Ja, który był~ śwdadkiem jego de-bil\ltu. nie 
mogę pozbyć się iirzygniatającego uczucia bez­
powrotnie mijającego nas czasu. Niedawno Ra­
fał Orlewski wydał wybór wierszy powstałych 
w cluu tnech d(l)lesi~loleci . Jest to znacząca 
publikacja w dotychczasowym doroblku a'\Itorił 
,.Krsałwa''. Jest ona świadectwem faktiu, że 
poeta ciągle po.,;ost.aje „w drodze" , zmierza do 
najpełalejKego I najcelm~;s-rego wypowdedzen!a 
.ieble I łwiata, który jego poetyckde „ja" de­
wml!li\l'je. 'l'adem1 Głcgler we wstępie do oma­
wl&nego tomu naz)"'wa RafaJa Or1ewskjef<> „poe­
~ ldlku żywlołbW"'. Jest to celne stw·ierd-zeni~, 
ebo6 dla autora „'.h6Cllłceso egnfska" , zaw~ by. 
ło za mało tradycyjnych żywiołów wypetndają­
cyeh IObą wszechświat. Rafał Orlewsk:i wprowa­
dził ~.zeto do swojej poetY'kl dodatkową patę­
cę, której na imię „Miłość". mającą moc· uzdr.a­
w+anla, a•le I ndszozen~ (ta miłość ma rożne imfo­
na: miłość do 'Ziemi, do ojczyzny, do maitkd, do 
kobiety). 1 na dobrą ·sprawę poeta wietdizie z 
tym żywiołem ni~ końezllCY &ię spór, czerpiąc z 
nle10 natcbn·iende, ale - jakże często - mu u­
letając, oddia:llc alę w niewolę, stając się jego 
wasalem I bałwochwalcą. Nie jest ważne, czy 
będ' to wiersze- do matki („Tren dla ma.tki" -
bardzo przejmujący t bardoo piękny), czy stro­
f7 poświęcone ukochanej Grażyn•ie, czy też sło­
wa skierowane d-o miejsca swojego uirodzenia. W 
kaMym z tych wierszy, nieraz przeni'kliwvch, 
nteru tylko lia-ycznych, poeta, zdaje się . wyrażać 
tall, że dtl'uglemu człowiekowi dał tak mało, choć 
dał c~ego siebie. że nie obcLanył go uczuciem 
na mlall'ę kosmlcZ?lą. 

~PENrusz IWANICKI • 
Rafał Orlewski: Zakole. Pdotrk6w Tryb. 1'fs9. 

Stir. 1-00. _ Cena 1 OOO zł. 
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„Woyzeck" ·w StudyjnY1n. 

Brak mot1waeji 
Zda.rza mi si~. lliiestety coraz 

częściej, wycbodr.ti.ć .z teatru 1 e­
lementarnym pytallllem n.a ustach. 
Sztuk, jak wiadomo napisano 
wi-ele l można oczyw.iście wszyst­
kie je po koled wystawdać, lecz 
mam niejasne poe7lllcie, że nie o 
to w tea.ttte powirulo chod:rJić. Dra­
mat można zrealLzowaić na ace­
nie .z roz1ic.mych powodów l jed­
nym z zadań krytyka jest mo­
tyw ten odga~ć j pod - jego ką· 
tem r<fzpatrzyć przeds.ta.Wlienae. 
Czasem jednak kryjzy'k nie potra­
fi odna.Ieźć od~iedzi na owo 
salkra.mentaJJne pytanie: „po c»?" 
l zaczyna:tl dręczyć go WfltpH­
wości. Sybuacja taka WYQ.Lkać 
może bądź 1 lalercji i maraemu in­
telektualnego kirytyka, bądź przy­
słowiowy sęk tkwi w zapro-PO)lo· 
wa:nym prze.,; twórców spektaklu. 
Obejr~am w Teatrze Studyjnym 
„Woyzecka" Georga Bilchnera w 
reżyseri.i Jacka Zembrzuskiego i 
znalazłem Się w opisanym ma!'­
twym punkcie. 

„ Woyzeck" na.leży do .drama-
t.ów sprawiających kłopoty histo­
rykom lilterat\lfl'y, wymyka -Się 
etyk'letce z narpisem „romantycz­
ny", nuywano go tra&edi' rea­
listyoz.n-. doszuki-wano 91.ę w nim 
zapow.iedall naturald~iu albo eks-
presjon~'Z-tn'll. I -
Georg BUcbner był nie tylko 
dramatoplsaniem, aJe takte, co 
waine, działaczem politycznym i 
społecznym, założycielem tajnej 
part.il rewolucyjnej Towa­
rzystwa Praw Człowieka - dążą­
cej do pr2lewrotu społ>ecżmego, a 
za hasło mającej równość wszyst­
kich ludzi. W 'ednym z ldstów do 
rodziców (1834 rok) pisał: „„.nie 
jest w nfozyjej mocy nłe być 
głupcem czy zbrodn.ianem.„ żyjąc 
w taki.eh samych warunkach by­
libyśmy wsizyscy tacy sami.„ wa­
runki 54 ni·eza.leine od nuzeJ wo-

li„. „ I w ni~okooczonym drama­
cie „Woyzeck" z pasją romantycz,­
nego społecz.niika wystąpił Buch­
ner w obronie cliłowieka, ozło­
wdeka, który z natury 51wej ni.e 
jest zły, lecz otaczają.cy go, wro­
gi, okrwtiny. niemoralny, świ·at 
mOltnych doprowadza go do osta­
teczności. jaiką jest zbrodnia; W 
innym a listów do ro-dz·iiny autor 
pisał: „Jeżeli coiko.lwiek w na­
szych ~sach może w ogóle dać 
rezultaty, tp tylko przemoc ... Mło­
dym ludziom wypomlnia si·ę, że 
chcą u~yć przemocy. Czyż jednak 
nie żyjemy w ciągłym stanie prze­
mocy?" Woy7Je'Ck wlaśnie używa 
pNemOCy, jest to jego tragicznym 
buntem, ;edynym, jaki może pod­
jąć. 

Co z tej pasji porzost.a.je w spek­
taklu Jacka -Zembrzuskiego? Nie­
stety nie<WU·ele. Przedstawdenie 
zaczyna Doktor, który niczym 
złośliJWy demi'IM'g w-p:riawia w 
ruch Marię i Woyzecka wyko­
rzystując ich jako narzędzi.a i 
obiekty eksperymentu. Ta.kiie prze­
konstruowanie tekstu (w orygina­
le kwestie Doktora nie roZ1POCZY· 
nają di!'amatu) zapowiada parabo­
liczną opowdeść o niesµr-a1W'ied·li­
wośc.i _świata I krzywdzie ludz­
kiej. Spektakl nie wytrzymuje 
jednak ciśnienia tej ambicji i na 
scenie oglądamy historię bi-ed·nego 
fryzjera, który ziabi:a swoją ko­
bietę w remście z.a zdradę. 

Przyczyna nfopowodzenia tkwi w 
przedstawieniu świata, w którym 
Woyzeck żyje, i którego pada 
ofiiarą. Ten świat jest PO prostu 
zbyt słaby, nie osacza Woy:recka, 
me atakuje go z dosta.teczną mo­
cą I w rezultacie nde daje szansv 
~ktorow1 gra-jąoemu tvtułowa rol ę. 
Mariusz Sanlternłk próbuje nadać 
swej poS'tacl nieco wewnetrznej 
orzestn:enl, lecz trudno mu wy­
łamać się z dwuiwymi·a;row~ci 

spektaklu. Brood się Jak.o aktor, 
nie pro-ni natomiast przedstawie­
nia. Pozostałe postacie są płaskie, 
rna•rionetkowe. ubogie. 

Scenografia (a.uitorstwa Doroty 
Morawetz), przesuwane nd to wro­
ta, ni to ścia1ny wo biooe z folid i 
ogrodowej siat.ki, mają zapewne 
podkreślać obcość i wrogość świa­
ta, lecz nie · spełniają tej fUlllkcji. 
Brak w spektaklu a.tmoofery o­
saczenia, która determinowataby 
bohatera , brak napięcia między 
bo-haterem a świa.tem niszczącym 
go, dzięki któremu konmkt Zll1"Y­
sowałby si ę w:iu·iaźnie i silnie, 

Wstzystko toczy się powo1nym 
rytmem, i mimo, że reżyser 
zreduko-wał tekst wykreśla.jąc kil­
ka scen, a przedstawtienie trwa 
nie-wiiele ponad goodiit11ę dłuży się 
i wydaje „wyciągndęte" bez u­
mi·aru. 

Biichner swoją . sztuką pragnął 
jeżeli nie pod jąć wal'kę, to przy­
najmniej wyrazić bunt przeciwko 
niesprawiedlilwemu urządzeruu 
śwfat-a, zdemaskować faS<"l:lową 
moralność lepiej urodzonych i 
hoogatycb i na pewno tfudno "prze­
łożyć tę d~iewiętn.ast<>wieczn~ 
żarliwość na język wirpółczesnt!'go 
teatru. Ale przecież, pomijając 
soołecznilkowsikie zamierzenia. jest to dTamai pełen nie2lwvkłej UTo­
dy i nastro:u. o czym nie mmna 
nrze\nmać się o!!13 cl!1 lac w Tea­
trze Studyjnym -spektak'I J.acka 
Zembrw skiego. 

JOANNA 
OLCZA1K • Tea.tr Studyjny w Łodzi: „Woy-
zeck" Georga. Bficbncra. Reż Ta­
cek Zembrzuski, scen. Dorota Mo­
rawetz. Premiera prasowa 24.X. 
1989 r. 

Szwedzka Aka.demia Sztuki 1 Literatury zdą­
żyła nas jui oswoić .z za.skalkującymi a niekie-1y 
wręcz szokującymi werdy'ktaml - I tym razem, 
nieoczekiwanie. tegorocznym laur-eat.em Nagrody 
Nobla w dziedzinie literatury został mało dotad 
znany poza granirami własnego kraju hiszoański 
pisa,;z - Camilo Jose Cela. Podobno kontrkalll­
dydatem Hiszpana na drodze do noblowskie-go li­
terackiego Olimpu był wybitny nasz poeta 
Zbigniew Herbert. 
Urodził się Cela w 1916 r. w Padron (północno-za­

chodniej Hiszpanii). Pochodzi z zamożnej mieszczań­
skiej rodziny. z arystokratycznymi konek~jami. Stu­
diował medycynv, a później prawo. "ltu1iów lednak 

żimu generała Franco. 
Zadebiutował Ce1a w IS43 roku powie$c1ą „Ro­

dzina ł'ascuala i..uarLe", z miejsca skuutilikowa­
ną ktbrą z,apwząlk uwał w literaturze hiS?Jpań­
~ieJ nowy kieru nek Literacki, okreslany mianem 
tremendyzmu (rodzima odmiana eg?ystencJalizmu). 
Opisywał w swo je J pie t wszei książce od najczar­
niejszej strony manowce Ludzkiej egzystie-ncji_ po­
sługując się niezwykle dosad•nym j ęzykiem Ws;p9-
mnijmy w tym miejscu. iż „ popełnił " nawet „Taj­
ny słownik" poświę con y wulgaryzmom. ktl>ry-mi 
z: ekstrawaganc j ą posługu ;e się występując przed 
kamerami hiszpańskie) telewizji. Za.czął Cela na­
wiązywać w swo je j twbrczości do wiecznie ży­
wego w tradycii Iberyiskiego Półwyspu. XVI­
-wiecznego bardzo płodnego nurtu - tzw. „po­
wieści łotrzY'kowskiej" (np. słynny „Łazik z Tor­
mesu"). Nobel '8~& ·'. 

żadnych nie ukończył, ale po~iada 6 doktoratów ho­
noris causa, .pczyz.nanych mu przez renomowain.e 
uczelnie. 

W uzasadnieniu swojego wyboru szwedzcy a­
kademicy ba-rdzo lapidarnie i ogólnikowo obWieś­
cili światu, że literacki Nobel przypadł Celi w 
u.dziale „.za bogatą [ Lntensyw·ną (siei) prozę, kitó­
ra z powściągliwym wspókzuciem przedstawia 
przejmujlłCll wizję ludzik·ich słabości". 

Nic więc dziwnego, .Iż niektórzy literaituroznaw­
cy i kirytycy literaccy, mało poniekąd obezna.ni 
z twórczością Celi, wprawieni zostalii w stan eks­
cytacji. Maciej Krassowski w „OdT<>dzeniu" (nr 
43 z br.) uznał nawet de<:_yzję jurorów ,,za wiel­
kie nieporozumienie-". WedłUC niego , „Cela jest 
dobrym, drugorzędnym pisarzem europejskim, 
któremu należała się niejed.na na,groda lit.era~ka, 
·ale nie Nobel". 

Camilo Jose Cela zalicza.ny jest przez hiszpań­
skich krytyków do „pokoleni.a 36". W t936 roku 
młody wówczas pisarz wlliąl bowiem udział w 
woj.nie domowej po stronie frankistowskiej . Nie­
bawem zerwał jednak z faszystowską prawi.cą i 
cała jego twórczość stala alę mniej lub barorziel 
za'kamuflowaną krytyką poczy·nań krwawego -re-

Do kanonu literaturf' hiszpańskiej f światowej 
weszła też jego powieść -pt. ,;en" -(„La somena"), 
wyd.ana W• 1951 roku - w obawie przed konfis­
katą - aż w dalekim Buenos Aires. W ojczyźnie 
pisar.za mogla się dopier-0 uka.zać w latach osiem­
dziesiątych Uz.nawana jest ona przez część kry­
tyki za najlepszy utwór Camilo Jose Celi. Jak 
napisał jeden z recenzentów -„oznaczała włącze­
nie powieści hiszpańskiej w nu.rt światowej bele­
trystyki nowoczesnej". Za.prezentował w niej 
pisarz całą galerię &wietnie sporłiretowanych 
mieszkańców Madrytu z okresu ll woj•ny świato­
wej pożądających chleba oraz.. seksu. Przewija 
się na kartach tej książki prawdziwy „ul" różno­
rodnych ludzkich typów. madrytczy.ków żyjąą~h 
bez perspektyw i nadziei. 

Obie wspomniane powieści - w doskonałych 
, przekładach Zofii Szleyen i Kaliny Wojciechow­
skiej - udostępnione zostały polskiemu czytel­
nikowi. 

Camilo Jose Cela - awtor dziesięciu poiwieścio­
wych utworów, licznych opowiadań oraz esejów, 
-czło-nek ' hiszpańskiej Alkademil Królewskiej . bie-

, rze aiktywny udział w życiu kulturalnym swego 
~raj-u. w któtym cieszy się 0-g.romną popular­
nością. 

JANUSZ KOZŁOWSKI - 8 

Mamy s.zczęścle!ll Poprz.ed.ni minister kultury l 
szt~i prot. ~eksa.nder K.raiwczuk, k~edy objął 
swoje stanowdslto, woł.ał gło~o (r6wnież w tele­
wiwrze), że jak gdzieś ukrywa się jakiś nowy 
Wera:iliusa; albo Dante - to n.ich natychmiast do 
niiego przy~ży, a on go już uholuibi mecenaso­
_wo i „przez zaspy przeniiesle na rękach".„ O i!e 
wiem, żaden talki n•le przybieży!. ~łiem rt..,•o­
mi.a&t, że w czasie jego u r z ę d o w a n i a 
podkreślam to słowo z całym naciskiem, bo był 
on właśnie tylko i wyłącznJe ur z ę dni­
k i em, I to jaik wiemy, nie najlepszym -
lclilku dalszych, uiolny~h. twórczych ludzi opuś­
ciło kraj, za „chlebem i sławą". Dobrze im się 
wiedz.ie. Wiem też, i nie tylko- ja przecież, ie 
przez ten czas o-ddryfowaliśmy z.nowu „parę ład­
nych miil i pa•rę ładnych lat" od kultury euTo­
pejskiej i światowe;; tak jak i w innych rze­
czach i sprawach. 

Obecny minist.e!' kultury _ i sztu•kii, Izabela Cy­
wińska, r ó w n i e ż zamierz.a „rozbudować 
prawdziwy mecenat ku.!tuTy" uważając, że jest 
on dzisiaj „bardziej potrzebny, niż kiedykolwiek". 
Słuszniie - ty•lk<>, że to nic nowego. Gadano tak 
już wiele, wiele razy. Poza tym marzy się jej 
kilku nawiedzonych, „oszalałych skrzypków na 
daichu", ktwzy zalatw·ią całą robotę. -Za kogo? Za 
nią? Czy możie za nas, artyst6w? I co załatwią? 

„Sztuka - mówi Izabela Cywińska w wywia­
d.zie dla „Gazety Wyborczef' (nr 124) - obOj~ 
ruie, eliotarna czy ludowa - powi.nna nam dzii 
pozwoHć złapać dystana do tego, co nas P;rzy­
gni.ata do ziemi I co spr-a wia, że nie mamy cza­
su zas~naiwiać się nad tajemni·cą i sensem ist­
nien.ia. S;z;ukam medii.um, które potrafiłoby pobu­
dzić naszą wyobraźnię, odmienić sposób patrze­
nia n.a świat, uczynić nas lepszymi i wrażliwszy­
mi. Mówiąc metaforyczn•ie - co poz.w<>U usłyszeć 
dźwięk skrzypiec... Marzy mi się ja:i.lś osza.lały 
skrzypek na dachu, który objąłby władanie nad 
małym miasteczkiem, gdmeś na wschodzie Polski, 
i żeby mu nikt w tej salllorządne; gmLnie nie 
przeszk~dzal. Uważam, te to bezwstyd m6wić 
rudz,lom w ich cięł.kim położend't1, że kiedyś do 
tego dojdzie ..• Te skrzypce już powinny im 1rać 
i pomagać". 
Ładniuśkie to, lnfa•ntyl-ne I utopi•jne. 
Mamy szczęście„. Jeden minister wolał o Wer­

gH-i.uszy, drugi o sknypików n.a dachu. Może 
dożyję czasów. że po Polsce latać będzie jakiś 
mililister od sztuki i lw•ltury i będzie r-yczał: 
- Superman.a mi dajcie! Supermana! Albo Pi­
cassa!? 

Jeden tra.gment WYYJiatdu w „Gazecie Wybor­
czej" wzbudza mo;e pewne nad:z.ieje. Czias poka­
że - płonne czy niepłonne? „Powiedzmy szczerze, 
jeśli ktoś nie wid.z! potrzeby, żeby coś w tym 
kraju i.mienić, to niech lepiej już Idzie na urlop 
lub emeryturę, żeby nie przeszkad2i11ć". 
Byłoby pięknie, proszę Pani Minister. żeby u­

dało się rozbić ten skostniały gorset biurokra­
tyczny, dławiący od lat kultuirę i od&unąć na­
reszcie od niej tych ludlil. dla których :est on& 
nic nie ' znaczącą enigmą, pustym dzwiękdem, 
frazesem. Tych wszystkich, okopanych, za szań-
cami Ignorancji, indolencji, niemożności, lokal- -
nych układ6w i zawiści ,pr;icowników kultury" 
w wydziałach kultury, domach kultury i łnnych 
instytucjach. Zairówno w rentrach ~ak i w „trze­
cim świecie", czyli na prowł•ncji Jeno, że jest 
to stajnia Augiasza. I Herkulesa tu potrzeba, 

Od _ tych, którzy praoowaH z Panią w teatrze 
wiem, że jest Pand energiczna, silna i pomysło­
wa. Życzę zatem powodzenia. I Pani, I sobie, i ty~ 
wszystkim, którzy ze sztuką i ku'ltUJI'ą zwdązan1 
są w aposób org.a-niiczny i niepodzielny. 

ANDRZEJ GRUN 
P.S. Roman Kubiak w „Tygodniku Kult.uTal­

nym" (22 października 1989) przedstawił ~~ż w 
22 obrazach. Dodaję jeszcze - dla pełnie)Szego 
konterfektu - dwa. Oto one. Otóż w mieście tym 
pa-n u ją od lat: 1) t.ot!lll ny bra•k poszano wa.n} a 
dla ludzkiej pracy, inicjatywy, twórczego wysił­
ku, zwłaszcza tych ludzi, którzy nie są związa­
ni z żadnymi kotery:lkami, nie są w żadnych u­
kładach itd: 2) przemożny ~ult szuości i prze­
ciętności, k~Ż<le „wychylenie" groz~ „śmiercią lwb 
kdećtweni", czyH inB1Czej - boJkotem władz, , 
szykanami, utrudnianiem pracy w k a ż d Y 
moiliwy - rzadko zgodny z dobrym obyczajem 

- sposób„. -
A. G. &1 
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JAK NAKRĘCONO 
„POKUTĘ" 

W „Gazecie Wyboru.ej" Adam 
Michnik w rozmowie 1 Eduar­
dem Szewardnadze zapytał swo­
jego rozmówcę o wsparcie, ja­
kiego udzielił w nakręceniu głoś­
nego filmu „Pokuta" Tenglza A­
buladze. - Niech Pan opowie, 
ja'k to było? 

- Zwyczajnie odpowiada 
Eduard Szewardnadze. - Byliś­
my i jesteśmy pnyjaci6lmi. Kie­
dy obejrzałem materiał, od razu 
wiedziałem, że . zrobił ten film 
człowiek, który pojął tragedię lat 
trzydziestych. Trwała praca nad 
filmem, ale zdawalLśmy sobie 

. sprawę, te film mote nigdy nie 
WP.jdzie na ekrany. Uwatałem 
jednak, że n.le wolno było nie 
nakręcić tego filmu. Tę tragiczną 
kartę naszej historii koniecznie 
należało zapisać. Sąd%.łliśmy wte­
dy, że mote nadejdzie czas, w 
którym ten film będzie potrzeb­
ny. Potnebny choćby po to, te­
by, to, o czym opowiada, nie ma-­
Cło li• Juł wydarzyć. Wiedząc, 

że z Mo.skwy nie dostaniemy pie- dzie, od generała po historyka, 
niędzy, fmansowaliśmy go po- panią Krystynę Kerstenową.­
przez z.wiązek filmowców Gruzji Tym wagonem dojechaliśmy do 
i inne organizacje społeczne. Kie- Smoleńska, a potem do stacji 
dy zobaczyliśmy pierwszą wersję, Gniezdowo, dokładnie tą trasą, 
zrozumieliśmy dwie rzeczy - że jaką przebyli polscy oficerowie. 
film naprawdę się udał, ale wąt- Stamtąd specjalnym autobusem 
pHwe, czy wejdzie do rozpow- przyjechaliśqiy do Katynia. Prz.e­
szechniania. Potem przyszła prze- byliśmy piechotą krótki odcinek 
budowa. Tepgiz przypomniał o drogi i dotarliśmy do mogiły._ 
„Pokucie". Obejrzeli ją moi ko- - Jakie były reakcje? - Wstrzą­
ledzy - politycy, twórcy, obej- sające, niezwykłe, nie do opisa­
rzał ją również Michaił Gorba- nia. Wyzwolily się niecodzienne 
czow. Wszyscy zgodzili się, że emocje. Jedni odchodzili od gru­
ten film iest bardzo potrzebny. py, spacerowali samotnie po le­
To nie tylko wielkie dzieło sztu- sie, zaglądali przez płot, za kt6-
ki, ale i dokument naszej tra- rYm znajduje się - niewidoczna 
gicznej historii... - willa NKWD, w pobliżu któ­

rej dokonano mordu. Obehsk :znaj­
duje się w miejscu symbolicz­
nym. Jedna z koąiet zaczęła w 
pewnym momencie zdzierać u-

... ZABRALI ZIEMIĘ 
W WORECZKACH 

- Wyjechaliśmy z dokładnym mieszczony na nim napis w ję­
planem, co chcemy sfilmować - zyk-u rosyjskim i polskim „Ofia­
mówi Andrzej Adamczak, opera- rnm faszyzmu - oficerom pol­
tor filmu Andrzeja WaJdy i Mar- skiJn rozstrzelanym przez ' hitle­
cela Łozińskiego o Katyniu rowców w 1941 roku". Niektó· 
(„Film" ). - Najważniejszą część · rzy mierzyli średnicę drzew, 
filmu stanowi nie tyle rejestra- sprawdzając w ten sposób, czy 
cja miejsc, ile zapis rozmów z mogły one być świadkami zbrod­
uczestnikami naszej podróży. Z ni. Wędrowali po drodze prowa­
Polski wyjechała bowiem spec- dzącej do willi NKWD, drodze, 
jalnym wagonem, który otrzyma- którą dzisiaj przegradza płot. 
liśmy od Rosjan, grupa 25 osób, Czułem bezsilność tych ludzi, 
których krewni zginęli w Katy- na którą nakłada się jakby bez.. 
niu. Większa część filmu ma _się silność Ich krewnych zamordo­
rozgrywać w tym właśnie po- wanych pół wieku temu. Przy­
clągu I wagonie, gdzie dzień i wie:tli ze sobą zdjęcia, doku­
noc nagrywall§my roz.mowy i menty, ostatnie listy, jakie otrzy­
wspomnienia. Byli to rótnd lu- mali od mętów I ojców. Zosta-

wili w Katyniu kwiaty, a zabrali 
ziemię w worecz.kach. Jak roz­
mawiali o tych sprawach? Jedni 
mówili o przebacreniu - inni -
przeciwnie„. 
AMBASADOROWIE 

„Od lata czyta się i słyszy o 
.,ambasadorach kultury polskiej" , 
„rozsławianiu imienia Polski w 
świecie", „posłannictw ie twórców 
w dziele .vzaJemnego z.bliżenia 
się.„" itp. - pisze Piotr S.trzyń­
ski w „Polityce". - Zastana,wiain 
się wówcias, jak jo wygląda na­
prawdę. Czy bardziej typowy dla 
poLsl_ciej· kultury za granicą jest 
widok Krzysztofa Kieślowskiego 
odbierającego w światłach refle­
ktorów I pod okiem dziesiątków 
kamer prestiżową międzynarodo­
wą nagrodę? Czy też raczej wi­
dok niewyspanych studentów 
konserwatorium wygrywających 
na deptaku w Cannes diverti­
mento Mozarta O tych pierw­
szych pistemy chętnie i dużo, 
wszak poprawiają nam samopo~ 
czucie, podtrzymują w przekona­
-n i·u, że „Polak potrafi". O dru­
gich milczymy wstydliwie a 
często w ogóle nic nie wiemy. 
Oczywiście. przywołałem sytua­
cje niejako krańcowe. Codzien­
ność mieści się g-dzieś pośrodku 
i wszystkiego tam p0 trochu: 
sukcesów i klęsk, laurów I pora­
żek:, dobrej roboty i zwykłej fu­
si.erk-i, oczarowania publiczności i 
gwizdów wraz z krytycznymi re­
cenzjami. Niesitety, już wdtróke 
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„Słowik wyfrunął z kraju" 
Grzeg.orza . Nowaka poznałam w Szwecji, w gi:i-

teborsk~oej filharmonii, w cz.asie jednej z prób 
. orkiestry syimfonidmej, która przygotowywała na 

koncertowy wieczór, m.in. Czwa•rtą Symfonię Pio­
tra Czajkowskiego. Zaopatrzona w noty biogra­
ficzne postanowHam poi.nać młodego dyrygenta, 
który w c:r.as·ie stoslll!lkowo krótkiej drogi :r.awodo­
wej zdąży~ zdobyć ogromną i•lość nagród uznawa­
nyich w świecie za bardzo cenne. 

Do Filharmond~ batdro licznie przybyła pu·b-
llc:r.ność racz.ej zaawansowana wiekowo. Zrazu 

Grrzegorz Nowak urodził się w Poznaniu. w 

tra symtonl~ miał• sw6J letni leZOn. .Teat to 
szkoła dla najlepszych m~Y'k6w & całego łw!at.. 
Obowiąz.u·je ·tam . bairdzo surowy konkurs, aby do­
stać .się do programu koncertowego. Nowakowi 
udało 9ię. Tam spotkał się 1 Selj! OzaW1', Le0-
na.rdem Bernsteinem. Erichem Lelnsdorfem, Igo­
rem Markevitchem i l1nny11!!. W 1984 r. Grzegorz 
Nowak wz·i~ł udz.iał w jednym z najpoważniej­
szych konkursów dy.rygenckich w Genewie I wy­
orał go. Otrzymał Grand Prix Pa.tek Phlillpi>a 
(firmy produkującej zegarki światowej sławy), 
Nagrodę Rolexa - za najlepsze wykonanie szwaj­
carskiego utworu Nagrodę Swiss, Nagrodę Paitro· 
natu Amerykańskiego l wlele innych nagród, któ­
re wpadły do jednego w<>rka tryumfów młodego 
dyrygenta, właśnie na tym konk·ua-sie. 

!Co.nkurs genewski trwał trzy miesiące. Wstępne 
ehm~nac;e odbyły i.ię w: Genewie, Tokio I No­
wym Jorku. Grzegorz Nowak -do eliminacji wstęp­
nych przystąpił w Nowym Jork'll. Do każdego z 
wyżej wymienionych miast udaiwalo si~ juiry aby 

· dać si.ansę wZ>ięcia udziału w 1 tym konku!'5'!e kai­
demu dyrygentowi. Zgłosiło się 217 kandydatów 
z całego świata. Po wstępnych eliiminacjach, do 
Genewy zaproszono jedynie 30 osób. Do drugiego 
etapu do.stało s·ię już tylko ośmiu dyrygentów, zaś 
do trz-eC'1ego - tylko trzech zostało zakwalifi·ko­
wanJ'.ch. Nasz rodak zajął pozycję naj!epsz:ą. 

$w1.atowe orkiestry bacznie śledziły wy!ikl 
k<>nkursu oraz recenzje. Nie bez powodu. Jest to 
okazja do nawiąza•nia wapółoracy z najbardzdej 
obiecującymi i uit.alen~wa·nYmi młodymi dyrygen­
tami. Nie ulega wątoliwości, że właśnie genew­
ski konkurs otwora:vł Nowakowi drzwi do 
swiatowej kariery . Już w cz.asie eHmoi'nacji świa-
towe orkiestry zaprasza·ły naszego rodaka na 

rzuciła się w oczy oszczędność szwedzk~oeh ko­
biet, które w kawiarence z wytwornych termo­
sów nalewały kawę do filiżanek swoim współto­
warzyszom. Początkowo wydawało md s:ię, że 
;est to forma podawania kawy wszystkim goś­
ci-om. Okazało się jed·nak, że to dość powszechna 
metoda na zaosz'Czę<lzenie kilku k1>ron. W Polsce 
coś takiego nikomu nie przyszłoby do głowy, cho­
ciaż wszystko jeszcze przed namL. Ale to tylko 
przedsionek wiodący do sali koncertowej, na 
której w paid.zierni•kowy wiecz~r za pu'loitem 
dyrygenckim miał. st~nąć rodak. Wzruszenie i 
ciepło ogarnęło mnie, gdy na scenie prezenter 
przedst11wił trzech szwedzkich kompozytorów: Gun­
nara Valkare, Harri Vuori, Anders:i Hultovist.A -
laureatów Sk~dynawskiego .Konku.rsu Kompozy­
t1>rskiego - których utwory znalazły się w pro­
gramie goteborsikiej orkiestry symfonicz,nej, grają­
cej tego dnia pod batutą Grzegorza Nowiaka . Mło- · 
dy dyrygent powitany został przez publ~czność 
nlezwyikle żywiołowo. Pierwsze dźwięki wprowa­
dziły słuchaczy w pełen zad·umy nostalgiczny na- · 
strój, stan sku'Pienia blisk·i wrażen.iom. ·atkich się 

rodzinie o muzycznych tradycja~h Dziadek I oj­
ciec byli organistami. Rodzice Już w wieku 
przedszkolnym włożyli mu ;.o rąk skrzypce J 
wychowali w miłości do muzyki. To przesądziło 
o późniejszych zai·nteresowaniach. Dodatkowo sty. 
mulującym przeżyciem do paziostania w świecie 
muzyki było śpiewanie w chórz.e chłopięcym 
„Poznańskie Słowiki" Grzegorz Nowak zwierzył 
mi się, że z tamtego okresu na;sllnieJ utrwaliły 
mu się w pamięci koncerty w świecie, Z'Właszcza 
te w . Stanacl1 Zjed·noczonych w 1963 r. w Bia­
łym Domu, gdy urząd prezydenta sprawował 
John Kennedy. ·Dta :wszystkich chłopców z chóru 
było to ogromne przeżycie. Prezydent przyleciał 
specjalnie z .Florydy po to tylko, by !>O'Witać 
„Poznańskie Słowiki". Chłopcy ustawieni w chó­
ra1lnej formacji, na tyłach Białego Domu ocz.e­
kiwali jego przY'bycia. Nagle usłyszeli narasta­
jący hałt.JS. Nadleciały dwa helikoptery. Wkrótce 
pojawił się John Kennedy. Pogoda była brzydka, 
ale prezydent powiotał chór słowami: „Wprawdzie 
pogoda jest chłodna , ale wszyscy mamy serca 
gorące" .. . Potem wmieszał się mi-ęd.12:y chłopców 
każdemu uści~nął dłoń I podarował aparat fo~ 
tograficzny i radio tranzystorowe. Trudno wiec 
było za'j)Qmnieć o takim spotkaniu, zwłaszcza że 
w parę miesięcy później zabiito Johna Kenne­
dy'ego. Większość chłopców jego śmierć Qodczuła _ koncerty' Szkod.a, że konkurs Jaul!"eatów, choć 

' doświadcz.a pod.ziwiają~ 'Piękno I surowość skan­
dynawskiej przyrody. Wrażenia muzyczne są trud­
ne do przekazania ze względu na ich suhiek­
tywność, ale mniejsza o mofe prywatne odczucia. 
Ważniejsze wydały mi się owacje sto;ącei pub­
licznl>Ści nagradzającej wysiłek orkiestry i dYTY­
genta po koncercie. zakończonym Symfonią Piotra 
Czajkowskiego. Brawom nie było końca i wtedy 
zrozumiałam, że Szwedzi znacz•nie lepiej wiedzą 
od Polaków, jak wysoką pozycję Nowak zajmuje 
w środowisku muzycznym w świede. Warto wiięc 
abyśmy wiedzieli o nim coś więcej. 

•ii!MM•·SM . „ 

jako osobistą stMtę. · 
Ukończył Po:r.nańską Akademię Muzyczną. Nie­

mal jednocześnie studfował grę na skrzypcach, 
dyrygenturę I kompozycję Bardzo szybko za­
częło mu się szczęścić w zawodzie. za.raz po u­
kończeniu studiów został najmłodszym w Polsce 
dyrektorem zawodowej Orkiestry Symfonicznej 
w Słupsku. Miiał 25 lat. Był to cZ86 głębokich 
doświadczeń zawodowych. Obca mu była rutyna. 

• Przez cztery lata {]976-1980) kierował tą orkies­
trą, która brała udLiał w rozma<itych festi•wafach, 
konku·rsach, nagraniach radiowych w k·ra ;u I za 
granicą. Szy·bko zaczął odczuwać braik świeżości. 
Marzył o W9J)Ółpracy z najlepszymi orkiestrami 
i dyrygentami na świie'Cie. Wyjechał na dalsze 
stud·ia do Stanów Zjednoczonyicll, do Estman 
School of Music I do Tainglewood, gdzie orkles-
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Dwa lyki Ameryki„. 
fortepian widmo 

Tradycyjnie już, od sześciu lat, w rama.eh fes­
ti>wa•lu „Jazz Jamboree" odbywają się łódzkie e­
dycje tej imprezy. Trzeba przyznać, że zesU!rw 
zapraszanych do Łodzi wykonawców nigdy nie 
był reprezentatywny dla głównej feshwalowej 
sceny. O wyborze spośród gości festiwalu tych a 
nie innych nazwisk zawsze decydowały n'.e 
ich notowania na światowych listach rankingo­
wych, paziom artystyczny a proza życia . czyli 
możliwości finanse>we łódzkiego odd~iału PSJ A 
że kondycja tego stowarzvszenia w naszvm mieś­
cie nigdy nie bvla zbyt mocna tutejsi ja,zzfani 
musieli zadowalać się drugim albo i trzecim gar­
niturem wyltonawccw wystęuuj~cteh na deslt~ch 
Kongresowej. Taki już wi'C!ać ' los młód~zef 
siostry ska.zanej na nos2enje ubran~k w star- ' 
szej.' · · ·' -

W tym roku rówll'ież nie pr.zyjechały do nas 
gJQ.wn.ę amerykańskie gwiazdy festiwalu, a le 
mieliśmy i my swoje dwa łyki Ameryki. A to 
za sprawą naszych światowej sławy jazzmenów , 
od kHkunastu ląit na stałe zamieszkującvch w 
Sianach Zjednoczonych a mianowicie Urszuli Du­
driak I Adama Makowicza. 

W pierwsz:ej cześcf koncertu wy-stąniło trio 
n!ani&ty Adama . Makowicza ze Szwedami Palle 
Danielssonem na kontrabaS'ie f Rune Carlssonem 
na Perkus?i Po dwunastu lataC'h oobvlu w rTSA 
Adam Makowicz po raz pierwszy odwiedził Sta­
ry Kraj wiosną tego roku kfody to wvstąoił w 
konrercie poświęconym pamięci Krzysztofa Ko­
m!'dy. Wtedy pokazał zaledwie próbke swych 
możliwości w trzech u·tworach. teraz zaorezento­
wał się warszawskie'.· \ łódzkiej publiczności w 
sumie na trzech koncertaich. w o wiele szerszym 
programie. · 

Zwolennicy talentu na.jlepszego nolskiego (cho~ 
w tej cbwild jut obywatela amerykańskiego) pia­
nisty mieli nareszcie okazję skonfrontować jego 

( 
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aktualną grę z nagraniami płytowymi. Niiestety, 
nie w pełni było to możliwe. bowiem koncert 
ten zdominował właściwie jeden temat - stary, 
zdezelowany fortepian-widmo. Artysta tyl•ko przez 
szacunek dla publiczności zdecydował się zasiąść 
za ta•k wyeksploatowanym. instrumentem, jaki 
zaproponoWllll! mu organizatorzy I dyrekcja Tea­
tru Muzycznego, po C'Zym przez blisko godzinę 
nie tyle grał, co walczył z nl.m o wydobycie 
każdego dźwięku. W tych skrajnie trudnych wa­
runkach nie opuszczało go Jednak poczucie hu­
moru i starał s1ę przekaza~ słuchaczom całą e-
mocję I radość, jakiej dostarcza mu granie. 
Mogliśmy po~zi·wiać jego błyskotliwą technikę, 
pod:JUdowaną dużą wyobraźnią muzyczną, zarów­
no w kompozy,ejach własnych iak I utworach 
George'a Gershwina czy prawd:Zliwe; perełce wir­
tuozerskiej - balladzie Billy Strayhorna „A Flo­
wer Is a Lovely Thing". 

W zmaga'!liach z oporną materią, które przy-
pła ci ł uszkodzeniem palca , towarzyszyli mu mu­
~ycy ska.ndynawscy. Szczeg6lnie kontral>asista 
P alle Danielsson okazał się partnerem godnym 
mistrza fortepial!'lu . Miejmy nadzieję, że żywa 
reakcja publiczności choć w cześcl zrekomoen­
sowała naszemu planiście dyskomfort gry na · tak 
skandalicznym. pazbawionym .d'l!szy" sorz„cie. 
Wypada też wyrazić życzerr!e pod adresem Tea­
tru Murzycznego w Łodzi. aby szybciej niż za 
dwadzieścia lat wzbogacił się o nowy w Pełni 
profesjonalny instrume-nt (tyle bowiem ponoć 
czeka s!ę u nas na forte'Pian). . 1 

Pechowo zaczął .się też pobyt .w naszym m~eście dla 
jrugiego gościa zza Oceanu. Urszula Dud.ziak. któ­
ra odwiedziła nas w tym roku powtórnie oo­
dobnie jak poprzednio przyjechała ze swoją „ma­
giczną skrzyneczką", tj. syntezatprem cvfrowym 
do rejestracif f przetwarzania głosu. T właśnie to 
urząd12:ende podcms próby prred koncertem. mó-

IM 

owa równowaga może zostać za­
ch wiana - nad naszą duchową 
obecnością w świecie gromadzą 
się powoli czarne chmury. Wy­
daje ~ię że promocja pol~kiej 
kultury 1.a granicą znalazła się 
w szczególnym punkcie lwrot-
nym 1 wymaga zasadniczych 

Konkursu. Jury V\'Ybiene do 
końca br. 25 prac, spośród któ­

rych wyloniona zostanie najlep­
sza. Koszt budowy muzeum o 
pow. 15 tys; m kw. wyniesie ok. 
5 mld drachm (30 mln dol.) Po­
moc finansową zapowiedziały 
kraje Wspólnoty' Europejskiej. 

.,gwiazda" Lucy - samica au­
stralopiteka :r.naleziona w Afryce 
Wschodniej, „Chłopiec z jeziora 
Turkana" . także z tego rejonu 
Afryki, człowiek jawajski i pe­
kiński, neandertalczycy i kroma­
niończycy, aż do człowieka 
wspókzesnego. 

przewartościowań. Oczywiście, 
jeżeli zależy nam na tym. by z 
ez.ystym ~umieniem móc dalej 
mów i{' i pi~rić o .. ambasadorach", 
„rozsl.awifiniu" czy „zbliżaniu". 
Sto•u iąc terminolo~ię batalisty. 
czną 'można · rzec. iż promocja 
kultury polskiej odbywa się na 
wielu frontach · , Przede wszy­
stkim w ramach międzynarodo­
wych u.i1ów o wo;pólpracy kul­
turalnt'j. Takie dokumenty mamy 
obernie podpi~ane z 63 krajami 
na ~wiecie. Nie ma wśród nich 
m 'In USA. Au•tralii J' Szwerji. 
To z~e,ztą wcale nie imaczy, ie 
kulturow() iesteśmy w tych kra­
j'.:1ch mnie; obPcni niż np. w Ke­
nii czy Ko,taryce. z którymi u­

Decyzja wzniesienia nowego 
gmachu padyktowana została 
ciasnotą 'dotychczasowego nie­
wielkiego muzeum. w którym od 
niedawna znalazły r6wniet po­
mieszczenie posągi kariatyd za 
grożone wskutek zanieczyszcze­
nia powietrza. Część rze~b i bia· 
tego marmuru. ongiś zdobiących 
2500-letn ie świątynie Akropolu, 
została w tej sytuacji złożona w 
budynku całkowicie nieodpowie­
dnim do prezentacji tej wagi pa-
miątek. · 

GALERIA PRZODKÓW 
Rzeźbiarze pomogfl archeolo-

gom i antropologom z.rekonstruo­
wać wygląd naszych praprzodków. mowy m11my podpisane ..• 

, W niewielkiej mlejscowo~cl Bi· 
don w Dordogne, gdzie ·odkryto 
wiele szczątków praczłowieka, 
powstaje archeologic~y ~kansen. 

PONAD TYSlĄC 
PROJRKTÓW 

1200 architektów uczestniczą-
cych w -niędzynarodowym kon­
kur•ie n<1 projekt nowego mu­
zeum w którym znrijdą pnmie­
szczen 'e -narmury 7e ~wiątyń na 
A'{ro„olu orze-i•l.'1Wiło <We pra­
ce Komitetowi Organizacyjnemu 

w którym rogtanle odtworzone 
cale drzewo genealogiczne czło­
wieka . ~a pod•tawie zachowa· 
nych kości cza<;ZE'k można wymo· 
delować I przedstawtć w rzef. 
biarskiej formie wy~ląd poszcze­
gólnych osobników W ~kanse'ltle 
znajdą się m. In. antropologiczna 
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RÓŻE DLA OSTAT!NIEJ 
Z RODU 

Bukiet z 95 rót otrzymała 
Anastazja Cwlt-taJewa w dniu 
swokh 95 urodzin Uroczystość · 
odbyła się w Muzeum Sztuk 
Pięknych · im. Alek•andra Puszki­
na. które założył w t912 r. jej 
ojciec - Iwan CwletaJew. Temu 
tet muzeum ostatnia z rodu 
Cwietajewych przekazała w da­
rze archiwum ojca. 

Los surowo obszedł · Slię z córką 
wybitnego rosyj~kiego uczonego 
! siostrą jednei z najwyb!tniej­
c;zych poetek Rosji - Maryny 
Cwietajewej Był areszt w t937 r., 
było więzienie I zsyf.ka. K!lka 
powieki, które napl~ała, prze­
padło bezpowrotnfe przy areszto­
waniu. Po latach zesłania udało 
lej się oowróclć do rodzinnej 
Moskwy, rtle przestała teł pisać. 
"'Tledawno ukazały ciłę „Wspom­
nienia" Ana„tazjf Cwietajewej o­
oowladające o lej tyciu I lu­
dziach. których napotkała oraz 
zwi2'zana równlet z fej 'tyciem 
k~iążka „MoJa Syberia". 

transmitowany przez Eurowiz::ę nie znalazł siię w 
programie polskiej telewizji. Byłaby to sprzvja• 
jąca okaz;la do utrwalenia jego nazwiska w łwi-a­
domości P<>lak6w. jeszcze jednego C%łow·ieka god­
nie reorezentującego · nasz kraj poza granicami. 

W 1985 r. Grzegot"Z Nowak otrzymał Europejską 
Nagrodę Muzyczną Piszę o tym wszystkim dlate­
go. ie mimo bardzo na·piętego kalendarza swokh 
koncertów, zaplanowanych z dwuletnim wyprze­
dz-eniem. dyrygent przyjed:i;ie do Polski wraz z 
niemiecka orkiestrą symfoniczną w mareu 
19!?0 r. Być może znajdą się chętni, którzv sami 
zapra•gną u-ci.estniczyć w koncercie ork.łest.ry 
por! jego batutą. 
nVONA INIEMIE•C-AUAMSKA • AAA &IA·e+MMW • 
wiąc językiem muzyków, ,,spaliło &ię". Na a&ezęś­
cie słynnej wokalistce, nazwanej pruz Gila 
Evansa w czasiie wspólnego koncertu w Perugii 
„Magie Lady", pozostał jeszcze własny, natul!"alny 
instrument głosowy, kt6rym 'l)Otrafi S'iit posługi• 
wać d·użo lepie niż zbunt1>wanym komouterem. 
Tym razem koncert więc nie ucierpiał. tym 
bardziej że artystka mogła liczyć także na cza-
tową w tej chwili pol~ką formacją jazzow' -
rescoół Walk Away. Na wstępi~ z właściwą 
SiJbie werwą zagrał on kilka wJ.asnych komno­
zycji, pochodzących z ostatnie.i Płyty. Pą raz ko­
lejny snrawdziła sie receota lidera ł · założ.vciela 
grupy, Kr~ysztofa Zawadzkiego, na sukces'. Mie­
szanka różnych stylów: jazz;u, rocka, funku, 
sou·lu i. popu, w dobrym profesjonalnym wykona­
niu trafia nawet do mniej wyrobionego muzycz­
nie słuchac:r.a Muzycy tej 'grupy. czerpiąc z rói· 
nych źródeł na równi fe~cvnują się ostra rocko­
wą gitarą Eddiego Van Ralena, jak ele~anckim, 
wyrafiinowanym brzmieniem trąbki Mars::lisa. 
Ten jazz środka szczególnie d;'brze odbiera się 
na żywo również z.e względ'll na specyfi-czny, 
es+rad1>wy image zesoołu. 

Wszystkie te walorv dostrzegła równi•!Ż Ursiu­
la Dudziak. naw!ązując z zesoołem Wall~ Away 
stałą współpraC'ę w kraju. ctego efektem ·est 
na.grariie wsoólnej płyty koncertowej - „Mag.ie 
Lady" notabene sprzedawanej w fover teatru 
przed koncertem. Mówi się również o rychł-ej 
oromoc;i grupy na rynku amerykańsldm. 

Wy iście na scenę najlepszej polskie i wokalistki 
jazzowej wywołało oJ!romny entuzJnm wśród 
pu bliczl}Ości . Rozooczęła brawurową „Sam bit Ula", 
kompozycją Mfohała Urbaniaka, by p0tem śuie­
wać, a włdciwie opowiada~ głosem . traktując i?o 
instrumentalnie, zarówno komoo7.vcje własne. 
r"-->a . ·ak I słvnna kołvsanke Krzysztofa Kome-
dy do filmu „Rosemary•„ bal1y", kończt>c 
na bis narywającą wokoliT.ą d:i utworu 
ze:mołu Walk Away - „No Elze, Tbank Y«1u", 
Kilkuminutowa owacja na ~oiąco powinna W'!J'• 
starczyć za cały komentarz do tego wys-tenu. Ne­
wet nleszczęsnv forte1>lan, mi.mowolnv hohat"~ 
oierwszej części koncertu, ust.m11ł s~o, nieco w 
c;eń ... , ale problem pozostał. 

MARJ.OLA KNAGA 

• 
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. Galeria pisarzy 

MARIA SIWIŃSKA 

Goteborska Orkiestra S11mfonicma 

Kro Bika 
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OD za PA:2DZIEBNIKA DO I LISTOPADA br. 
odbywały się w Lodzi Ogólnopolskie Dni Kuttul'J' 
Greckiej. Nlepnypadkowo erganlzacJ" te.I 1mpnzy1 
mającej po raz pierwszy charakter oitólaopolskl, 
powierzono naszemu mlaatu. Działa w nim bowtem 
Jeden z najaktywnleJszycb oddziałów Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko·GreckleJ, zrzeszający ponad 2000 
członków. 

Uroczysta inauguracja Dni odbyła się w Muzeum 
Historii Miasta Lodzi. Obecni byli m.ln. ambaaador 
Grecji w Polsce - Kost11 Allanos oraa Alekaa.Dder 
Lambrla.nldis przyrodni brat Jerze110 Szajnowlcu 
Ał;enta nr 1 antyhitlerowskiego nodzlemla bohatera 
dwóch naszych zaorzyjatnlonych narodów.-

Bogaty program Imprez ań)'1&yezycb obejmował 
m.ln.; galowv ~oncert w Teatrze Wielkim. Festiwal 
Filmów Greckich wystawę fotogramów 
A. La· .brlanldlla połwlęcon" bratu, eksp01&fcJ• 
malarstwa twórców poebodzenl11 cncklego - a 
nko6czyła le giełda grecklcb płyt. nagra6, plakatów 
i widokówek w SDK „Relax". 

Do szczególnlr wzruszającycn spotkali 
zorganizowanych w ramach Dni Kullury Grecklet, 
należały: ;potkanie z władzami Uniwersytetu 
Lódzklego Greków - absolwentów uczelni pol&ldcb 
oraz wychowawców I wychowanków Pa6.stwowvch 
Ośrodków Wychowawczych w Domu 1tulł1uy 
,.,Lutnia". 

DLA UCZCZENIA 50-lecla wybuchu li wojny 
lłwiatowej Krakowskie l\luzeum Historii Fotogram 
wraz z Krakowskim Towan:ystwem Fotogratlczuylll 
przygotowało wstrząsaJaC4 w swotej wvmowle 
ekspozycje on. „Zginęli w Katyniu". Wystawe o t.ot 
tematyce niQdv dotad. nie bvła w naszvm kraju 
pokuywana. 

Otwarcie ekspozycji odbyło sit~ 2 bm. w Dzień 
Zaduszny, w Galerii Hetmańsklet !Rynek Główny ITI. 
Towarzyszy! mu He.lnal z Wle:t:v Mariackiej. 

Na ek~D'>Zvc1e 1kl:ufa ~le nonad •oo fotonam6w 
oraz k)lka tysięcy zdjęć, pamiątek I dokumentów, 
naileshnycb orzez wspóltowarzyszv broni. kolegó.., l ' 
rodziny zamordowanych. Przeebowvwano 1e do 
1ledawna leszcze w ukryciu. 1ako na1droeocennlP.1SH 
re'lkwle rodzinne. 

Planowana lest równie! drui!~ cześć wyst•wY w 
kwle'nlu-mafu 1990 r - w SO rocznice zbrodni 
k-+vflsklef. 

Ekspozycja otwartft będzie dfl ts crudnta br. · 
Pnk„zana lnst„nlto tet. w lnn:vcb miastach oraz 
ośrodkach polonljtlycb. 

W TYM SAMYl\I MUZEUM czynna 1est Inna 
c-lekawa wvstawa - .• Moeily I cmentarie obro6c1w 
Ojczyzny z września 1939 r.". Prezentu1e ona boit·• ~v 
zestaw untkatowvch zdleć Iw t:vm slvnna szarie ood 
Krotantaml lw;vkonanycb I sebraa:vch przes 
s\anisl:law1 Swllłtkowskleeo - hlstorvka z 
zaml•owanla. 

W KrNJR r.DK 8 bm. odbył •le ooka>1 promocvlny 
nowetto filmu Janusza KIJowsklei:o „Stan strachu" 
Jeft.O akcl~ rozprvwa sle w środowisku aktorskim 
w •- t"l!b 1981--1982. 

POLECAMY LEKTUR7 1!: bardzo lnteresu1aca 
ro..m'>we '\dam" Dom•ftsklee:n z dvrektorem 
l\Sdzkle~fl Teatru Wlelkll'l!O s•awomlttm Pietrasem w 
,_ż~·cfu Literackim" inr . 44 1 li listopada br.). 

„.Tetdzlmv czeslo za ctranlce ~- oowledzlal m.ln S. 
Pietras ·- ble oros7e nie mvślec. ' koniecznie to 
n~plszmv. ł.e z~nledbutemv nasza 16d7kll oubtlczn•.sd 
I .. . ) . Dzlekl wsońłorncv 1 doskonała Orkiestra 
V1dzkle1 Filharmonii potr•flmv talf znrl?•mlzować 
SP.zon. te 1edne1?0 dnia mnżem:v da<' qpektakle W 
różnvch mletscach świata . Tak zdarzyło sle w 
nled•lele 19 marca teeo roku: balet rockoWY 
„PróbR" l(rallśmv w SollnQen w RFN . Faust ~:x?rlc 
ro~k· " w Operze Buda~eszteńsklej a tu w ł.ndz1 
m•ellśmy oremlere „Kawalera •l'l'brne1 rńtv". 
Zaovt~ny .J czas oozost•1acv na ~vcle orvwatne, 

słwlerd~tl: Żyje w t!'~trze Pelnvm ludzi I nie 
mu•z:e uciekać dn tycia prywatnel?o abv sie 
re„!lzowac! w czvmś. czel?o nie zapewnia ml mo111 
t:,~to 7BWodowe". „ 

TEATR LUDOWY W NOWEJ RUCH!! - nod nnwa 
dyrekcj" Jen:ego Fedorowicza - 'Zapowiedział 
wystawienie w tym 11ezootle „Człowiek• z m•rmuru". 
w retvserłl Krzysztołsi orzer.bow.kll't!!<I. Gtośna 
nowele AJeks•ndra Sclbf'ra-Rvhkle20. sfilmowana 
pnez Andrzel~ Walde. zaadaptuje na scene .Joanua 
O'r.'>•l<·Ronlkerow:i. 

WYSTAWA FOTOGRAFICZNA PN „SLADY'', 
poświęcona •łvrmemu wtleflsklemu cmentarzowi Dl\ 
R11ssle. otwarta została 2 bm w łok~lu .Shop- • 
-Tronie" (ul Karolewska I) Autorem zd.le~ jest 
Władysław wa~ilew~kl - prodziekan Wydziału 
RPty'<erll PWSFTvlT w t.odzl 

Podcza8 trwania ekspnzvcll odbywał! sle będzie 
kwesta na remont zabytkowego wlleftsklego 
cmentarza. 

N ADZWVCZAJNY Walnv Zjaz1' ZASP. który 3~ 
patdzlemlka br zakońrzvł w Warszawie obrady, 
wybrał Andrzeja Łapickiego nowym prezesem tego 
stowar"'Vszenla 

SWEGO CZASU GŁOSNA BYŁA 1prawa 
warszawskie! lekarki - Barbarv Mitkowskiej• 
-Wltknwsklej, nles1u11znle oskartonej wraz z załol!._ 
karetki poitotowia o pablcle I 'lkrstł1enle nac!enta. 
Skrzvwdz1>na lekarka . która •pedzłla w areszcie 
śledczym 13 miesięcy. została uniewinniona 

O swoich przykrych oervoetlach napisał.a k~idkę 
pt. „Wezwanie". Na pod..tawłe tel ksląt.kl Zbigniew 
Bauer napisał monodram . Jego premiera ndbyła się 
29 października br w 6 rocznice aresztowania 
lekarki w niecodziennej 1cenerll.. krakowskie) &taeli 
Pogotowia Ratunkoweeo Retv~ernwala go I wyst._plła 
w monodramie Nina Repetowska. Na premierze 
obecna była dr. Ba~bara Makowska·Wltkowska. 

w ŁODZKJM rEATRZE WIELKIM 4 bm odbyła 
się premiera .. Gier" Oebussyego. w choreografii 
Emila Wesołowskiego Spektakl ten będzie 
prezentowanv fako Jedna 'ł trzech cze~cl specjalnego 
wieczoru poświęconego Wacławowi Nlłvńsklemu, w 
którego choreografii 15 maja 1911 r. miała miejsce 
światowa premiera .,Gier" 

W SĄDZIE WOJEWÓDZKIM W ŁODZI 
zarejestrowany został Chrześcljal'lsko-Demokratvemy 
K:lub Poli.tyczny Im. Stefana Kaczorowskiego. Wśród 
załotyclell klubu zńaldll się m.ln : Józef Janusz, 
MacteJ Walicki, Barbara Masłowska, .Jarosław 
Roliński. . 
t>zlałalnoś~ Ch-DKP onlerae 1141 będzie na zasadach 

nauki spolec11neJ Kołcloła; 
W ZBIORACH lednego z łódzkich kolekcjonerów 

majduJe !Jlę _bardzo rzadki, unikatowy papierowy bOa 
opiewający na ! . kopiejki Iz 1929 r 1 ze 1tallnowsklego 
lagru (najprawdopodobniej 1 obozu na Wyspach 
Sołowleeklch). Bony te o nominałach ~. s. 20. 50 
kopiejek ora:r l, 3. 5 IO rubli byłv wvtławane przez 
Obozv Specjalnego Przeznaczenia OGPU 
(Zjednaczony Państwowy Zarząd Polltys:my). 
Opracował: .J 4 ~ _ B 
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SZWECJA - poznajemy sąsiada zza Bałtyku 

Karczowanie 
wlasnyeh korzeni 
JACEK KUBITSKY 

Prezentujemy kolejne f.ragmenty z książki Jacka 
Kubitsky'ego „Szwecja od środka" wydanej w Polsce przez 
PIW w 1987 roku. Autor urodził się na Pomorzu w 1944 
roku, studiował na Uniwersytecie Warszawskim i od 
1966 roku mieszka na stałe w Szwecji, posiada szwedzkie 
obywatelstwo. Pracuje w Sztokholmie jako psycholog 
kliniczny. 

Budownkzo\vie nowej s~ecji zdawali sobie doskonale sprawę 
z tego. że nową generację obywateli można i należy• kszt_altować 
w klasach szkolnych. Mo·nolit obywateli wymagał monolitu sys­
temu edukacyjnego. W celu zapewnienia sobie mo.nopolu państwo 
przystąpiło do systematycznego t·ępienia, a następnie likwidacji 
licznych szkół prywatnych. Srodki masowego przekazu Po. uprzed­
nim otrzymaniu odpowiednieg_o instruktażu jęły zra~u ~nsynuo 
wać, że systerń panujący w szkołach pryWatn~ch nie Jest yvY 
starczaj~co egalitarny, że nie kształ~je w sposob zadowalaJąc~ 
postaw 1 umysłów młodych obywateli. 

Po krótkim czasie władze komunalne przestały udzielać szko­
łom prywatnym· finansowego wsparcia, co w praktyce równało 
się ich kasacji. Socjoinżynierowie zdawali sobie jasno sprawę z 
zagrożenia ideologicznego, jakie stanowiili abs~lwenci s~ół nie­
państwowych. Wiadomo, że szkoły · prywatne nie wspieraJą „w~: 
równawczych" poczynań państwa, że otwarcie faworyzują roz~oJ 
jednostek, a nie kolektywu, że otaczają względamd uczniów 1!1e­
pospolitych, że w końcu wy.rab1ają nawyk samodzielnego myśle­
nia. Zaledwie kilka miesięcy po pierwszych atakach w środkiacll 
masowego przekazu przystąpiono do zamykania szkół prywatnycll. 
Obecnie nie ma ich w Szwecji, mimo że bogata Szwecja .z po~o­
dzeniem mogłaby sobie pozwolić na taki luksus ł ~mo. ze w1e~u 
rodziców, zwłaszcza cudzoziemców, pragnęłoby urmeśc1ć swoJe 
dzieci właśnie w szkole prywatnej 

Nie ma posłuszniE!jlizego narzędzia w ręku władzy jak j~dno: 
. stka nie znająca własnej historii, swojego _miej~ca w czasie . 1 

przestrzeni dziejów. Człowiekiem bez korzeni mozna łatwo man!­
pulować. Osoba wyjałowiona z tożsamości 11:arodowej łatwo da3e 
się zaskoczyć i ·bez trudu ulega czarowi !tontunkturaLny~ll ~rawd. 
Pierwszym krokiem na. drodze tworzema „homo suer.icu~ było 
zreformowanie nauczania historii. Mate.r!ał uległ ostrym c1~~om, 
a miejscami nawet pewnym t>rzeinaczenioffi: I t~k zapewniano 
uczniów. że Szwecja wyłoniła się z mgławicy dziejów !la po­
czątku tego wieku, co z k<>lei dziwnd': się zbie.gło w ~zasie z po­
wstaniem szwedzkiej socjaldemokracji. Odstąpiono .tez od zas~dr, 
ciągłości i zaczęto wyrywać z kontekstu wydarzenia ,,na cz.asie 
lub pod kątem pobrzeb politycznych. Tę fragmentaryczn_ą wie?zę 
okraszono .tanim marksizmem i zabarwiono pigmentam1 ut:ybta­
ryzmu. W ten sposób pozbawiono uczniów narodowej św1ado-;­
mości. wytrącając im jednocześnie z rą~ instrument krytyczne3 
analizy świata współczesnego. ' . . 

Dzieje zamierzchłe omawiano, oVl'.'szem, lecz vry-~or~ystu3ą~ Je 
jako pretekst do wyliczania wszelkich okropności 1• n1epraw1dło­
wości bohatersko wyeliminowanych· przez państwo współczesne. 
·, · , ~~lr»;ć prz.edstawiono od najciemniejszej strony. Wyprawy 
dzielnych wikingów służyły za punkt wyjścia do dyskusji na te­
mat łask systemu emerytur, bezpłatnej <>pieki leka~sk.iej i in~rch 
dobrodziejstw. Modły te odprawiano przy ~ażdej ~1emal oka~Ji. Z 
tych pouczeń zawsze płynął jeden zasadniczy wniosek, a m~o­
wicie obowiązek wdzięczności wobec moca,rn~o i dObre~o opie­
kuna. w przypadku, gdy całkowite potęp1eme przeszłośr1 zakra­
wałoby na iawne fałszerstwo, przystawano o~rnle na pewne po­
zytywy lecz ·w podsumowaniu nigdy nie orrueszkano wyakcento­
wać k;szmaru ubóstwa i pęt niewoli społeczeństwa stanowego.(„.) 

Przeróbki i poprawki kart historii n.ie są Żlłd!lym no~um. Pro­
ceder ten uprawiany jest z powodzemem w wielu kra1ach. po 
spet'Vfik\ szwedzkie i należy fakt. że obywatele - . a zwłaszcza. ro­
dzina - nie wvkazują „pecjalnego za,intereS<?wama tymi przeina­
czeniami I nie przejawiają naimniejszej woh skorygowania prze­
milczanych bądź tendeneyJnie przedstawionych zjawisk Pod ~m 
względem rodzina szwedz~a różni się od rodzin żyjących w in-
nych krajach , . . . 

Nauka religii. w klasach szwedzkich me ma nic wspóLnego z 
katerhizacją i przypomina raczej 'religioznawstwo porównawcze. 
Jednak czynniki oficjalne uznały ten przedmiot za mało prawo­
myślny i postanowiły go wyłączyć z programu naucza­
nia. I tutaj chodziło władzom o dobranie się _do sumie.ń obyw~­
teli Osobv wierzące - bez względu na rod~J wyznania -:r zaJ­
mują w sprawach światopoglądowych stanowisko <>parte na w1_e­
rze i odżegnują się od czysto racjonalnych kanon.ów. myślema. 
Każda religia może ponadto być skutecznym antidotum, na 
niektóre formy propagandy. Wiara stawia w centrum uwagi su­
mi~nie jednostkowe - zwłaszcza w tradycji protestancl~1e.1 - C? 

' nie zawsze przypada do gustu rzecznikom mora;lności panstwoweJ. 
Władze czuły się zagrożone kolportowaniem światopoglądu 1 norm 
różniących się niec:o od lansowanej ideologii. . 
Wśród wielu młodych Szwedqw panuje już t~raz przekona!lie, 

iż religia lub uczucia religijne są swego rodza)~. meszkod!J"".ą 
formą obłędu czy nerwicą natręctw, Nauka reh1pi z~alazla s i ę 
całkowicie w cieniu. a z kolei wiedza o społeczenstw1e urosła do 
roli autentvcznei religii Uczestnictwo wierzących Szwedów w 
nabożeństwach. C"hod1.enie w niedzielę do kośdoła traktowane 
jest przez rządząt"ych ? lekka ironią i zroztimiałą pobłażliwością. 
natomiast branie udziału w zebraniach związkowych nabr11ło 
rangi najświętszego sakramentu. ( .. .) t . 

Do ciekawostek szwed?.kich należy zwyczaj czytania zaledwie 
urywków dziPł literaturv pięknej Tylko nieliczni uczniowie czy­
tają rodzimą ~ądź obaa klasykę od deski 'do deski . Delegacje nau­
czyc1eli ze Szwecj·i nie mogą się nadziwić. że zarówno ~a Wsch~­
dzie, iak i na ząrhodzie młodzież czyta dzieła Homera 1 Szeksp~­
ra w całości Ta fusZPrka praktykowana ;est nawet na humam­
stvc„..n vch kierunk~ch uniwerśytetów Przyszli nauczyciele ~ęzy-. 
ka oiczvstego połvkaja w czasie o;tudiów kilka stron Rabela1s'go, 
ustęp z o~ntP~o . iPdf'n akt z H-~mleta itd Młodzież zatraca p_o­
czucie różnicv między Kaczorem Donaldem a Boską Komedią. 
Niektórzy nauczvciP!e nie widząc innej rady zmuszeni są propo­
now:ić ziewającym kl:isom czytanie klasyki światowej .w koilnik­
sach 
' Znajomo~ć literatury światowej ogranicza się do kilku nazwisk, 
główniP z obqzaru ięzyka angielskiego, Ciekawy jest również do­
bór sylwetek olsarzy Są to głównie przedstawiciele realizmu. Ro­
mantyzm czy surrealizm nie sa popularne w Szwecii. Giganci lite­
ratury światowej, stawiający fednostkę w centrum swoich rozwią­
zań: Dostojewski. Camu~ . Oilrrenmatt. nie są przez rnlod7.ież czy­
tani 1 ooz<>Staia iei nie ·1;nani Tndvwidualiści wielkiej miary: Joy­
ce, Hesse. lub oisarze czynu. np. Hemingway, nie są popularn i. 
Ten ostatni wręcz nie lubiany. („.). 

10 ODGŁOSY 

• 

1tys. Janusz Szymań~ki-Gtanc 

Klęska komisarza George'a Oldfielda 

Cz tek, który rozplpąl się we mgle 
JAN BĄBIŃS'KI 

Mleczarz Johnson dostrzegł 
w mazistych oparach mgły 
ciemną i podłużną, plamę w 
krzakach. Zdjęty ciekawością 
zjechał na pobocze. Ciemny 
zarys przypominał kształtem 
ludzką postać. W kałuży krwi 
leżało nieruchome ciało młodej 
kobiety. 

• Był to widok zaciskający 
serce. Zmiażdżona czaszka. 
Zmasakrowane piersi. Wybe-
beszone wnętrzności. · Ofiarą 
nieznanego. zwyrodnialca padła 
Wilma· McCann. Mieszkała w 
pobliskim Leeds w dzielnicy 
CbapeUown, cieszącej się złą 
raczej sławą. Wilma puszczała 
się. Miała fatalną reputację. 
Była prostytutką. Toteż śledz­

two zaczęło się od przesłucha­
nia jej 30 stałych klientów. 
Każdy z nich przedstaiwił mu­
rowane alibi. 

W ciągu czterech kolejnych 
lat ów zbrodniarz uśmiercił 
w Leedsie; Bradford 'i Hudder­
sfield jeszcze 12 innych mło­
dych kobiet. Wszystkie udusił, 
roztrzaskał im głowy i wypruł 
wnętrzności. Rozmywał się po­
tem we mgle. nie pozostawia­
jąc nawet pyłka. W hrabstwie 
Yorkshire pojawiło się mon­
strum okrutniejsze od „Psa z 
Baskerville". 

Na scenę wkroczył Kuba 
Rozpruwacz Il.' Ten pierwszy 
- Jack the Ripper mordował 
w czasach dobrej królowej 
Wiktorii. W ponurych kątach 
londyńskiego East Endu zar­
żnął .w latach · 1888--89 pięć 
młodych bardzo uliczmic. , 
Wszystkim rozpruł wnętrzno.­
ści. ·Nigdy nie zało:Wno mu 
kajdanek. Zrobił swoje i wy­
parował. Pozostał po dziś dzień 
anonimem. .Przeniósł się w za­
światy nie ujawniając żadnego 
ze swych sekretów. 

Kuba Rozpruwacz II zamor­
dował 13 kobiet i powiedział z 
chełpliwą duma: • 

- Na dobrą sprawę 1ako re­
kordzista powinienem znaleźć 
sobie miejsce w księd:ze r~kor-
dów Guinnessa„. · 
Słowa te nagrał na taśmie, a 

kasetę przesłal P9'1icji w czer­
wcu 1978 r . 
Przesłuchiwał ją komisarz 

Geo'rge Oldfield1 jeden z znaj­
lepszych policjantów na Wys­
pach Brytvjsl<"irh. Mordercv 
nie mieli dotąd szans w jego 
hrabstwie. Wyłapał tch wszy~ 
st1':ich A tu klapa na całego. 
Puszczał nadesłaną mu przez 

pocztę kaset~ po kilka razy 
dziennie. Wsłuchiwał się w 
głos 'lbrodiniarza z napiętą 
uwagą. Głos był chropowaty. 
głuchy I zdławiony, jakby nad­
latywał gdzieś z krańców 
świata. Morderca zwracał się 
wprost do komisarza. 

- George, z przykrością 
muszę cię powiadomi't, że 
bardzo ci d .J tego daleToo. żeby 
mnie przyskrzynić. Będę się 
jeszcze z tobą dluao bawil ;a~ 
kot z myszką. Jeszcze nie 
wiem. gdzie uderzę następnym 
razem. Moze 'W Manchesterze? 

Bardzo bym chcial tam poje­
chać, Teao towaru tam w nad-
mża.rze. Pod każdą latarnią 
stoi jakaś dziwka. George, 
chyba nikogo nie uprzedzisz, 
że się tam wybieram.„ 

George Oldfield wysoki, po-
stawny mężczyzna odłożył 
szpadel w swym przydomo~ 
wym ogródku i spoczął w al­
tance na drewnianym bujaku. 
Co ~a przeklęte iatum, tyl ~ 
się natrudził l nadal błąka po 
manowcach. Wali głową w 

' mur. Ten ch<>lerny głos wciąż 
mu dźwięczy w uszach. 

Po przesłuchaniu taśmy spe­
ce od fonetyki i języikoznawcy 
orzekli zgodnie, że: 

- To pewnie trzydziestopa­
roletni pracownik fizyczny, 
wywodzący się racze; ze spo­
lecznych dolów. Sądząc po 
akcencie urodzil si~ w· Castle­
town, prawdopodobnie mieszka 
tam nactal.„ 

W ruch wprawiono bez' 
zwłoki ogromną machinę · poli­
cyjną. Kierował nią osobiście 
komisan George Oldfield.I 

W Castletown przetrząśnięto 
od góry do dołu kilka tysięcy 
budynków mieszkalnych. Plon 
był żaden. Ge<>rge Oldfield po­
czuł sie upokorzony Z~orzknia­
ły i przybity opadał coraz czę-
ściej na bujak w altance. 
Przez te cztery -lata pozmał 
charakter pisma zbrodniarza, 
wiedział jaiką ma grupę krwi, 
słyszał je~o P.;łos z taśmy. Nie-
mało, a jednak nie ruszył o 
krok. Jakby dla przelania kitl­
lit:ha goryczy saaystyczny ma­
niak z pychy i larozumialstwa 
przesłał mu onegdaj kawałek 
odciętej kobiecej ne„ki. 

- George, udław się tym! 
Komisarz wpadł na pomysl 

żeby kasetę odtworzyć w radiu 
i telewizji. Czy ktoś pozna ten 
głos? Głos byl monotonny, 
chrapliwy i nosowy. Jak go 
odróżnić od innych? Może ktoś 
celowo chrypiał? Może gadał 
przez chusteczkę? 

Psychiatra . Stephen Shaw 
oświadc:~ył: 

- Dlateqo to aż tak trud­
ny przypadek, że 'za mordercą 
kryje się przeciętniak i szara­
czek. Tttkich jak on dziesiątki 
tysięcy. Niczym z tlumu nie 
wystaje. Psychopata, jasne, ale 
umie dosT«>nale nad sobą pa­
nować. Na pewno nie „biały 
kolnierzyk"._ W normalnym ży-

' ciu jest zwyklym śmiertelni-
kiem. 'l'a jego zw11klcśt tpra­
wia, że nie budzi podefrzeń. 
Niejedna poszla za nim pogod­
na i wesola, nie przeczuwa;ąc 
nic zlego. A przecież te dziew-
czyny, uważne na każde mę-
skie spojrzenie, mają szósty 
jakby zmysl. B!!Z trudu wywę­
szą mężczyzn pokrętnych i dla 
nich niebezpiecznych. Nigdy 
nie wejdą do auta. jeśli kiero­
wca wygląda coś nie tak i za­
cho1„nje siP vorłt>i'rznnie Ma­
niak nie ma najmniejszych 
szans, Roz1)ozna;tł. go M kilo­
mPtr. nmnet gd1;'1u przvniern1 
nie wiadamo · jakie maski. A 

przecież to kreteński jakby 
minotaur, sklada kobiety na 
ołtarzu swi;;J 1<:rwau;q i c,,~, "• -

nej Lubieżności. 
A motywy? Czym się kiero­

wał"? Może chęcią zemsty"? 
Kto wie, czy rue zaraził się 
kiedyś od prostytutki. Prawdo­
podobnie leczenia zaniedbał. W 
przypadku luesa wiąże się to z 
długą i kosztowną kuracją. 
W!aści wie jest się pod obser­
wacją do końca życia. Może­
wlęc poprzysi.ągl zemstę córom 
Koryntu? 

Li..J.~1.vu.Gl l lakJ \;' .• ..;ll~U.al.i10S(., 

że . to maniakalny sadysta. No 
tak, . w każdym drzemie iskier­
ka sadyzmu. Niejeden lubi, gdy 
kobieta się opiera„. 

Znany psychiatra Stephen 
Shaw oświadczył, że: 

- Morderca jest zimny i 
wyrachowany. Być może to je­
den z tych mędrków i meucta­
cimków, co nie umie3ą przy­
stosować si'ę do .otoczenia i 
mają o wszystko pretens3e do 
wszystkich. Szumi im w gl.o· 
wie i szumi, aż motem w nocy 
następu3e eksplo:::3a. Niewy-

kluczone, że jak „dusu:iel z 
Chicago" jest żonaty, ma dzie­
ci i jest na có dzień spokojny 
i towarzyski Cec~uje go okru­
tna zawziętość i duża sila fi­
zyczna.„ 

Komisarz George Oldfield 
był innego zdania. 

- Kiedy .i.a.~ w~tuchu.Ję sii: 
w jego glos z taśmy, nie mogę 
oprzeć się wrażeniu, że to 
czlowiek smutny i nieszczęśli­
wy. Najchętniej zlożylby pew­
nie glowę na czyimś ramieniu 
i zaplakaL. 

W zachodniej części hrab-
stwa Yorkshire zbadano i 
przesłuchano przeszło 150 ty­
sięcy mężczyzn w średnim 
wieku Komisarz George Old­
field nie wpadł na żaden trop. 

·Kogo mc>rdował? 
Czy tylko damy lekkiego 

prowadzenia? Zatem „good 
time girls'' jak to się powiada 
w Yorkshire? Owszem szepta­
no sobie na ucho. że ten sza­
leniec uśmierca wyłącznie te 
dziwki spod latarni. Czy aby 
na pewno? Nie, skądże. w 
Chapeltown zgładził i wypa­
troszył śliczną ekspedientkę. 
Dziewczyna wdepnęła wieczo­
rem nierozważnie na deptak, 
gdzie w blasku latarni krążyły 
zwykle wesołe panienki. Póź­
niej zaczaił się w szykownej 
dzielnicy Leeds. Stały tam 
okazale rezydencje wyższych 
urzędników, bankowców. w 
ogóle ludzi, którym . w życiu 
się powiodło. Na niewielkim 
skwerku wyskoczył z zarośli i 
zadusił młodą <.ekretarkę. Po 
miesiącu w tejże ,dzielnicy 'Za­
męczył i rozpruł s.tudentkę me­
dycyny. Jakby było tego mało 

·zbrodniarz podrzucił "iało stu­
dentki pod próg komisariatu. 

Nar!. zmasakrow;i,nym C'i:iłem 

studentki pochyliły się grupy 
ekspertów, Oględziny zwłok 
tnivaly długo. Przeszukano też 
każdą piędź ziemi w pobliżu. 

Odchylono każdy krzaczek;, 
Przetrząśnięto w okolicy wsey­
st kw pojemniki na :muecl., 
i nic. 

urytyjska policJa nie ma 
zbyt łatwego życia. Było nie 
było, to kraj najstarszej demo­
kracji. Każdego chroni tu 
przed . zatrymaniem od dłu­
gich wieków „habeas corpus". 
Policjant dzierży „mandat w 
dłoni, lecz nie waży się wejść 
z nim do niczyjego domu. Nie 
wolnp. , Stoi ,,prz.y furtce 
i podaje dokument przez ogro­
dzenie. Nie może chwycić za 
broń palną. Wpierw musi za­
dzwonić na komisariat o po­
zwqlenie. Dopiero gdy je uzy­
ska, wolno mu sięgnąć po pi­
stolet, leżący , w schowku w 
policyjnym wozie. Nigdy wcze­
śniej. Aby kogoś aresztować, 
trzeba mieć dowody jak beton 
w ręce, Inaczej prokurator nie 
kiwnie palcem. Komisarz 
George Oldfield podejuewał 
wielu, nikomu wszakże zbrodni 
nie udowodnił. 

Na prostytutki w Chapel­
town padł blady strach. :a peł­
nego grozy trójkątu śmierci 
„Leeds - Bradford - Hudders 
field" wyniosły się w inne 
rej-0ny, głównie do Notting­
ham„ Wyparowały dorabiające 
sobie na boku damy z półświat­
ka. Zniknęły też „call-girls". Po 
Chapeltown zaczęły się snuć 
hordy tajniaków. A dbający 
o swą opinię dżentelmeni bar­
dzo nie lubią, gdy są brani 
pod . obserwację. 

Za głowę Rozpruwacza wy­
znaczono w końcu 30 tysięcy 
funtów na~rody. Przy telefo­
nach · dyżurowało w dzień 1 w 
nocy prawię stu policjantów. 
Na prożno, WszystK1e me1uu11Ki 
okazały się błędne i fałszywe. 
Nic w tej sprawie nie drgnęło. 
Wreszcie jeden z dziennikarzy 
zapytał komisarza lieur gL a 

Oldfielda, czy nie byłoby do-
brze uciec się,_ do pomocy 
Scotland· Yardu. Komisarz 
skrzywił się ironicznie. ' 

- Wpierw spyta;my, czv 
Scotlaiui Yafcl schwytał Kubę 
~ozpruwacza numer ;eden. 

Ta przeklęta mgła, to ona 
sprawiła, że nigdy nie udało 
się uzyskać dokładnego rysopi­
su mordercy, f'orob1011e na­
prędce portrety pamięciowe 
wprowadziły do śledztwa tY.lko 
zamęt. Wreszcie · , zaniech~no 
icr publikacji. Otóż zdrodn1arz 
wynurzał się ze swej kryjówki 
tylko wówczas gdy do twarzy 
lepiła się mazista gęsta mgła. 
zaczajony w zaułku uderzał w 
ciemności. Gdy rloo•hod?.iły go 

· czyjeś Uok.i, znikał Z 'O<:ZU i 
rozpływał się momentalnie we 
mgle. Mżawka zacierała ślady, 
mgła czyniła go niewidzialnym. 

W 1978 r. zaszło coś nlespo­
dzkwanego. Kuba Rozpru­
wacz II zapadł ~ię pod ziemię 

i już nie pokazał. Wyemig-ro­
wał? 0 •--· - ... ! w ·,:aś wiaty? 

• 
I 
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bliżała się północ, 

Z 
kiedy dobrnęliśmy 
do Aleksandrowa 
Łódzkiego. Korzy­
stając z tego, że 
weszliśmy w ro-

dzinne strony, nosiłem się z 
zamiarem odwiedzenia moich 
rodziców i siostry, którzy 
mieszkali w Zgierzu, a kon­
kretnie tuż za Zgierzem w 
Krzywiu. Zamiar ten mogłem 
zrealizować pod warunJdem 
że nasza . trasa z Aleksandrow~ 
do Warszawy będzie prowadzi­
ła przez Zgierz, a nie przez 
Łódź. W Meik.siandrowie ooWie­
dz!ałem chłopcom, że jeżeli 
skierują nas na ·zgierz, to bio­
rę rower i jadę pierwszy aby 
odwiedzić i pożegnać rod~lców 
bo przed wyjazdem na front 
ni: miałem możliwQści. Powie­
działem, że będę na nich cze­
kał za Zgierzem, przy szosie 
do Warszawy, i żeby mnie tam 
wypatrywalł. Gdy-. więc po 
przejechaniu Aleksandrowa 
skierowani zostą)i§my na 
Z~łerz, wziąłem rower i poje­
chałem. 

Rowerów w naszej grupie 
mieliśmy dość. Zbieraliśmy je, 
ponucona na drogach, 1 łado­
walłśmy na wozy. Przydawały 
nam się zawsze do krótkich 
wypadów po prowiant, papie­
rosy itp. 

Ledwie wyjechałem za mia­
sto, a tu szosa zatarasowana 
. ooja.zidami,' zakork<>wanymi 
~dzieś na skrzytowaniu. Na po­
boczu l w rowach śpią żołnie­
rze, znurzeni bitwą i marsza­
mi. Nie da się jechać. Wziąłem 
rower na plecy i przeciskam 
się z trudem. Nie mogę abso­
lutnie jechać, ani prowadzi,ć 
roweru, bo ·bym musiał ciąg­
nąć go po ludzkich głowach. 
Skręciłem w pole i dźwigam 
rower, a -pot spływa mi po 
twarzy i plecach. Nareszcie prze­
dostałem się poza „korek" i już 
swobodniej, choć nie zupełnie, 
poruszam się do przodu. 

Około czwartej, czy piątej nad 
ranem dobrnąłem do Zgierza. 
Przejeżdżam przez ulicę Łódz­
ką, obok' szkoły powszechnej, 
do której uczęszczałem przez 
siedem lat. Obok kościoła i ma­
gistratu, które stoją okazałe 

jak dawniej. Nie widzę nigdzie 
śladów zniszczeń. A więc osz­
czędzili Zgierz, i nie bombar­
dowali go, mając chyba na uwa­
d?.e to, że połowa mieszkańców 
miasta to ich ziomkowie. z 
rynku Starego Miasta skręcam w 
ulicę Długą. Ulice puste, spokój 
1 cisza. Ludzie jeszcze śpią, nie 
przeczuwając, że za ' kilka go­
dzin wkroczą tu Niemcy. 

Przejeżdżam ulicę Szczęśliwą 
I oto widzę zbombardowany 
~ościół ewangelicki. Stanąłem 
1 przyglądam się, nie wierząc 
własnym oczom. Co za curio­
sum, zburzyli swój własny ko$­
c~ół. Kościół, obok którego sku­
piało się całe ich niemieckie 
życie. Tuż przy kościele było 
gimnazjum niemieckie oraz 
różne instytucje i inne związki 
niemieckie. (.„) 

Stanąłem za oknami miesz­
kania -moich rodziców. Driwl 
wejściowe do budynku zam• 
knięte na klucz. Okna zaryg· 
lowane okiennicami. Pukam 
więc ostrożnie w okiennice, aby 
ich nie przestraszyć, ale nikt 
się nie odzywa. °Pukam do dru­
giego okna, to samo, w miesz-

• kaniu głucho. Zaczynam się de-
' rierwować. Za chwilę słyszę 

skrzypnięcie drzwi wejściowych 
od budynku, i widzę, że ktoś 

wystawia głowę za drzwi~ Był 

· to gospodarz domu Roman 
Steinke, u którego rodzice wy­
najmowali mieszkanie. Dowie­
dzi;łem się od niego, że moja 
matka z siostrą Marią udały 

się za Stq·ków -'- do 'Bratosze­
wic. Ojciec natomiast poszedł 

wczoraj wieczorem do swego 
, brata Jana, który mieszkał w 
pobliżu, na parceli, dalej od 
szosy. Wsiadłem więc na ro­
wer i pojechałem na: parcelę. 

Ojciec i stryj byli bardzo ura­
dowani, gdy~ mnie ujrzeli, bO 
tVe mieli pewnciści czy jeszcze 
żyję, a ponadto dość dawno 
nie widzieliśmy' się. („.) 

Ojciec ze' stryjem ciekawi 
byli, jaka jest sytuacja na 
froncie i co mają robić? - py­
tali, bo wszyscy opuszczali 
·swoje domy, przeważnie-- męż­
czyźni, i. uchodzili przed Niem­
cami. Nie wiedziałem, co im 
poradzić. Wiedziałem wpraw­
dzie, że w pobliżu Zgierza fron­
tu nie będzie, więc nie ma się 
co bać kul karabinowych i ar­
matnich. A .o stosunku wojsk 
hitlerowskich do ludności cy­
wilnej, też nic nie mogłem po­
Willdzieć. Pożegnałem stryja 
i poszedłem z ojcem do domu, 
bliżej szosy, aby nie przeoczyć 
naszych wojsk, gdy będą prze­
jeżdżały. („.). 

Gdy stałem przed domem, 
czekając na moją taczanke, do­
szedł do mni'e Roman Steinke 
z Alfredem Hofhaneim. mi"e$z­
ka;ącym też w tym samym 
domu i zaczęli namawiać mnie, 
abym pozostał i nie jechał da­
lej. Mówili mi, te to już nie 
ma sensu, abyśmy szli dalej, bo 
wojska niemieckie są ju! pad 
Zgierzem, od północy w Luć­
mierzu, a od zachodu zbliżają 
się do miasta. Oburzyłem się 
na to f powiedziałem, że skła­
dałem przysięgę walczyć do 
ostatniej kropli krwi i nie bę­
dę zdrajcą. Odwróciłem się od 
nich I poszedłem do ojca do 
mieszkania.. Ciekawe, skad oni 
mieM takie dokładne informa­
cje o ' sytuacji na froncie. Bo 
taka mniej wiecej sytuacja była 
tam rzeczywiście w tym czasie. 

W szyscy oni potem (a miesz­
kało ich tu niemało), po 
wejściu wojsk hitlerow­

skich wstąpili do żandarmerii, 
i pełnili służbę w Zgierzu i 
okolicach aż do dnia wkrocze­
nia armii radzieckiej, w stycz­
niu 1945 roku. Byli to: wspom· 
niany już Roman Steinke, Otto 
Reich, Otto Haschke, Becker, 
Menzel i wielu innych. Otto 
Haschke, mieszkający tet w 
tym samym domu, co moi ro­
dzice, wyświadczył mi później 
bardzo istotną przysługę. 
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Autor - zgierzanin, mieszkający obecnie w Krakowie 
- w czasie kampanii wrześniowej 1939 roku był 
dow6dc11 radiostacji polowej w I dywizjonie 10 Pułku 
Artylerłi Lekkiej, który to pułk wchodził w skład 
10 Dywizji Piechoty należącej do Armii „Łódź". Swoje 
wojenne wspomnienia H. S. Rożniata spisał w 
pamiętniku „ Taczanka", którego maszynopis, udpstępnił 
„Odgłoso.m". Poniższy fragment pochodzi z tych 
wspomnień. 

.ZGIERZ: - Wspomnienie sprzed 50 lat. 

Sam na szosie 
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HEN'RYK STANISŁAW ROŻNIATA 

Po powrocie z kampanii 
wrześniowej, w końcu pażdzier­
nika 1939 roku, zostałem aresz­
towany- przez hitlerowców wraz 
z moim kuzynem Tadeuszem 
Rożniatą oraz kolegami: Wac­
ławem Nowakiem, Zygmuntem 
Kubaekim, Bronisławem Postem 
i jeszcze jednym, którego naz­
wiska ni~ pamiętam. Znajdo­
waliśmy się wówczas w miesz­
kaniu teściowej mego kuzyna, 
pani Ożogowej w Zgierzu, przy 
ul. Sredniej (?), gdy raptem 
otwarły się drzwi i do pokoju 
wtargnęło kilku żandarmów z 
przygotowanymi do strzału ka­
rabinami. Po- przeprowadzeniu 
rewizji w mieszkaniu, wypro­
wadzili nas na podwórko, a 
tam oczekiwało dalszych kilku 
żandarmów, ~ wśród nich, nie 
umundurowani jeszcze, ale z 
karabinami i ze swastykami na 
rękach, miejscowi potomkowie 
kolonistów n!emieĆkich, a nasi 
niedawni koledzy szkolni i zna­
jomi, którzy JUZ rozpoczęli 
praktykę w hitlerowskiej żan­

darmerii. Razem było ich około 
dziesięciu. Obstawili nas do­
okoła i wyprowadzili na ulicę, 

a następnie poprowadzili środ­
kiem jezdni ulicy Długiej z No­
wego Miasta na Stare, gdzie 
przy końcu ul. Długiej znajdo­
wała się komenda żandarmerii. 

Tam właśnie, w komendzie 
ujrzałem urzędującego już Otto 
Haschkego. Tego samego dnia, · 
po przesłuchaniu, zostałem 
zwolniony. Mojego kuzyna na­
tomiast, I pozostałych areszto­
wanych kolegów wysłano do 
obozu, na Radogoszczu pod Ło­
dzią, gdzie przebywali ponad 
sześć tygodni. Przed Bożym 
Narodzeniem 1939 roku załado­
wano ich do pociągu towaro­
wego, i po ,tygodniowej tułaczce 
(po Generalnym Gubernator­
stwie). w nie ogr:nanych wago­
nach bydlęcych, wypuszczono 
ich w Krakowie. „Oświęcimia" 
i „Majdanka" wtedy jeszcze nie 
było. 

Wiosną 1940 roku dołączyłem 
do kolegów w Krakowie, gdy 
musiałem uchodzić z domu, bO 
groziło mi powtórne aresztowa­
nie. Przed Swiętami Wielka­
nocnymi przyszła do mojej 
matki jakaś nieznana kobieta 
i powiedziała, 'abym uciek;ił z 
domu, bo jestem na liście i mam 
być aresztowany. Wyszedłem 
więc zaraz w Wielki Piątek z 
domu, pojechałem do Łodzi, 
i tam ukrywałem się przez kil­
ka tygodni u · siostry mojej 
ma.tki ·Rozalii Cy.nkier, mieszka-
jącej z rodziną na Bałutach. 

Skorzystałem z okazji, że jeden · 
z kolegów Zygmunt Kubacki 
przyjechał do Zgierza po swoje 
rzeczy, i razem z nim udałem 
się przez zieloną granicę do 
Krakowa. (,_) 

Podobno Roman Steinke bę· 
dąc żandarmem w czasie oku· 
pacji był stosunkowo względ­

ny dla Polaków. W czasie re­
wizji w tramwajach, lub pod­
czas innych łapanek, krzyczał 

ł robił wiele hałasu, ale krzyw· 
dy na ogół nikomu nie robił. 

Znał język . rosyjski. W czasie 
pierwszej wojny światowej słu­
żył w wojsku rosyjskim. Został 
aresztowany w styczniu 19.45 
roku przez wkraczające do 
Zgie~za oddziały Armil Ra­
dzieckiej. Pewnego dnia, wios­
ną 1945_ roku, przyjech.ał w es­
korcie oficerów, radzieckich do 
swego domu, do Krzywla, Ja· 

brał ze strychu przechowywane 
tam kosztowności oraz inne 
wartościowe rzeczy, i odjechał 

z nimi. Od tego czasu ślad P'? 
nim zaginął. 

Otto Reicha widziano nato­
miast -Ostatni raz w dniu, kiedy 
hitlerowcy palili więźniów w 
obozie, w Radogoszczu pod l.o­
dzią. W tym dniu otto Reich 
wzywany był do Radogoszcza 
do obozu, gdzie pełnił służbę 
żandarma. (. .• ) 

Otto Reich od tego czasu 
zniknął z horyzontu Krzywia 
i okolic. Dał o sobie znać do­
piero po kilku latach z Nie­
miec. Ożenił się podobno po 
raz drugi (żona imarła po oku- -
pacji w obozie dla internowa­
nych Niemców) ze swą krewną 
Erną Reich, ta'kże mieszkanką 
Krzywia. Paradoksem będzie, 
jeśli dodam, ze tenże Otto 
Reich w czasie , pierwszej woj· 
ny światowej, w okresie odra· 
dzania się Państwa Polskiego, 
służył w Legionach Józefa Pił­
sudskiego, w lednym ze szwa­
dronów pułku ułanów, który 
pod wodzą pułkownika Beliny 
Prażmowskiego, wraz ż Dywi­
zją Legionów, dowodzoną przez 
gen. Edwarda Rydza.$migłego, 
stoczyli zwycięską bitwę o Wil· 
no .z wojskami Armii Czerwo· 
nej na wiosnę 1919 roku. Opo­
wiadał mi nieraz o tym i po· 
kazywał medal .wojskowy, jaki 
otrzymał z okazji zajęcia Wilna 
w Wielkanoc 1919 róku. , 

Żandarm Becker, zost.ał za­
stfzelony na szosie pod Ła­
giewnikami t.6dzkiml, kiedy 
usiłował udec przed wkracza· 
jącymi w styczniu 1945 roku 
wojskami radzieckimi. Menzel 
natomiast, wraz z żoną i ułom­
ną córką, p0pełnili zbiorowe 
samobójstwo w chwili wejścia 
na teren Krzywla żołnierzy ra­
dzieckich. Alfred Hoffman i Ot­
to Haschke · zniknęli w tym 
dniu z terenu Krzywia l prze­
dostali się prawdopodobnie do 
Niemiec. Po zakończeniu woj- . 
ny Alfred Hoffman powracał 
kilka razy do Zgierza w cha­
rakterze „emisariusza", 1 zabie­
rał . do Niemiec wzostawione 
tu bez opieki dzieci poniemiec­
kie, których ojcowie poucieka­
li, oraz niektórych Niemców. („.) 

Wspomnieć trzeba l o takich 
potomkach kolonistów niemiec­
kich, jak pastor gminy ewan­
gelickiej w Zgierzu Aleksander 
Falcman, oraz kapitan Wojska 
Polskiego Karol Swatek, któ­
rzy, będąc obywatelami polski­
mi pochodzenia niemieckiego, 
odmówili przyjęcia obywatel­
stwa III Rzeszy, i l'lOZOstali 
wiernymi· narodowi polskiemu 
aż do swych męczeńskich 

śmierci w hitlerowskich obo­
zach. Zostali obaj zamordowani 
w obozach zagłady, pas\or Alek­
sander Falcman w Dachau w · 
roku 1942, a kpt. Wojska Pols­
kiego Karol Swatek w Oświę-. 

cimiu, o kilka dni później. 

Na cmentarzu ewangelickim 
w Zgierzu, na jednym ze sta­
rych ewangelickich grobowców, 
umieszczona jest symboliczna 
tabliczka, z mocno zatartym 
już, trudnym do odczytania na­
pisem: „Karol Swatek kapitan 
Wojska Polskiego zginął w 
Oświęcimtu w roku 1942". („.) 

Na~wiska Aleksandra Falc­
mana i Karola Swatka przewi· 
jają się ciągle w książce pt. 
„Wszystko co mogę cl powie­
dzieć", napisanej (pod nazwis­
kiem Konczarek) przez innego 
potomka kolonistów, Niemca 
Lu.dwika Reinholda Kuntze, pe­
dagoga gimnazjum niemieckie­
go w Zgierzu, który u schyłku 

.R111. Dariusz Romanowicz 

swego życia, pozostawszy w , 
' Polsce po ucieczce hitlerow­

ców, rozlicza się w tej książce 
ze swego życia, swej rodziny 
i swego środowiska, podkreśla­
jąc bardzo mocno zbrodnie po· 
pełnione na Polakach i Zydach 
w Zgierzu, w okresie okupacji 
hitlerowskiej. Twarda i bezli· 
tosna jest jego „spowiedź" .- kie· 
dy pisze o swoim synu, którr 
w tym okresie pełnił służbę 
żandarma hitlerowskiego. 

„Nagle zobaczylem, że Cezaka 
(Jakub Stefan Cezak, dyrektor 
Szkoły Handlowej w Zgierzu - ' 
przyp. a.S.R.) prowadzi mój 
syn Menfred, tam gdzie groma• 
dzono aresztantów. Uslyszalem, 
jak zawolal do niego. Ty par• 
szywa polska świnio". 

I pisze dalej o swoim synu. 

„Otto, czlowiek, który wczoraj 
jeszcze był panem życia i śmier· 
et, szedł w same; tylko koszuli, 
boso po śniegu, ulicami miasta, 
w którym się urodził i wycho­
waL. Podobno nie wykonał 
żadnego gestu samoobrony ani 
protestu. Ukląkł na śniegu, jak 
mu kazano i tak czekał, aż go . 
zastrzelono. Byla to śmierć, na 
;aką w peln.i zasluźyl. Tak mó· 
wię ja, Ludwik Rtinhold Kun­
tze, ;ego ojciec. Tak musialO 
się stać, b11 zostały przyw1óco• 
tie prawa ludziom, a' ż11ciu 
sens". / 

Jakub Stefan. Cezak - to 
wielki, wspani!!-łY człowiek, 
wszechstronnie · wykształcony, 
władający kilkoma językami, 
autor książek i wydawnictw 
naukowych. Wydana puez nie"· 
go „Geografia Gospodarcza", 
sł-użyła jako podręcznik do 
nauki geografii gospodarczej w ~ 
szkołach handlowych przed· 
wrześniowej Polski. (_.) 

Opowiadał mi ówczesny pe• 
dagog Szkoły Handlowej w 
Zgierzu, a po okupacji dyrektor 
Liceum Ekonomicznego w Zgie· 
rzu i Krakowie, Jerzy Kosow­
ski, że po wkroczeniu wojsk 
hitlerowskich, kiedy nadszedl 
czas, gdy trzeba było zniknąć 
z terenu Zgierza, ze względu . 
na represje i aresztowania 
wśród społeczeństwa polskiego, 
a szczególnie inteligencji mia­
sta, namawiał dyrektora Ceza­
ka, aby opuścił Zgierz i udał 
się razem z nim do Krakowa. 
Dyrektor Cezak odmówił jego 
propozycji. Nie chciał opuścić 
swego ukochanego miasta. Wo­
lał dzielić los jego mieszkań­
ców do końca. 

Wkrótce został aresztowany 
i wywieziony do obozu zagła· 
dy. Zginął w październiku 1940 
roku w obozie hitlerowskim w 
Mathausen. 

D ochodzt dziesiąta przed 
południem, a mojego 
wojska nie widać. W dal· 

szym ciągu natomiast Idzie peł­
no żołnierzy l trochę cywilów, 
ale nikogo znajomego wśród 
11ich nie ma. Na szosie wy· 
buchła awan.t1;1ra. żołnierz, pro· 
wadzący rower, został zaatako· 
wany przez drugiego, który 
chciał mu ten rower odebrać. 
Szamocą się na szosie i docho­
dzi do bójki. Podbiegło do nich 
kilku Idących obok żołnierzy, 
rozdzielili ich, a rower zwrócili 
temu, który przedtem go pro· 
wadził. 

Denerwuję się coraz bardziej. 
Wychodzę co chwilę na szosę 
i wypatruję, czy od strony 
Zgierza nie nadjeżdżają moi. 
Pozosta wllem ~h priecież za· 
ledwie około dziesięciu kilome­
trów przed Zgierzem, i powin• 
ni dawno już tu ..byt\. Nit szosie 
zaczyna się przerzedzać. Idą 
widocznie cl najbardziej sp6ź· 
tleni, chyba ostatni przed na· 
p!erającyml hitlerowcami. Mlę­
:łzy nimi widzę artylerzystę. 
Idzie krokiem szybkim środ­
kiem szosy. ' Poznaję go. Jest 
to mój dobry znajomy z lat 
szkolnych. Chodziliśmy w tym 
samym czasie do szkół, z tym, 
te on uczęszczał do gimnazivm 
a ja do szkoły handlowej. ·Słu~ 
żyliśmy razem w 10 Pułku Ar­
tylerii Lekkiej w Lodzi. On 
jako podchorąży, a ja żołnierz. 

Podbiegam do niego i pytam 
o naszą jednostkę. Ol~azało się, 
że nasza kQlumna udała się ze 
Zgierza bocznymi drogami, 
przez Chełmy do Ła~iewnik. 
Drogą dłuższą, ale ·bezpieczniej­
szą dla zaprzęgów i taborów, 
bo od Zgierza przez Chełmy 
ciągnie się las, a przy drogach 
rosną drzewa. dajace pewną 
osłonę przed lot!\ictwem nie· 
ptzyjacielskim. On sam odwie­
dzał w Zgierzu swoich rodzł· 
ców, I podąża teraz za na~•'l 
kolumną. · 
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WideoD.ote FILM 
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- Akcja pańskiego filmu roz­
grywa się w XVI wdeku w cza-

• sie panowania Stefana Batorego 
J .Zygmunta li Wazy. Opowiada 
pan historię jednego i bliskich 
wsp6łpracowników kanclerza Za­
moyskiego, który reprezentuje 
koncepcję silnej władzy, nie liczą­
cej się z praworządoością w u­
zyskiwaniu celów politycznych. 
Jego przeciwnikami, i przeclwnl­
kam·I jego koncepcji, są, zwolen­
nicy absolutnej wolności ze swym 
skrajnym reprezentantem Samue­
lem Zborowskim. Oczywiście w 
ten konglomerat spraw politycz­
nych wplecfona jest historia mi­
łośna ukazana, w, powiedziałbym, 
odważnych scenach. Pr0szę mi po­
wiedzieć, ~y jest to replika zrea­
lizowanego przez pana serialu 
„Kanclerz" (oba dzieł~ wg. sce­
nariusza Zbigniewa Safiana)? 

histo.ri~ r.żuclła na dwde różne 
strc>ny, lud7.4 o dwóch różnych 
mentalnośdach. I właśnie to, oo 
się między nimi działo, wydało mi 
się Interes.ujące. Ale poza tym w 
fi.lmie Z181W.arla jest istotnwjs.za 
myśl, której nie dostrzega.my, myśl 
zaw.a.rta w tytule - „Zellazną rę­
ką": czy można budować wl!elkość 
za cenę trzymaniia wszystkich że-
1.auią ręką i po trupach? Tym fd•l­
mem mówimy, że Dlie. Lec.z w 
historii ta'kie sytUJac;e ł tacy !Ju­
dzie ciągle się powtalrza".iłl . l to 
nada-je' tej opowieści im.ami'OD.a 
brurdziej undwersaLne. 

- Bo też motywy zbrodni są, 
odwie<l7llle - miłość, nienawiść, 
wolność, ndewola, żądza władzy. 
pieniędzy, głód... , 

- Zadam panu pytanie: czy nie 
sądzii pan, że te właśnde odwiecz­

ne motywy najbardziej frapują 

ndebezpieczeństwo. Człowiek za­
f.ascynu;111 •ię czym!, zaczyna. ro­
bić i już, nfostety, nle mc>że się z 
tego wycofać. Reżyser ;jest jak 
saper, jak się pomyli to •.• leży. 
To jest nasza sł.a bość. 

- Uważa· więc pan, :le trzeba 
mieó szczęście, łakże w iwórczoś-
ci? · 

- Chyba tak. Szczęście trałie­
nla na wspa111ia'ły temat, wsp.ani.a­
le go z,robić - jak we wszyst­
kim. Tu nie można się po'tnyllfć, bo 
ni'kt n•ie wybaczy. A odrobić ni~ 
oz,e.go nie można . po fakcie. To 
nie to, co pisarz, scho-Wl8. ręko-pis 
i może powiedzieć, że go nie ma. 
W f.ilmi.e, llliestety, pó.szły pie­
niądze i ... trzeba świecić oczami. 
chociaż się wie, że coś tam nie 
wyszło. To jest najbardziej stre­
sujące w naszym zawodzie. To nie­
prawda, że swoje filmy uwai;amy 

Gra warta świeczki 
1

• Rozmowa z RYSZARDEM.BEREM o filmie „Żelazną ręką". 

- Ten fi~m powstał w sposób 
dziwny I nietypowy. Przy seria:. 
lu ,,Kanclerz" wykonaliśmy o­
gromną pracę, mie1iśmy dużo ma-

• teriału i, po prostu, żal było aby 
to si.ę gdz.ieś r.ozpłynęło. Jedno­
cześnie była taka postać jak Mro­
czek (St!kretarz Zamoyskiego), 
moim zdaniem zupefo.ie• fas.cynu­
jąca. No więc kii·edy Zbigniew Sa­
fian wpadł na pomysł, aby opo­
wledzi.eć o przyjaźni Samuela -
postaci równie fascynującej -
zdałem sobie sprawę, że będzie to 
gra warta świeczki, że trzeba 
wykorzystać te materiały i zaan­
gażowane środlci. Bez serialu, bez 
tego zaplecza · film ten by nie 
powstał. I dlaitego nie ko„ztował 
ba.jońs~ich sum, ;ak na tego ty­
pu inscenizację. Z drugiej strony, 
wchodząc w histo;rię; •grzebiąc w 
różnych materiałach odnajdowałem 
różne smaczki; wyidarzenfa. któ­
rych w serialu nie ma i nie mo­
gły się tam z.na•leźć, ze względu 

· na swoją ostrość, o jakiej w his­
torii niie lubimy mów~ć. Nas1Za 
histol'i.a jest uładzona, najczęściej 
ku pokrzepieniu serc, tymczasem 
Łu nadarzyła się okazja wvkorzys­
tan<ia wyszoeranych sytuacji... 

- Co wldzowte odnajdą w filmie• 
1 tego, cze~o nie pokazał pan w 
„Kanclerzu"? 

- Przede wszystkim 3est to 
zupełnie ią.ną .. opowi~ć1 a .ie~ll 
!:!zieje się ·w fym samym okres1~. 
eksponuje innego b'.lhatera, stawia 
lnne akcenty. Nawet sceny które się 
powtarza ią jak np. h~storvczna 
scena śmierci Samuela. który mu· 
siał by,r. ściętv. została zuni'łni.e 
inaczei ook.azana . Tak wie<' w1-
dzowif' or!M iną i:unPłnif' inną O· 
oowfeś,r. - o 'orzviaźni. iha<'zej 
oN>wiE>r17łena hR.m7iei sen5acv.i­
nie hr11ta·Tnie nawet o~tro tak7.e 
od <1tronv „ eMtv~'>nei. Prir!,.,hoie 
fB'k wld1 ldąr do f<illla chce wie­
d~fef. o rzvm hf><l7;.o film. tak 
wier f t11 oJ:(lar!RmV onowieść- o 
SamllPlll Zhorowskim i Mr()('z,ku. 
o dw6ch 1>rzvia<'lolach,. kt6rych 

„Odgłosy" 

Fibn: 
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,.Rybka swana Wand!\, ceyll Jak 
odzyakaó łup" to film .Charlesa 
Oriobtona. który powstał w 
koprodukcji mgielak<>-amerykań­
akie j I ·jut . wkrótce Okazał sit1 
jednym z najw!ęmych sukcesów 
kina bryty;sktiego. Rozegrany w 
nialonym tempie obru łączy naj­
lepsze cechy komedii amerykań­
skiej ze specyficznym humorem 
angdelsldm. Ekscentryczna Ame­
rykanka Wanda Gerschwltz wv:az 
ze swoimi angielskimi wspólnilka­
ml dokonuje napadu na salon ju­
Mlerski. · Ieh łupem padają bry­
lainty, które każdy z członków 
aangu usiłuje przechwycić dla 
siebie Wątek krvmlnalnv pO'traik­
towany z przymrużeniem ok.a, nie 
jest tu najwdnle~zv . Najzabaw­
niejsze jest w tym filmie' zde­
rzenie angielsklf'l!O kon wenan9\l I 
amerykańskiej · sponta.nlcznoścl. 
anglelskll!i nowśrl<><?liwo~ci i ame­
ryk~ńskff'go luzu stvlu b<"la. 

W rola<'h eł6w.nvch: John Cleese, 
Ja!l'iP Lf'P Curtis I Inni. 

TV: 

ludzi? · A jeśli tak, to możemy o 
nich ciągle opowiadać I ci~gle bę­
dzie tó frapujące, bo właśn~e od­
wieczne i uniwersalne. 

- Musla~ więc pana urzec ja­
kieś odndesienie do współczesnoś­
ci. Jest pan zbyt doświadczonym 
twórcą, aby, opowiadając treści 
uniwersalne, nie widział _ ich pan 
przez pryzmat współczesn-ości. 

- Trudno powiedzieć. Film pow­
stał pod koniec 2'Jeszłego roku i 
miał on wtedy dla nas inne zna­
i:,zende. W te; chwiH historil8 poszła 
tak d.alko, że pewne założenia sta­
ły się nieaktualne. Wolałbym więc 
mówić o tych treści.ach uniwersal­
nych, o przyjaźni, o dążeniu do 
wla'Clzy za wszelką cenę, o złu­
dze.niu, iż na tym można budować 
wieolłrnść narodu. Wielkości naro­
d'tl nie budują dykt.!'torzJr. desPo· 
ci... To bvło bardzo waine, kie­
dyśmy robili ten film. Ten fifm 
mówii o tym, o ozym ludzie ciąg­
le marzą, o co w.a.Jcza. 

- Jak pan odnajduje ten film 
w swoim dorobku? 

- Ni-e potrafię siebie zaszuflad­
kować. co uważam za swoją wa­
dę. a i krytvka nie lubi ta'ld~h. 
Mam w dorobku „Thaiis". i 
„Cudwziemkę", i ,.żelazną ręką". 
i telewizyjną „Lailkę", i .. Popi-e­
lee", który był zupełnie ... Wszyst­
ko to id'Zie u mnie iaklmiś kan~a­
mi. Miałem okres fascvnacii Gro­
chówi.a'kiem' I stras.zn.ie dużo zro­
biłem Grochowia·kl1. ootem fascv­
nowalem sie Mv~1iwsk~.m I d~1:io 
'>rnhilem + ........ ~tvki wiei~ldei. 
Jestem dość imnulsywnv i jeśli 
mnie coś z.af•<;rvnuje blore ste za 
to n·ie wvnika wiec to oo rohie. 
„,....,,,,ft,TTTin1ei nie "MWS'Ze z !!łe-
~"l(;,..1, .... ~~..,.,,..,.~1e,; niPsr+j!).tv ..• 

_ n„-,„fl„; l'laTI !!la 1l"l11wiel<a 
"rft(!f)Wjte!!'fl ~ tWl"td-zl ""311 ze 
i""lt .. , lpnhvrem. teraz to... C:zy 
... ~e· ie~t t" „ bv tal< a artvst"'"""a 
'łrn'IFl~terla? Pańc:1<~„ f&-'lffVl'lll.<'i" ~!\ 
tal< ltrftń„nw" rM:ne. "" tylko 
nracowHoEó m-11ze je nogodzłc. 

- Ale jest też w tvm pewne 

za wspani&ae, a tylko krytyka nas 
źle ocenia, czepi<! się ... 

- Szanuje pan krytykę? 
- Oczywiście, Szanuję każde 

z.da'llie na temat mojej twórczoś­
ci. Mam taki system pracy, nigdy 
nJie lekceważę cz)'lichś c>pinid. Nd­
gdy też nie ukrywam przed e­
ki.pą, prz.ed ludźmi tego, co ro­
bię. ZaJWsze wysłuchuję i słucham 
cierpliwie wszystkich, nawet gdy 
mówią źle. , 

- Czy uwzględnia pan także in­
weneję aktorów? 

- T.ak Dopuszczam i ba·rdzo 
cenię. W tym filroR np. inwen­
cje Jul"ka (Kryszaka - dop. M.Z) 
były bardzo cenne i olbrzymie. 
film jest pracą zespołową i do 
jego osta.Łecznego kształtu i ope­
rator, i kompozytor wnoszą sza­
lenie dużo. 

- Czym pan się teraz pasjonu­
je? 

- Tym, co się dzieje. A zawo­
dowo? O, to jest kwestia jakie­
goo pozl1terania się po tym, co 
zrobiłem, nad czym myślę. Acz­
kolwiek skończyłem „Zela'Zną rę­
ką" w zesziłym roku to jednak 
teraz premierv. spotkania, za.tern 
wszystko jest ciągle żywe w czło­
wieku i nie można tego wyrzu­
cić z siebie. W takich sytuacjach 
z.a.wsze wra1:.a niepokój, jak film 
będzie prżyjęty, jak go odbierają 
widzowie. a wszystko to streru:e. 

.._ I na koniec: jak pan odnaj­
duje aktorów w swoim filmie? · 

- Jak pan wie. kocham akto­
rów. Uważam I bardzo robie ce­
ni.ę rc>lę Jerzego Krvszak.a, (Krz':'­
sZJtofa) Jas.lńskiego. uważam, ze 
sa :z>nak'mni.te Zawsze starnm się 
r!obierać aktorów. · z którymi mo­
J:(ę I lubię pNl(X)wać ... 

~Dziękuję. 

M.i\RIAN ZDROJEWS1'1 

(Rozmowa nie jest autoryzowan.a). 

,;J; tVCIA MARIONETEK", prod. RFN to jeden 
1 głośnych fHm6w Ingmara Bergmana. Niewiara w 
aens ludzkiego• d7Jl.ałanla. nastrój · pesymlstycz.nej 
rezy.gnaeji, walka z ponl~niem, bra.k ~z-u­
mienia ze światem, to motywy powta·rza:iące &1.ę 
w twórczości t.ego reżysera. Podobnie je.st • ł VI'. 
tynt ~iłmle kameralnym dramacie Katerm.e 1 
Petera. m.alżeństw.a Egerma.n6w żyjącego Wl)ra:v­
cbńe w dobrobycie, ale ze względu na brak dzie­
ci całkowicie osamotnionego. Ona jest rrojek­
ta~łiką mody, on przemysłowcem.. Ich. . zimne, 
ponure mi.eszkame pełne jest mena1W1śc1, choć 
H:!ys~ jak na l.randę pokazu;e tę pa,rę wyłącz­
ał• w lóżk.lll, Zam!iar to celowy. gdyż za,równo 

twórcę jak i wadza W.tere&Uje tylko lob życie 
wewnętrzne. Bohaterowie są ndozym elen,ie nie­
ustannie przekraczające granicę jawy I snu. śwaa­
ta rzeczywistego I fantastycznego. Bezbłęd·na dira­
matu.rgi.a, perfekcyjna narracja, a także znako­
mite zcljęqla oraz umiejętność operowąnia śwł.at­
łem tworzą nlezapomnd.a.ny klimat tego ti•lm.u. 
(Czwartek, 9 listopada, godz. 21.45. TV 2). 

NIE PO'DSKAKUJ„ Johna Howe to film pro­
dukcji kanadyjskiej, 1.1kazujący ten kir.aj w l'll­
tach czterd7Jiestyob. Młody •. n1eśmiały, . ale za ~o 
niezwykle ambiltny dzienruikarz pragn.1e zwrócić 
na siebie uwagę koleżanki, doprowadzę. do po°l'l!'­
stania w redakcji z'W'ią7lków zawodowyoh. Zd!Dl­
wien1e z.espołu jest uzasadnione, gdyż S'Zef to 
człowdek apodyktyczny, dyldator, którem~ . 
·ak do tej PMY - nikt nie był w stanie\ się 
przeoiiWS'liaiwdć. (Pllltek, 10· listopada, rods. 21.45. 
TV Z). 

12 ODG~OSY 

znajdzie, trzeba tylko chcieć go 
poszukać. 

Poglądy, oplnJe I fakty przedaiaw1amy w reiac,11 s reponersmego 
dyżuru wyłącznie na odpowiedzialnoś6 Czytelnlk6w. którzy prze­
kazali je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcjonuje na zasadzie 
wzajemnego mufania Daje ona naszym Czytelnikom możliwość 
przekazania opinii pablicmeJ spraw. które utrudnlaJI\ im życie. 

Pani BO!iena Wasialk skal)ŻY 
się też, że w jej odczuciu ma 
zawyżony rachunek za rozmo­
wy telef-0niczne. Pi.sala w tej 
sprawie do Wojewódzkiego 
Urzędu TelelromunLkacji, nie­
stety nie otrzymała odpowiedzi. 
G<lyby Urząd zechciał - łas­
kawie - zainteresować się 
sprawą - służymy d-0kładnym 
adresem. Ale wystarczy przecie.i 
numer telefonu; 84-20-41! 

!Pani Bożena Wasiak przy 
okazji zapytała, dlaczego za 
ciepłą wodę płaci .się od me­
tra <kwadratowego powierzchni, 
a nie od Jkz,by osób, które 
na tej powierzchni mieszkają i 
tej wody używają na pewno 
więcej. Przecież to nielogiczne! 
Zgadzam się. 

INa Twój' telefon czekają redłddorzy: 

9 liStopada - EUGENJ!USZ IIWAINICK[ - go-
dzina 10-15. · 

16 listopada - ANDRZEJ GĘBAR·OWSKJ: - go­
dzina 10-15. Na koniec pani Bożena Wa­

siak powiedziała, że ' rozumlie, 
iż politycy. zajmując się wiel­
ką polityką nie mają czasu na 
drobiazgi ale nasze życie skła­
da się właśnie z tych drobiaz­
gów, które albo to życie czy­
nią znośnym, albo wręcz prze• 
oiwnie. , 

RELACJA Z DYŻURU R!EPOlRTERSlilEGO 
Z DN. 2.11.1989 R. 

Już prawie pod koniec dyżu­
ru zadzwonił pan Bronisław L. 
ze sprawami, które akurat wią­
zały się ze Swiętem Zmarłych 
i Dniem Zadusznym, bo mowa 
była o naszym stosunku do 
cmentarzy. Ostatnio - ipowie­
dział pan Broni.sław L. - wie­
le mówi się o pol.s.kich cmenta­
rzach na Rossie w Wilnie, czy 
o Cmentarzu LyczakowskLm we 
Lwowie Mówiący i pi.szący na 
ten temat maJą pretensje, że 
cmentarze są zniszcwne, zanied­
bane i że tamtejsi ludzie i tam­
tejsze władze do tej pory. o nie 
nie dbały. Mnożą się żale, na­
wet. oskarżenia. Wszystko to 
prawda, ale nie do końca i nie 
cała. 

- Tak się składa - mówił 
pan Bronisław L. - że byłem 
w Wilnie i widziałem cmen­
tarz na Rossie. Owszem, wiele 
grobów je.st zniszcwnych, ale 
zabrakło krewnych • zmarłych, 
i nie ma kto o te groby zad• 
bać, czas też robi swoje. Czy 
to jednak tylko wina tamtych 
Judzi? Czy my jesteśmy tacy 
święci i też nie ponosimy wi­
ny za groby, które pozostały 
zaniedbane, które są rozkrada­
ne, niszcwne u nas, na polskiej 
ziemi? Aby uratować Powązki 
w Warszawie trzeba było aż 
specjalnej akcji Jerzego Wal-
dorffa, pomocy znakomitych· 
aktorów, którzy w Swięto Zmar­
łych kwestują na cmentarzu, 
aby zdobyć trochę pieniędzy na 
jego restaurację_ A _ jaQ!i los 
spotkał cmentarze żydowskie, 
ewangelickie. prawosławne? Da­
leko nie trzeba szukać. wystar­
czy dobrze rozejrzeć się po 
łódzkich cmentarzach lub po 
tym, co po nich zostało. Jeśli 
więc chcemy mieć prawo wy­
tykać n:edbalstwo innym, :naj­
pierw popatrzmy na siebie. 

I trudno panu Bronisławowi 
L. nie przyznać racji. 

Pan Bronisław L: poprosił 
przy okazji, aby pochwalić 
MPK, które postarało się o 
sprawną komunikację między 
cmentarzami. Chwalę z przy­
jemnością. 
Zadzwoniła pani S.Z. (dane 

do wiadomQści redakcji). która 
ma ju~ 83 lata, nigdy nie była 
w partii i dziś nie może zro­
zumieć tego, co się w Polsce 
dzieje. Pani S. Z. w 1914 roku, 
,gdy wybuchła I wojna świato­
. wa miała 8 lat, gdy nastała 
niepodległość - 12 lat, gd'Y 
Józef Piłsudski wrócił do wła­
dzy - 20 lat, gdy wybuchła 
II wojna światowa - 33 lata, 
gdy się skończyła - 39 lat, a 
gdy nastał sierpień 1980 roku 
- 74 lata. Ptzeżyła więc dwie 
wojny, kapitalizm, socjailizm i 
- jak to powiedziała - za 
dwa, trzy lata zejdzie z tego 
pa.dołu. nawet bez żailu, ale po­
zostaną prawnulki. Jaki ieh los 
czeka? 

Mimo podeszłego wieku, pani 
S. Z. żywo interesuje się poli­
tyką i ma na wiele spraw 
własne zdanie. Czyta „Głos 

Gości WJSłtPJ 
a6sldego teatra 
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Robotniczy", „Trybunę · · Lu­
du", „Gazetę Wyborczą"•­
nie mówiąc o „Odgłosach", sko­
ro zadzwoniła w czasie reporter­
skiego dyżuru - ogląda tele­
wizję i ma odwagę powiedzieć, 
że prasa i telewizja kłamią. 
Wybiera się tematy wy.godne, 
neguje się niektóre fakty. Za­
słania się robotnikami, ale ci 
którzy teraz dorwali się do 
władzy zapomnieli o tym, co 
dawniej robili. Chcą rozliczać 
z przeszłości innych, a nie roz-
liczy li się sami. Rouicza się 
byłe rządy, ale obecny rząd 
przy~zedł na gotowe. Mówi się, 
że przejedHśmy p<Yiyczki. ale 
przecież w Łodzi są dowody na 
to. że tak nie było. są to bloki, 
całe ich dzielnice i fabryki. A 
co - się buduje teraz? Kto zaj­
mie się ludźmi biednymi, sła­
bymi, potrzebującymi? Nie mo­
że się z.godzić z faktem, że bo­
gacą się cwaniacy i hochsztaple­
rzy, a cierpią ludzie pra-cy. -
to będzie dalej z Polską? 
zapytała pani S. Z. 

Nie próbowałam ani wyjaś­
niać, ani polemizować. Myślę, 
że trzeba uszimować niepokó1 
pani S. z., bo to jest niepokój 
podyktowany my~leniem nie o 
sobie, a o przyszłości Polski, 
jej mieszkańców. Trzeba wsłu­
chać się w ten głos i nad tym 
się zastanowić, bo tak myśli i 
takie obawy od-czuwa nie tylko 
pani S Z. Trzeba pastarać się 
- i to jest nasz dzienntkarslt'i 
<>bowiąz.ek ,.... a!J3 . pani S. Z. 1 
inni ludzie, nie tytko starsi, nie 
mieli podstaw do mówienią, że 
prasa ł telewizja nie mówią ca­
łej prawdy, a tylko tę, która 
jest im wygodna. 

Jeszcze jedna rozmow:a tele­
foniczna z gatunku zasadni­
czych. Zadzwoniła pani Bożena 
Wasiak. Nie podaję dokładnego 
adresu ze względu na bezpie­
czeństwo naszej rozmówczyni. 
W ka±dej chwili zainteresowa­
nym władzom jestem gotowa 
adres ten udost~pnić. Podaję 
natomiast numer telefonu pani 
BOO:eny Wasia<k: 84-20~1. A to 
dlatego, że ludzie chorzy na 
SM - stwardnienie rozsiane 
- skazani na przebywanie w 
domu kontaJktują się z sobą i z 
innymi za pośrednictwem tele­
fonu. Może więc dzłęki „Od­
głosom" pani Bożena Wasiak 
nawiąże ciekawe kontaikty. 

Ludzie chorzy, którzy ze 
względu na I grupę inwalidztwa 

· zmuszeni ~ do przebywania w 
domu, korzystają z telefonu. To 
często dla nich jedyny łącznik 
ze światem. Ludzie ci pytają: 
dlaczego im nie przysługują 
u1gi w opłatach za telefon, a 
na przyikład takie ulgi mają 
członkowie ZBoWiD, którzy są 
często sprawni :fizycznie i nie 
muszą całymi dniami przebywać 
w domu? Dotychczasowe rządy 
odpowiadały, że takich ludzi 
jest dużo i to naraziłoby pocz­
tę na straty. No to morie ja'kąś 
część ra·chunku refundowałby 
im ZUS? Wyjśeie zawsze się 

Jaikby na potwierdzenie słó:V 
pani Bożeny Wasiaik zaczęła SH~ 
seria spraw dr-0bnych. .które 
przeszkadzają, utrudniają życie, 
męczą. Zadzwoniła pani Teresa 
B. w sprawie placu na ulij:Y 
PKWN naprzeciwko zakładów 
im. Stani.sława Duboi.s. Plac 
ten jest zdewastowany, w 
dzień bawią się na nim dzieci, 
wieczorami groma}izą się różne 

· ciemne typy, którym sprzyjają 
ciemności. A ulica PKWN jest 
właśnie ciemna, kobiety boją 
się przechodzić koło tego pla­
cu.' Może by jego właściciel za­
jął się nim i zrobił porządek?! 

Pan Jerzy P. z ulicy Finan­
sowej IO naskarżył na MPO, 
które zabrało do reperacji wóz­
ki do wywożenia pojemników 
na śmieci· i ich nie oddało. 
$rnieci zalegają ulicę, wiatr je 
rotnosi. pojemniki śmierdzą i... 
nikogo to nie obchodzi. ROM 
o tym wie, ale nic nie może 
zrobić. 

Tę rozmowę relacjonuję 
niechętnie, li tylko z obowiąz­
ku. Mój rozmówca podał mia­
nowicie, że w domu na rogu 
ul. Pabianickiej 106 i Kolejo­
wej 2, na · pierwszym piętrze 
stoi puste mieszikanie, w którym 
okna są powybijane. Jest to 
mieszkanie po kryminalistach i 
z tego powodu ludzie boją się 
coś z tym mieszkaniem zrobić 
i przywrócić do stanu używal­
ności. 

Przekazuję, jak usłyszałam, 
Ale. co mam z tym zrobić ja? 
Jest na Górnej Rada Narodo­
wa, jest Urząd Dzielnicowy, jest 
PGM. jest wreszcie milicja.~ 
Czy mam zastąpić te wszystkie 
silne i ważne instytucje? Mogę 
im tylko zwrócić uwagę na 
puste mieszkanie, co właśnie 
czynię. Przypominam: dom na­
rożny, Pabianicka 106, Kolejo-
wa 2, pierwsze piętro! 

Z podobną sprawą zadzwonił 
rodzic poszukując 1właściwie. 
Zofii Kędziory, która przebywa 
obecnie w Londynie. Chciał, 
aby pomogła rozstrzygnąć spór 
między komitetem rodzicielskim 
a ciałem pedagogicznym jedne­
go z łódzkich liceów. Chodzi o 
studniówkę. Rodzice chcą, aby 
tradycyjnie odbyła się w sali 
gimnastycznej czy auli - sama· 
już nie wiem. ale w każdym 
razie w szkole - a nauczycie­
le chcą, aby działo się to w lo­
kalu. Ludzie, czy wy nie macie ' 
większych zmartwień? Szkoła 
nie chce, aby młodzież zndsu:zy­
ła salę . Rodzice nie chcą wy­
dać „majątku" na studniówkę 
dla przyszłych maturzystów 
zoriganizowaną w lokaau. Stros-

. kanemu rodzicowi poradziłam, 
aby sprawę załatWlił Komitet 
Rodzicielski, który w końcu pła­
ci i może ... wymagać. Ja się 
do tego mdeszać nie będę. 

I to był<l'by wszystko. 
BOGDA MADEJ 

• 
11 i 12 listopada. na deskach Teatru Wielkiego w Łodzi wystąpi 

Teatr Dramatu Muzycznego rozległej prowincji Płd.-Zach. Chin 
Sichuan (Syczuan). Scena ta słynie z wysokiego poziomu gry ak~ 
torskiej, wspaniałej sztuki scenograficznej, wokalnej, Insceniza­
cyjnej. Syczuański dramat muzyczny ukształtowany został przez 
partie śpiewane, mówione, pantomimiczne. Oryginalne, charakte­
rystycme dla Dalekiego Wschodu aktorstwo, niezwykle bogate 
kostiumy, przesiąknięta lokalnym kolorytem muzyka - wszystkie 
te elementy tworzą niepowtarzalne i egzotyczne dla europejskiego 
odbiorcy widowisko. 

Na spektakl chińskich gości złożą się miniaturowe dramaty, 
osnute na tle mitologicznych, legendarnych wątków. Aktorzy za­
prezentują we właściwej dla ich specyfiki narodowej I kulturo­
wej - podstawowe uczucia: miłość, godność, sprawledllwość. Na 
wieczór teatralny złożą się następujące opowieści: Starosta Tong 
Xuan. Legenda o powstaniu mielizn na rzece Min, Dziwny sen 
Huaiyu, Ojciec niosący córkę, Huarong polujący na j!'strzębie oraz 
Kufer. 
Występy syczuańskiego teatru w Łodzi poprzedzone zostały suk­

ce~i w B~rlinie. ~eh„ RFN, Szwajcarii, Holandii, Japonii, a 
takze - naJbardZieJ, muzykalnym kraju Europy, we Włoszech • 
Kasa Teatru Wielkiego dysponuj~jeszcze niewielką częścią bile­
tów na występy chińskich artystów, których z pewnością warto 
zobaczy~ 

(GIK) • 
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POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 

Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda­
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
go -zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy j opinie, których· redakcja nie podziela. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na odpowie­
działno§ć autorów. 

SPOR W SIERADZJK:IM MUZEUM TRWA 
„ ~ „)_ ). . ... ..,. ~ .~ ' 

W · 42 numerze „Odgłosów" z 15 października 1989 roku ukazał 
alę artykuł „Spór w muzeum tylko zawieszony;', w którym Euge­
niusz Iwanicki przedstawił konflikt pomiędzy dyrekcją Muzeum 
Okręgowego w Sieradzu i NSZZ „Solidarność" przy tymże Mu­
FAum. Szkoda że au~ apiecząc sie n.a urlop nie zechciał poca:ekać 
tych paru dni, by uzyskać pełne infonnacje od Komisji Zakłado­
wej, a poprzestał tylko na jednostronnych Informacjach Dyrekcji 
Muzeum. Ulotka bowiem z oczywistych powodów przedstawiała 
tylko niektóre problemy nurtujące pracowników Muzeum. 

Co do wyjaśnień udzielonych przez dyrektor Marię Wisińską, to 
pragniemy skonfrontować je z postanowieniami podjętymi przez 
dyrekcję i Komisję Zakładową przy współudziale Komisji Inter­
wencyjnej z Urzędu Wojewódzkiego 6 września 1989 roku, a 
więc prawie dwa tygodnie wcześniej niż miała miejsce wizyta 
Eugeniusza Iwanickiego. 

Po pierwsze Wydział Kultury UW postanowił po odejściu na 
emeryturę obecnego wicedyrektora całkowicie zrezygnować z ob-

- sadzenia tego stanowiska. Kwestia przyjęcia rysowniczki do dzia­
łu archeolpgii nie została rozstrzygnięta jakkolwiek dyrektorka 
Wyd%iału Kultury zajęła stanowisko nieingerowania w sprawy 
kadrowe muzeum. Wiążące sformułO\,vania dotyczyły po10stałych 
i>ostulatów Związku, lecz nie mie}sce t~ by ie • szczegółowo o­
mawiać. 

W kwestii zaginio.nej w MO broni oostanowiono: ,dyrektor 
muzeum Maria Wisińska wbowiązała się wystąpić o rewizję w 
tej sprawie. Jeśli rewizja nie będzie możliwa - to do wystąpienia 
o zwrot kosztów za ww. broń" Oczywiście musi nastąpić ponow­
ne oszac..owanle eksponatów zgOdnie z aktualnymi cenami. Komi­
sja Zakładowa uważa, iż nie można pozostawić tej sprawy na do­
tychczasowym etapie, a więc godzenia się na umorzenie śledztwa 
i rezygnacji z odszkodowania. 

Postulat o zapewnieniu odpowiednich warunków magazynowych 
eksponatów nie dotyczył, jak sugeruje dyr. Wisińska, warunków 
pracy, Jakkolwiek trudnych, lecz właśnie uczynienia wszystkiego 
co możliwe aby zgromadzone mbytki nie "niszczały w zawilgoco­
nych piwnicach. Pomimo podpisanych 6 września 1989 r. zobo­
wiązań, nic się w tej kwestii nie zmieniło. Czy dyrektor Wydziału 
Kultury by ta orzeciwna· wyclziei>fawienlu bzeŚći rpomieszczeń Od­
działu w Tubądzinie - b,rć może· wypowie -się 8ama. W porozu­
mieniu napisano zaś, · Iż jeśli istnieje meżUwość porozumienia z 
firmą produkującą kafelkf na dogodnych dla' muzeum warunkach, 
to należy z niej skorzystać. 

Co do bazy remontowo-budowlanej to rzeczywiście potrzeba 
włożyć w nią wiele pracy, chodzi tylko o to, że nie robi się do­
słownie nlc w tym kierunku. Jeśli chodzi o regulamin premii 
.Stwierdzono „Regulamin premii winien być opracowany nowy 
- w oparciu o już istniejący plus prop<>Zycje związku zawodowe­
g-0". 

Rozpatrzono także pozostałe postulaty związku, o których autor 
artykułu nie wspomina (bo i skąd o nich może cokolwiek wie­
dzieć). I tak: „w związku z proponowaną organizacją punktu 
handlowego t wyboraml sztuki ludowej ustalono, iż dyrekcja mu­
zeum Podejmie działania organizacyjne punktu sprzedaży od stro­
ny technicznej, a dział etnograficzny zajmie się zgromadzeniem 
materiału do sprzedaży". Niestety do dziś dyrekcja nie załatwiła 
jakichkolwiek formalności prawnych, w związku z czym przed­
mioty zgromadU>ne przez dział etnografiJ zalegają muzealne ma­
gazyny. Z Innych spraw dyrektor muzeum została zobowiązana 
do organizowania zebrań pracowników i narad pracowników me­
rytorycznych. Do 18 października 1989 r. nie odbyło się żcrdne ze­
branie, ani narada. 
Podsuinowując, KomhJa Interwencyjna powołana przez woje­

wodę na prośbę związ\tll\ uznała w pełni zasadność wszystkich 
postulatów. Co w najlepszym stopniu ukazuje porozumienie pod­
pisane 6 września 1989 r. (dokumenty do wglądu u Komisji Za­
kładowej). 

Na zakończenie wyja§nimy, dlaczego w naszej ulotce umiesci­
liśmy nazwisko Pani Dyrektor. Otóż we wszelkich rozmowach 
prowadzonych przed 20 sierpnia \989 r. dyrekcję muzeum repre­
zentował wicedyrektor Leon Turajczyk, który zastępował przeby­
wającą na zwolnieniu od 26 kwietnia 1989 r. dyrektor Marię Wi­
sińską. l'o powrocie ze zwolnienia Pani Dyrektor zanegowała 
wszelkie podpisane wcześniej porozumienia I swą postawą unie­
możliwiała prowadzenie jakichkolwiek rozmów. 

Mamy nadzieję, iż wyjaśnienie nasze ukaże się w jednym z. naj­
bliższych numerów „Odgłosów" w pełni ukazując przyczyny sporu 
w sieradzkim muzeum. 

Komisja Zakładowa NSZZ „Solidarność" 
przy Muzeum Okręgowym w Sieradzu 
przewodniczący JAROSŁAW KALISZ 
wiceprzewodnicząca Wisława Jordan 

ANTYSTALINIZM W HARCERSTWIE? 

Od pewnego czasu w szeregach Związku Harcerstwa Polskiego 
te>czy się zacięta walka ideologiczna, która sprowadza się do co­
raz większego rozłamu w działaniach społecznych kadr instruk­
tor~kich, a tym samym wpływa ujemnie na młodzież. Zaniepoko­
jeni takim stanem rzeczy uczestnicy „okrągłego stołu" zgodzili 
się na to, że interesy harćerstwa będą reprezentować dotychcza­
scwi leaderzy ZHP, którzy zobowiązali się jednak ddkonać głębo­
kiej demokratyzacji w swoich szeregach i tym samym uznać głę­
bokie racje strony przeciwnej. 

Jednak we władzach ZHP już od dawna panuje taki 'zwyczaj, 
że „jak śmierć u drzwi", to zgadzają się na wiele ustępstw. Trwa 
to jednak do chwili , aż ustąpi głębokie zagrożenie ich istnienia. 
Gdy to zagrożenie mija, ujawniają się ich „racje'' jako „jedyne i 
niezapr1eczalne". Taką sytuację obserwowaliśmy wtedy, k;edy po­
wstałe swego czasu kręgi Instruktorów im. A. Małkowskiego w 
trudnych warunkach „zimy stulecia" ogłosiły' „pogotowie harcer­
skie'· polegające na udzielaniu pomocy ludziom starym, niedołęż­
nym. niepełnosprawnym. 
Władze harcerskie ZHP uznały ten pomysł za „własny" powo­

łując „konkurencyjne" pogotowie w administrowanych przez sie­
bie drużynach. Działały w ten sposób dwa „pogotowia" wzajem­
'nie się zwalczając i „podbierając" „klientów". Czy działania te 
przyniosły spodziewany skutek I efekt? 
Może i zapómnielibyśmy o tych wydarzeniach, gdyby nie to, 
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te podobna historia powtarza alę w tym •rodowłsku eo pewłen 
czas. Ponieważ były lata, te GK ZHP odmawia udziału w na­
szych ,,szaro-szeregowych" uroczystościach i imprezach organizowa­
nych z okazji jubileuszy walk, czy przypomnienia tego lub owego 
wydarzenia, organizowaliśmy je we własnym gronie nie ogląda­
jąc. się na „pouczenia, czy zakazy". Tego rodzaju Imprezami było 
odsłonięcie tablic z nazwiskaml poległych kolegów I towarzyszy 
broni. Tablice te z konieczności wmurowywane w ściany świątyń 
były „soją w okun dla oficjalnych władz państwowych I harcer­
skich. Z czasem GK ZHP chcąc się · przyznawać do uznawania 
działalności „Szarych Szeregów", uważała tylko te migawki z hi­
storii, które wcześniej zostały zaakceptowane przez władze (np. 
akcja pod Arsenałem). 
Widząc te manipulacje byli członkowie „Szarych Szeregów" 

zamknęli się w sobie i sami przygotowywali własne ogólnopol- . 
skie spotkanie. W ostatnie. chwili miejsce tego spotkania zostało 
zmienione. Zamiast w Laskach odbyło się w Wesołej koło War­
szawy. Tego spotkania nie mogły „przeoczyć" władze i dziennd­
karze prasy harcerskiej. Szkoda tylko, że było ono opisane fałszy­
wie, w ten sposób, że głównymi jego bohaterami stali się ci, któ­
rzy najmniej wkłądu włożyli (patrz „Motywy" nr 41). 

W tym samym numerze ukazał się artykuł Andrzeja Glassa 
pt „Pozostałości stalinizmu w ZHP". Mimo, że o stalinizmie pi­
sano }uż wiele, pismo to dopiero po raz pierwszy - jak gdyby 
wstydząc się swoich dotychczasowych posunięć - poruszyło spra­
wy „pogrobowców stalinizmu" w harcerstwie i ich „wkład" w 
działalność ZHP. 

Czy stalinizm w ZHP jeszcze istnieje? Na pewno tak! Ob­
jawia się on rozmaityml formami, nawet i tymi, że wszelkie for­
my dyskusji o wychowaniu bezkolizyjnym młodego pokolenia, o 
których nieraz pisaliśmy do organu ZHP ;ą pomijane mil<'zeniem. 
I potem mają do nas pretensje; że staramy się_ te rzeczy publiko­
~ać w pismach neutralnych. 

MIECZYSŁAW KOZAK 
PS. List ten piszę m.in na prośbę starych instruktor6w harcer­

skich - „Szaro-Szeregowców", którym przestało się podobać mil­
czenie organu GK ZHP na t~mat inter4!sujących- nas wsz.ystklch 
spraw bezkolizyjnego wychowania młodego pokolenia, tego któ­
remu mamy oddać w ręce przyszłe losy Polski. 

SKĄD BIERZE SIĘ MARA~ 
W SPÓŁDZIELCZOŚCI? 

M.K. 

Sądzę, że między Innymi I stąd, ii członkowie nie widzą żadnej 
możliwości oddziaływania na aparat administracyjny oraz „etato­
wy" zarząd spółdzielczy z roku na rok "wybierany" w tym samym 
składzie. Proste, drobne sprawy, problemy zgłaszane indywidual­
nie bądź. zbiorowo na zebraniach, naradach I odprawach nie mo­
gą maleź.ć Konkretnego rozwiązania. nie są załatwiane. 

Komu dziś sił i czasu wystarczy, aby móć wałkować bez przer­
wy te same sprawy, problemy wracające niczym bumerang na po­
siedzenia, zebrania. Komitety domówe, sklepowe, osiedlowe, sa­
morządy, rady nadzorcze, rady osiedli są owszem wybierane na 
okres ściśle wyznaczony. Narzekamy nieraz, że nie prLejawiają 
żadnej działalności. Istnieją, ale tylko na papierze. To również 
prawda. Jeżeli w poctątkowej fazie nie udaje się im załatwić bo­
daj najdrobniejsziij c;prawy, problemu nurtującego ogół mieszkań­
ców - zniechęcają się. Coraz mniej ludzi uczęszcza na zebrania, 
coraz: więcej zamyka się w sobie. Trudno jest dziwić się temu. 

Z biegiem czasu, wartościowi działacze społeczni widząc panu­
jące stosunki, gromadzące się stosy papierków, pytania I odpo­
wiedzi, z których nic nie wynika - rezygnują z dalszej pracy 
spoleczneJ. Tylko jedynie to im pozostaje, aby nie narazić się w 
przyszłości na miano .,rozrabiaki" w najlepszym wypadku, a mo­
że stać się znacznie coś gorszego, podciągniętego pod działalność 
podważania autorytetu zarządu spółdzielni, działającego na nieko­
rzyść i w końcu wykluczenie z członków spółdzielni, oczywiście 
wszystko t.godnie ze statutem. Pozostają jednostki niezdecydowa­
ne, słabe, nie mające swego własnego zdania na tę czy inną spra,_ . 
wę. Nie wnoszą nic nowego poza przytakiwaniem zarządowi. 

W takiej sytuacji rzecz jasna nie może być mowy o· sam'okry-. 
tycznym spojrzeniu na dalszą działalność, operatywność władz 
spółdzielczych, zgodnie z odczuciem i;amych mieszkańców, człon­
ków spółdzielni. Byłem świadkiem gdzie na zebraniu członków 
PSS „Społem" mniejszość wybierała większość kandydatów do 
komitetów sklepowych. Na 30 zgromadzonych na sali osób 
wybranych zostało 48 członków komitetów sklepowych. Wybory & 
odc1ytanej wcześnleJ przygotowanej listy, na której figurowali 
kandydaci z odległych osiedli, „etatowi" działacze spółdzielczości, 
nazywani społecznikami. Spokojnie spali w domu, wiedząc z gó­
ry, że i tak zostaną wybrani. Wątpię bardzo czy na następne ze­
branie zbierze się chociaż te 30 osób, stanowiących jedynie tło do 
obrazu. Przykre, ale prawdziwe. 

Wł..ADYSŁAW BISZEWSKI 
KRZYŻ NA SMIETNI·KU 

Od szeregu lat w porze jesiennej lubię udać się do lasów znaj­
dujących się po prawej stronie drogi biegnącej z Łodzi do Piotr­
kowa pomiędzy Głuchowem a Srockiem. Laski te potocznie nazy­
wane, chłopskimi. Te chłopskie lasy tak są paskudnie zaśmiecone 
i nadal, jak się orientuję są zaśmiecane bezlitośnie wszelklego ro­
dzaju odpadami. Nie mogę zrozumieć jak okoliczni mieszkańcy, 
którzy najprawdopodobniej mają 'w tym największy udział, sami 
degradują swoje - środowisko. 

Szczytem tego wszystkiego jest największe śmletnisko u zbiegu 
dróg leśnych prowadzących ze Srocka do Głuchowa i od strony 
szosy prawdopodobnie do Podobna w pobliżu gdzie kiedyś stała 
wieża triangulacyjna. Na rozwidleniu tych dróg stał duży drew­
niany krzyż tak charakterystyczny w pejzażu naszego krajobra­
zu, zawsze otOC'zony kultem i w pełnym poszanowaniu. Obecnie 
krzyż ten runął u podnóża tego śmietniska i leży jakby na urągo­
wisko nas 'wszystkich. 

ROMAN LIPOWSKI 

CZY NllE MAMY ZIEMI POD UPRA'WY? 

Nie pierwszy to raz oglądamy się na pomoc z zagranicy, która 
ma nam umożliwić 'orzetrwanie i 'Ol'zerwanie zaezarowanego krę­
gu niemc;iżności. I o tle jeszcze można zrozumieć wymóg pożyczek 
mających na celu inwestowanie I ożywienie konkretnych działów 
gospodarki, to pomoc żywnościowa jest po prostu wstydem. 

Czy nie mamy ziemi uprawnej, czy nie ma czym jej obsiać? 
Nie wierzę. Tylko znów się komuś nie opłaca. Nie opłaca się 
normalnie pracować. Co nie oznacza, żeby „zagranica" miała ro­
bić na wyżywienie Polski składki. 

Podobno prawa ekonomiczne są powsze<;hnie obowiązujące i 
żadna polityka nie może Ich zmienić. Gdy wspomnę, jak to obie­
cywano, że po zarejestrowaniu R.I. „Solidarność" zaraz będziemy 
opływali w szynki i słoninę - śmiać się chce. 

Pozostaje więc chyba stara zasada: „kto . kogo?". Wieś miasto, 
czy odwrotnie? 

W. AFELT 

POCZTA TA SAMA, ALE LICZENIE ROŻNE 

Już 30 lat mies.zkam w sąąied1ltwie Urzędu Pocztowego Łód:f 36 
przy ul. Piotrkowskiej 135 i od 30 lat korzystam stale z usług te­
go Urzędu. Przychodzę tu zawsze z przyjemnością, bo Panie w 
okienkach są bardzo miłe i życzliwe wobec klientów. I oto w 
sobotę, 14.X.1989 przyszedłem wysłać do Nowego Jorku przesyłkę 
zawierającą 18 arkuszy maszynopisu (praca naukowa) pocztą lot­
niczą W Olkienku nr 1 urzedow.a.a nie zn:a.na ·mi młoda oanienka. 
Zważyła mój list, następnie obliczyła na kalkulatorze oi;latę poc&­
tową (list był zwykły, nie polecony) w sumie 8.850 zł. Bardzo czę­
sto wysyłam takie listy, ale nigdy nie zdarzyło mi 1ię, aby tą­
dano tak wysokiej opłaty. Wyraziłem swoje wątpliwości, wobec 
czego panienka jes.zcze ra& dokonała obliczeń. 

- Ach. pnepnnam, pomylllam się I zamiast do USA polłczy­
lam do Ameryki Południowej! - Należy się 5.850 zł. 

Nie pozbyłem się wątpliwości, ale przesyłka była na tyle ważna, 
te postanowiłem uiścić opłjltę, choć wydawała ml się za wysoka. 
Niestety, pa·nlenka przesyłki nie przyjęła, bo najwyższ~· nominał 
znaczka, jaki miała, wynosił 100 zł, więc znaczki nie mieściły się 
na kopercie. Postanowiłem Interweniować u naczelnika Urzędu, 
aie okazało się, że gabinet naczelnika jest zamknięty ną gł4ch~ 
a panienka oświadczyła mi, że w sobotę naczelnik nie urzęduje. · :' 
Nie było Innego wyjścia jak wrócić do domu. 

• W poniedziałek, 16.X. poszedłem z przesyłką do „mojego" Urzę­
du ponownie. W okienku siedziała dobrze mi znajoma przemiła 
panL Podałem kopertę nic nie mówiąc. Pani zważyła przesyłkę, 
n.a tej samej wadze i obliczyła opłatę na tym samym kalkulatorze. 
po czym z mtłym uśmiechem oświadczyła, że należy się !lOO zł! 

dr med. TADEUSZ PNIEWSKI 

CO MNTE DEiVERWUJE? 
@ii WMi+W&iiSMW'*'f kiMA§Mi 

Wojewó.dzkie Przedsiębiorstwo Dróg I Mostów powołane jest do 
tego, ażeby ulice, drogi były sprawne dla użytku pieszych i po­
jazdów. A jak to ma się do rzeczywistości? Stał się „cud'', że to 
przedijiębiorstwo. wpadło na „pomysł", ażeby przesunąć barierki 
ochraniające skret z ul. Woj. Polskiego w prawo w Strykowską. 
Dziesiątki razy barlerki te były niszczone przez pojazdy, ektpa z 
W.P.D. i M unormowała je. Kto liczył koszty? 

?Jeby nie było za pięknie, nadal pielęgnuje się drzewa-grus~t - . 
na wysepce rozdzielającej ulicę Paradną (przy Try:bunalskiej) Ro­
zumiem, że z takich drzew może mieć zysk (gruszki), ale jest to 
bardzo niebezpieczne skrzyżowanie. Przy skręcie w lewo autobu­
sem lub innym pojazdem, napotyka się ścianę z;ieleni. która zasła­
nia widoczność ulicy Paradnej; po kawałkach szkła można się 
dom)'ślić, te nieraz był tu wypadek:. PZU nie powinno wypłacić 
ani złotówki, tylko obciątyć przedsiębiorstwo za takie· „nowator­
skie pom1sły". Sprawa tych drzew, jak i wylewek asfaltowych• 
była zgłałzana wielokrotnie przez ZKA-1. 

W okolicach pt Niepodległości kierowcy mają gdzieś znaki za­
kazu, wysepki wymalowane na jezdni przy Pabianickiej. Pracując 
na liniach autobusowych ·W tym rejonie, można dostrzeć bierną 
postawę milicjantów. Wystarczy chwila, ażeby' „wielki kiero_wca" 
plerw«zY zaparkował na wysepce (malowana), a już inni robią to 
samo. Proponuję odnośnym władzom, ' ażeby umieściły w tym 
mfojseu tablicę - „informacyjno-proszącą" o niełamaniu prze­
pisów drogowych w mieście Łodzi. 

Komunikacja miejska jest .. pulsem" miasta. Działa tak jak 
m:oże i czypa może. Za stan "dobrego funkcjonowania odpowiada 
MPK oraz władze miasta. Braki kadrowe to zmora dyrekcji MPK 
- chod%ł o .pieniądze. Jeżeli nadal władze miasta będą miały 
„węża w kieszeni", to nie będzie lepiej tylko gorzej, cała nadzieja 
w obecnym rządzie. 

Ludzie jakoś nie chcą pracować, bo wbrew opiniom w MPK 
naprawdę się pracuje. Chcesz mieć więcej, trzeba wyjeidzić o­
koło 250-300 godzin. Taka jest prawda. Załoga MPK Jest oddana 
przedsiębiorstwu, milczy pracując nadal I liczy, że 'to docenią 
„na górze" nawet takim łaskawym gestem jak zaopatrzenie skle­
pików zakładowycil w wędliny I papierosy. 

Nieraz trafia człowieka szlag, gdy widzi w autobusach pocięte, 
powyrywane siedzenia, napaprane czym się da, uszkodzone w1aty, 
przystanki. połamane siatki oddzielające tory Itp. Ten wandalizm 
bierze się z głupoty. 
Pragnę tet poinformować PKP Łódź-Chojny, że śmierć czy­

ha na torach w ich rejonie (dzikie przejście). 
. f JERZY J\cL 

MPK PRZEPRASZA 

W odpowiedzi na uwagi Grażyny K. zamieszczone w „Odgło­
sach" nr 40 z 1.10.1989 r. Informujemy, że z motorniczym tramwa­
ju linii 2 przeprowadzono rozmowę, w której został on pouczony 
odnośnie przykrego incydentu zaistniałego 21.09.1989 r. · ,, 

Autobus linii D wg aktualnie obowiązującego rozkładu jazdy, 
kursować powinien co 16 min. Zdarzyć się jednak moż~, ż~ na 
skutek awarii taboru lub braku kierowców oczekiwanie na auto­
bus wydłuża się. 

Przepraszamy PT Pasażerów za niedogodności wynikające przy 
korzystaniu z naszych usług. 

mgr DANUTA SAł..AMACHA 
(Rzecznik Prasowy MPK) 

ZDANIEM MIECZYSŁAWA M. SZARGANA 
++'M'*Ak 

Należy palcem pokazywać kicz. Najpaskudniejszą odmianą kiczu 
jest kiczowata karykatura. Nie trafiona. Odwal<lna. Jeleń na ry­
kowisku. Z fotki. Karykatura trafiona ujmy ni.e, przynosi $miech 
uszlachetnia. Karykatura - jeleń obraża skarykaturowanego i tę­
go, co karykaturę ogląda. Panu Sławomirowi Arabskiemu znowu 
zbiegł jeleń karykatury i stanął pod zacnym nazwiskiem Stani­
sława Kaszyńskiego jak·o podobieństwo zgadnijcie kogo? Tak, 
Henryka Debicha. I to jest dobra karykatura. Cały Debich we 
wpół otwartych ustach. Stasiu, uspokój się, przestań przewracać 
się w grobie. Fee, nieładnie być tak zazdrosnym. 

Wszystko to (oprócz przewracania się w grobie Stanisł<Jwa, ma 
się rozumieć) zauważyłem w nr 42 „Odgtosów" w rubryc1ce „Ga­
leria pisarzy" i mam niepłonną nadzieję, że redakcja jak zwykle 
umożliwi ml - ludzie trzymajcie mnie, tego jeszcze nie było -
sprostowanie karykatury. · 

Jeszcze słóweczko do Stanisława Kaszyńskiego. Widzis~ no wi­
dzisz Stasiu, mignęło tak niewiele czasu, zaledwie pyłek a już 
zapomnieli, że miałeś własną twarz. Twarz dobrą do karykatury, 
Profesorską! Z tą nobliwą, szeroką, przycupniętą na gardle „mu­
szką". A okulary nosiłeś, ()Wszem, lecz nie generalskie, były te>. 
zwykłe szkła do patrzenia, a te czarne to cały Debich, cały De­
blch we wpół otwartych ustach. Na festiwalu żołnierskiej piosenki 
w Kolobrzegul!l 

I jeszcze puentujący „Ukwiał": Zauważcie: są ludzie, którzy 
mają satyryczne głowy. 

MIECZYSŁAW MICHAŁ SZARGAN 

,,MO:KRA'DŁO'' 
I•' _.„ a- •,~ ..... Ił',".,:> .... _,, ..., „ ~ I •' • „ .... , ~;\• "' '), 

W 1.1Wiązku z listem podpisanym przez członków zarządu Zespo­
łu Pracowniczego Budowy Domków Jednorodzinnych „Bawełna" 
przy PZPB ,,Pamotex" informuję uprzejmie, że jakkolwiek nie 
zgadzam się z. wszystkimi zarzutami, jakie w nr 41 ,,Odgłosów" 1 

z dn. 8.X.1989 roku postawiono mi w związku z moją publikacją 
ot. „Mokradło". niemniej przyjmuje ie ze zrozumieniem du 
wiadomości. Zaznaczam, iż nie było moim zamiarem szkalowanie 
dobrego imienia Zespołu. Ponieważ zgodnie z Prawem Prasowym 
pracownicy mieli możność przedstawienia swojego punktu widze­
nia na sprawę, uznaję to za stan faktyczny i nie widzę potrzeby 
pisania odrębnej publikacji. Przepraszam i dziękuję za list. 

RYSZARD BINKOWSKI 

GIEŁDA ·NIE2ALEŻNYCH 
A I o /' : • ' • ' ... • ~ . , •;,, ! ' ' , ,._<.. I ' •I~ 

NSZZ „Solidarność" przy Miejskiej Bibliotece Publicznej w Ło­
dzi zaprasza wydawc6w, kolporter.ó.w, bibliote'{arzy, kol-,kcjone­
rów zatnteresowanych sprzedażą, kupnem lub wymianą książek, 
c~sopism, druków ulotnych, znaczk6w pocztowych na Łódzką 
Giełdę Wydawnictw Niezależnych, która od!)ędzie się w lokalu , 
Biblioteki Im. L. Waryńskiego, ul. Gdańska 102 dnia 18 listopada 
1989 r. Początek - godz. 10. 
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.... p I E c z Ą T K' I .... 
w ciągu dnia (express) 

lub 
tygodnia (normalnie) 
ZAMÓWISZ W FIRMIE 

„T AG AR" 
Łódź, ul. Kilińskiego 59/63 

(HOTEL CENTRUM) 
pokój 1311. 

55340-g 

~~ . 
~~ 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE 
„A U S T R O T E X" 

Z A T R U D N I 
na bardzo korzystnych warunkach finansowych 

<Oilll SZWACZKI .... 
Praca jednozmianowa. Nowoczesne maszyny · produkcji I< 

zachodniej. . .. ' .. 
Zgłoszenia osobiste, Łódź, ul. Przędzalniana 20. 

6935/K 

• • m 

• 

, 

OGŁOSZENIA l•KuPNO-SPRZEóAtJ 
DROBNE_ 

l•NIERUCHOMOSCI I 

MEBLE, komplety wypoczyn­
kowe, ławostoły - Swarzędz 
oferuje sklep, pl. Ko§cielny 4. 

54776g 

GLAZURĘ sprzedam, 43-86-84. 
56593-g 

„ 
DOM w Grotnikach pilnie 
aprzedam. Listy 56621 Biuro r"'laiiiiiii\:,K:A:"'""_N_A_U_K_A ___ P_RA_C_A-.1 
Ogłoszeń Piotrkowska 96. . ~\...l. . 

lóoo-oLOKALE} 

M-3 własnościowe sprzedam 
lub zamienię na dom. Tel. 
87-39-23 wieczorem. 

56392-g 

STUDENT obcokrajow.iec szu­
ka mieszkania n iekoniecznie z 
telefonem, najchętniej w cen­
trum. Tel. 36-21-27. 

55929-g 

STUDENCKIE Biuro Korepe­
tycji ZSP UŁ, zakres szkoły 
podstawowej, śr~ej, przy­
gotowania do egzamindw, ję­
zyków obcych, wtorek. środa . 
czwar.tek H1-13, 32-59-65. 

6659-k 

USŁUGI I 

ZE SLAJDOW - odbitki na 
materiałach zachodnieh - wy­
Jłonuje „STUDIUM", Ł6<li, We­
clawa 9 (od Tatrzańs1ę;ifej). 

. 55108-g 

MYCIE Olkien, 55~ ... 11, Bu-
dzis%. 

56395-.g 

I ?ł ZGUBY I . 

PR.ZEflSIĘBIORSTWA DZIAŁAŃ 
PRZFJMY,SłiOWO-HANDLOWYCH 

Sp. z o.o. (j.g.u.) w Łod:d 

SKRADZIONO pieczątkę: 
Spr:zeda:! drobiu, mięsa, wędlln 
oraz kurczaków z rotna. Bar­
bara Kujawińska. 

!18399....g 

KRZYSZTOF Żyłowski .zgubił 
legitymację studencką 60098 
p f ,, 

P O L 'E C A S-\V O I E U S Ł U G I 
Do Państwa dyspozycji oddajemy doswiadczónych specjalistów 

przyjmujących w gabinetach zlokalizowanych przy ul. Wólczańskiej 23, 
jak i w domu klienta: 
:... PSYCHOLOGÓW RÓŻNYCH SPECJALNOSCI: logopedów-pedago­

gów - . prowadzących zajęcia wyrównawcze - psychiatrę dziecię­
cego i młodzieżowego - neurologa dziecięcego - ~ediatrę, 

~ LARYNGOLOGA ~ FONIATRĘ ~ OKULISTĘ ~- DERMATOLOGA 
Masz wątpliwości, obawy dotyczące dziecka, samego siebie, małżeń­

stwa, rodziny - zasięgnij u nas kompleksowej porady. 

:56567-g . 
MICHAŁ .Pierzgalski rguibił le­
gitymację studencką 16892/L 
AM. 

56935-g 

Oferujemy badania, poradnictwo, zajęcia wyrównawcze dla klas 
młodszych; również: b?-dania kierowców; terapię małżeńską. 

Informacje i zapisy: Łódź, ul. Wólczańska 23, IV piętro, 
RÓŻNE! 

# tel. 33-82-54 (8-16). 
Przedsiębiorstwo zatrudni wysokiej klasy , lekarzy specjalis.tów w ZAWIADAMIA sie, że został' 

obniżony k<tpi1tał Spółki z o.o. 
„Alopex" Łódź, Nawirot 8 z 
wezwaniem wierzycieli i wnie­
sieniem stvrzec~wu. 

ww. i innych specjalnościach. 3583.'K 

J 
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56419-g 

AKAiDEMI'CKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„P U C H A T E K" 

informuje swych sympatyków i zainteresowanych, iż w 
swojej strukturze organizacyjnej 

u T vv o R z y Ł A 

ZAKŁAD USŁUG POLIGRAFICZNYCH 

mieszczący się przy 
l 

ul. Armii ~udowej 2·5, tel. 32-91-74, w. 96 

polecając swoje usługi: 

- pełna przygotowalnia na maszyny oI:setowe typu 
„Romayor", 

- druk wszelkiego rodznju druków akcydensowyc!',' 
etykiet, skryptów, 

- skład na maszyny typn. 

Usługę wykonujemy na surowcu własnym i powierzo­
nym - karton, papier oraz na papierach samoprzylep­
nych. Ceny konkurencyjne - umowne. 

ZAPRASZAMY DO SKORZYSTANIA Z NASZYCH 
USŁUG. 3483-k 

-~. 

- ...... 

' ~ REKLAMĘ FONICZNĄ v 
w SDB „Central• 

szybko, protesjonalnie, a przede wszystkim 
tanio I 

<Oilll organizowanie w szkołach prqfilak­
tycznej gimnastyki korekcyjnej dla 
dzieci i młodzieży, 

~ serwis wszelkich typów kserokopiarki 
·firmy ,„Prexer'', ...... 

<Oilll wykonywanie różnego rodzaju plansz 
reklamowych i informacyjnych. 

To wszystko zapewni Ci 

SP. Z O.O. „TOMI" 
- Łódź, ul. Wspólna 6, tel. 34-33-05. 

ZAPRASZAMY! 



18 patdziernika 1989 r. Nadzwyaajny Zjazd Delegatów Woje­
wódzkiego Związku Spółdzielni Mieszkaniowych dokonał llkw!da­

-~jl WZSM wraz 1 istniejącym przy nim Spółdzielczym Biurem 
Miesz'kaniowym. Likwidacja tego biura stawia pod znakiem za,. 
pytania los 36 tysięcy o.s6b, k16rych podania wraz z opłaconym 
wkładem letały dotąd w SBM. Osoby te nie be.z podstaw ogarnę.. 
ła pan!dta. Zaczęto zadawać !Obie pytanie - co teraz?." 
1. 

SBM pow&talQ w 1976 roku jako wynik realizacji koncepcji po11-
ł)'1t! mieszkaniowej państwa. Chodziło wówczas o· skupienie w 
jednym punkcie W$zystkich, którzy ubiegają się o przydzielenie 
im mieszkań. Po zarejestrowaniu w SBM mieli być oni następ­
nie kierowani do różnych spółdzielni mieszkaniowych. Po ro'ku 
1980 nastą.pil spadek budowanych mieszkań z około 11.000 do". 
2.000. W 1989 roku oddano 2.500 mieszkań. 

W 1980 roku zarejestrowanych było około 120.000 osób pełno­
tem!ch i niepełnoletnich, z tym że czas oczekiwania na mieszka­
nie rozpoczynał się dla kandydata od chwili ukończenia przez 
niego osiemnastego roku życia. Z końcem grudnia 1982 roku 
flll.rstrzymano rejestrację i SBM funkcjonowało j·uż tyl'ko w opar.; 
cłu o kandydatów · dotąd zarejestrpwanych. Każdy członek wpła­
cał początkowo 500 zł, (póżniej 1000), które to piep!ądze przezna­
czane były na uitrżymanie biura. WZSM natomiast utrzymywał się 
przy p'.lmocy „Inwestprojektu", który finansował dwie trzecie 
jego działalności oraz spółdzielni, które ui.s7.'Czały na rzecz WZSM 
opłatę w wysokości 20 groszy za 1 metr kwadratowy mieszkania. 
Po raz pierwszy p<>da·no w wątoliwość soos istnienia WZSM w 

-marcu 1989 roku, podczas obrad „Okrągłego stołu". Punkt 4 po­
.stanowień podzesoołu. do apraw polityki mieszkaniowej z dn. 15 
marca 1989 r. gł<>sil: 

Oczekiwanie na własne mieszkanie może przedłużyć 
się w ... nieskończoność! 

Kandydaci na spółdzielców, 

których nie chce spóldzielezośó 
P4ństwo powi.n:n.o zapewnić spóldzie~ci mieszkan.Wwej wa­

'IV.':i.ki zrealizowania zobowiqza1i w stosunku do spótdiiel.czej ko­
lejki mieszkaniowej. Dotyczy to przede wszystkim czlonków i 
pelnoletlnich. k1md11datów, którz11 d.o końca 11188 roku zgromackili 
wktad11 mieszkaniowe. Rezygnując11m z tej kolejki należy umoż'H­
wić uz11skanie mieszkania przez wykorzystanie innych form bu­
downictwa (jak: inicjatJ1W11 w~ne, mlodzieżowe, · związk~we, za­
kładowe), zapewniające uzyskti.nie promesy kredytowe;, dzi.alek 
budowlanych i inne · zachęty Osobom rezygnującym ze spół.dziel~ 
cze; kolejki mieszkaniowe; należy zapewnić waloryzacj11 wklaclów 
mieszkanwwych.". 

2. 
Kolejnym „ciosem'' dla WZSM ' było usamodzielnienie się „In­

westprojektu'', a potem odmowa podniesienia o.płat przez łódzkie 
spółdzielnie z 20 groszy do 1 zł za metr kwadratowy mieszkania. 

\ W tej sytuacji jedynym wyjściem z kryzysu finansowego dla 
WZSM byłoby ponowne opodatk?wanie tych os~b. które s_ą w biu­
rze zarejestrowane. Oplata powinna by wynoSJć około kilkunastu 
tysi~y zlotyeh od osoby. Bytoby to nieetyczne, gdyż SBM nie' 
mogtoby udzielić członkom odpowiedzi na podstawowe pytanie:­
Kied11 i gdzie dostaną, mieszkanie? Nie bfio więc innego wyjścia 
jale rozwiązać WZSM. a przy nim SBM. ~ co z osobami, k!tór~ch 
podania wraz z o.płaconym wkładem lezały dotąd w Spółdziel­

CZYm Biurze Mieszkani<JIWY.lll? 
3. 
- Częśc osób zostala przyję~a do łódzkich spóldzielni mieszka­

niowych - mówi prezes WZSM Wojciech Królak - Jest to oko­
ło 40.000 ludzi . Spóldzielnie przyjmawaly ka'fldydatów wedlug ro­
czników, w których ukończyl1 oni osiemna.sty rok życia i stawali 
się pelnoprawnymi czlonkami biura. W ten spvsób rozwiązano 
problem do 1980 r . KaMa spóldzielnia mieszkaniowa może pTZ11-
;ąć tylu czlonków ilu jest w st'.inie zapewnić mieszkanie. Ludzie 
ci będą czekali n~ mieszka'ltia w planowanych perspektvwicznie 
lokalizacjach: Janów, Józefów, Henryków, Podgórze, Mileszki i 
Wiączyn. Dh pozostalych mamy miejsca w zachodnie; częk1 l..o­
dzi: na Nowym Zlotnie, Brusie i Pienistej Niestety nie możemv 
n« razie powalać spóldzielni mieszkaniowych dla tych. terenów, 
Nie sq one uzbrojone w wodę, ka.-nnlizac;ę, gaz i cieplo. 
Już terai ocenia się. i! Spółdzielnda Mieszkaniowa „Nowe Złot­

no'' będzie liczyła 6.000 członków Na razie jednak ludzi tych 
tąeb~ gdzieś przechowa~. Powinna zają6 się tym jedna z agend 
Urzędu Miast'! Lodzi. Sprawa ta będzie poruszona na najblitszej 
sesji Radv Mieszkańców W ciągu tego roku utworzona została 
Mie.isk<1 SoółdzieJ.nia Mieszkaniowa. zarejestrowana przed dwo­
ma tygodniami Spółdzietndra ta zamierza przyją~ k<'lndydatów. kt6-

• rzy od 1980 roku są pełnoprawnymi członkami SBM Przyjmie 
oll"! około 6.000 osób. tak więc liczba osób. które zostały .,na lo­
dzie„ zmniejszy się autom:łtycznie do 30.000. Spółdziel•nla ta nde 
będzie się z:ijmowah eksploatacją wybudp.wanych oo!edli. Jej 
członkowil' bedą to robi~ "ami M~M bedz!e się zajmowała wy­
łączn!P zdobywaniem terenów ood budowę. przygotowaniem In­
westycji i !eh prz0 or<YWadz'lniem. Wszystkie osoby z rocznika 
oo::1 ~mdzicsiątego będą przyjęte w poczet członków do końca 1990 r. 
4. 

MSM przyjęła 6.000 osób, przyszh Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Nowe Złotno" też orzyjmie 6.000. Co z resztą? W miarę wpływu 
czasu liczba tych. którzy zostali „na lodzie'' będżie się powięk­
szać o osoby, które teraz jeszcze są niepełnoletnie Co z nimi? 

- Chcemu by problemem tym za,ęlf się 1'adni - mówi Wojciech 
Król3k - Na razie trudno nam jeszcze cokolwiek J>OU)iedzieć. Na 
newno „t>tD~t1uia ł"kie§ nowe ustaW11. które uregulujtł obecna sy­
tuaeję. W l!zisfeJszych czasach wszu!tko stoi na glowie. Co dzieT\ 
J>l)W~'"1" 1!.l'ltll" doC1fZje i co drleń. te nmoo 11rnn11t"lP ulPrra1a zmia­
ftie To wszystko musi rię Pf'Zeeid kiedy§ ustabilizować. Na pe1D­
no i ten problem zostanie pomyślnie rCZ'l.Oiqzany, choć na razie 
mnmy tylko luźne projekty. 
5. 
Przed ł)Okojem n•r 11 czeka kilka osób. To cl nieliczni szczęśliw­

cy, o których losie niP decyduią ,,luźne pre>jekty'' 
- Ja sie 1eszcze zala11alam - mówi oani Bogusława Skorupa. 

- Do SBM n1leżę od listopada 1980 ro'lcu Teraz zostałam przy-
dzielona do Spólclziel-ni MiPszkaniowej .• Bawelna'• Mam obiecane 
mie.tzk-rnie na Olechowie Cieszę się, że nie zostalam „na todzie", 
chociaż mieszkanie. o które się ubiegam dostanie chyba do.pi~ 
mół svn. 

.. B~wełna' przvgar·neł:i, dość dużą 'liczbe osób podobnie jak 
SM .. Cz!:'rwonv Rynek" (6 500). n:itomiast SM „Sródm!eśde" oka-
zała .:;ę mnie1 . .llto§ciwa" (600 osób). · 

- To niewiele - przyzn3je prezes spółdzielni Tad 0 usz Witkow­
ski - alP tu1ko tyle. m1mu miejse. Na Sródmidciu ln'nkuje tere· 
nów i>Od budt>Wę Prrrcp budotol'lne ro~zniemy 1D 1990 roku, a 
g..,+owe mieszk!Mlfa oddamy w latach 1997-S. 

6. 
Soółdzielczość ·mieszkaniowa - to temat tnteresujący wszyst­

kich. Jak do tej pory nikomu nie udało się odpow!edzie~ na PY· 
tarih: 1~k bedzie. wv~ladab nrzvszłośt'ó ~n6łdziPlnl m·~szkaniowvch , 
które bo!'V'ka1a się z wl!:'loma problf'm-:imi? Czv 1est n~dzłeja . !e 
c7.as ocz!:'klw-:inia n" mleszkimie skróci ~ie rhociał trt>rhę? C<' sta­
nie się z tvml. kt6rzv stall się p!:'ł·noprawnvml członkami Spół­
d1;"'1c1.f>1tn Biura Mieszkaniowego po roku 1980? Czy zajmą się ni­
mi ""dni?. 

Do tych pvfań nalehłoby dołączv~ jeszcze jedno: - kto f kie­
d11 udzieli od'Dowiedzi n"I te toSZ'IJ.!tkie „mania? 
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Czy 
komunizm 
skończył się 

4 czerwea? 

Minister Jacek Kuroń nawo­
łuje do wzajemnej pomocy. Ma 
tu na uwadze przede wszyst­
kim ludzi .starszych. Trzeba im 
po.móc, bo to ich właśnie do­
tyka najmocniej kryzys. Dob­
rze jednak byłoby, gdybyśmy 
wszyscy postarali się zmienić, 
stali się po prostu Inn! niż do­
tychczas. Rozumiem, że nie bę­
o z:e to wcale takie proste. 
Tkwiących w nas peW111ych na­
w y .,u .v niełatwo się pozbyć. 
Tak małp skomplikowanym 
wydaje się · to tylko pani Joa??-­
nie Szczepkowskiej (no, m~ze 
nie tylko jej), 'która w swoim 
kuriozalnym wywiadzie dla 
Dziennika Telewizyjnego ogło­
siła komunikat, że 4 czerwca 
1009 roku skończył , się w Pol­
sce komunizm. Pani Joanna 
Szczepkowska zresztą podczas 
całego wywiadu zachowywała 
się jak e.gzaltowana, naiwna 
panienka, która właśnie prze­
czytała „Przeminęło z wiatrem" 
lub ktorąś z kolejnych części 
„Ani z Zielonego ~zgói:~" i 
po owej lekturze me moze zu­
pełnie dojść do siebie. 

A swoją drogą, to wieJ.ce 
symptomatyczne, jak duża jest _u 
nas presja polityki. jalk silnie 
owa polityka oddziałuje na każ­
dego. I nawet gdyby się bardz<;> 
chciało. to uciec od niej nie 
sposób. Przed wojną, na przy­
kład, artyści zajmowali się 
przede wszystkim sztuką. W 
wolnych chwilach natomiast po­
pijali wódeczkę i uwodzili pi,ęk· 
ne kobiety. Oczywiście uprasz-

. czaro, ale robię to celowo. Te­
raz. jeśli jUJŻ nawet ktoś nie 
działa bezp'>średnio, to jest prze­
konany o tym, że musi wygło­
sić jakąś polityczną dekl~ra­
Cię, bo to doda splendoru . 3ego 
wizerunkowi twórcy. A diabeł 
siedzący w polityce - to prze­
cież jego domena - śmieje się 
w kułak i co na)gorsze wcale 
nie ma zamiaru przestać pod· 
suwać coraz to innych karko­
łomnych pomysłów. 

Gdyby wszystlko rzeczywiście 
tak piękne wyglądało, _ jak pró­
bowała nam przedstawić pani 
Joanna Szczepkowska, to po­
myłlałbym sobie ,,a niech tam", 
przyszedł czas radości i nawet 
taka odrobina patetyzmu jest 
_potrzebna". Boję s-ię tylko, że 
nie pora jesz.cze na wielką ra­
dość, ...... a wypowiedzi tego. typu 
spełniają rolę odwrotną od .za­
mierzonej. Nie wnoszą bowiem 
zupełnie nic, a naiwnością swo­
ją mogą wzbudzać tylko niepo­
kój. Oczywiście w tym miejscu 
może ktoś powiedzieć, czego się 
czepiasz_ mówiła to przecież 
artystka. a nie polityk. Zgo~a, 
niewielkie to jednak uspraw1e­
d1iw!en!e, każdy bowiem nad 
tym, co ma do powiedzenia po­
winien się najpierw dobrze za­
stanowić. 
Wróćmy do idei wzajemnej 

;pomocy Jacka Kuronia. To 
rzecz bardzo potrzebna i waż­
na Z tym zgadzamy się chy­
ba wszyscy. Trzeba jed­
nak Powiedzieć, że właśnie 
na tym gruncie często wycho­
dzą i będą wychodziły nasze 
stare nawyk! i przyzwyczajenia. 
Innymi słowy, owe negatywne 
cechy, które w ciągu ostat­
nich kilkudziesięciu lat zostały 
w nas zaszczepione, teraz w 
różnej formie będą się pojawia­
ły. Oto • kilka scenek. które al­
bo zostały ml opowiedziane, al­
bo byłem sam ich świadkiem. 

Starsza kobieta stoi w dłu­
giej kolejce. Kiedy dochodzi do 
lady prosi o butelkE( mleka. 
Okazuje się, że zabrakło . jej 
pięćdziesiąt złoty<'h. Ekspedien­
tka nie chce dać mleka mimo 

. tego, że kobieta obiecuje przy­
nieść za chwilę zaległą sumę. 
Nikt ; kolejki również nie pa­
ll się z pomocą. Owa kobieta 
opowiadając ml to miała łzy w 
oczach. 

Inna scenka: autobu.s na 
DwO!'cu Falbrycznym Jest już 

nemy. Próbuje jeszcze do niego 
ws·iąść niemłoqa kobieta. Kie­
rowca odpycha ją jednak bru­
·talnle l zatr&askuje drzwi. 

I ostatnia historyjka: znajo­
ma robi zakupy w sklepie 
mięsnym. W całym rozgardia­
szu z3.pomina schować do tor­
lby jeden, ·wc9Jle nie mały ka­
wałek kiełbasy. Przed sklepem 
z;i,g!ąda do torby i dostrzega 
bralk. Wraca szybko, niestety 
nikt nic nie wie, a kiełbasa 
rozpłynęła się najprawdopodob­
niej w czyjejś torbie lub pod 
ladą. 

Takioh historii można by 
przytoczyć tutaj mnóstwo. :Moż­
na by też dla przeciwwagi po­
dać jakieś opowieści pozytywne. 
Dopóki jednak te pierwsze bę­
dą występowały w takim wy­
miarze. jak w tej chwili, do­
nóty trudno jest mówić o ja­
kiejś zmianie w n:>s samych. a 
przecież od tego · powinno się 
zacząć. 

TOMASZ A. 
WŁODKOWS'KI , 

Pod prąd 

Odrobina 

• 

normalności 

Jeszcze do niedawna mówie­
nie o trudnej sytuacji życiowej 
młodego pokolenia Polaków by­
ło w naszej pra·ktyce politycznej 
w dobrym tonie. M6wiono więc 
i narzekano ~le się dało - w 
pJ"as!e, radiu, telewizji, na ze­
braniach partyjnych, kongresach, 
zlotach, w rządzie. Czynili to 
przedstawiciele organizacji mło· 
dzieżowych, czynili „dorośli" 
poUtycy. Ba, powoływano na• 
wet specjalne urzędy ! komJ­
sje, które miały aię zajmować 
problemami lu<lzi młodych, pą­
magać im na starcie. w dojrza­
łe życie, reprezentować ich in­
teresy. 

Dla niektórych osób i środo­
wisk były to poczynania zna­
czące I rodzące nadzieję, że sy­
tuacja młodz!e:ly rzeczywiście 
u.legnie wreszcie pewnej popra­
wie. Powieduny jednak od ra­
zu - złudne nadzieje, bo trud­
no przecież polepszyć byt jed­
nemu tylko pokoleniu, jednej 
grupie społecznej, nie reformu-, 
jąc jednocześnie całej struktu• 
ry paflstwa w którym ona ty­
je Nawet gdyby Intencje były 
szczere, a wysiłek ogromny. · 

Dziś o młodzieży jakby ci­
szej. Milczą jej niedawni obroń­
cy z urzędu i z wolnego WY• 
boru. pochowano gdzieś wszy­
stkie ambitne programy pomo­
cy i rozwoju. a w każdym ra­
zie nie ma już wokół nich ta­
kie.go jak niegdyś propagando­
wego szumu I krzy'ku I jeśli 

nie załatwione od lat sr>rawy 
dają jeszcze publicznie znać o 
.sobie. to albo dzięki działalnoś­
ci rótnych nieformalnych u­
grupowań, które potrafią zwró-

cić na siebie uwagę, choć o to 
coraz trudniej, albo - popi:zet 
takie zjawiska, jatk spadek za­
interesowania studiami, niechęć 
do d:ciałalnoścl spo!ecznej (prze­
de wszystkim - w dawnym 
stylu), czy na wet mnie}sza po­
pularność muzyki rockowej, 
której eksplozja nastąpiła na 
początku lat osiemdziesiątych. 

O czym to świadczy? Moim 
zdaniem - że prze.stały liczyć 
się deklaracje, szczytne hasła i 
zaklęcia, a zaczęły - czyny. 
Nie chodzi przy tym o to, co 
robi się dla młodzieży, ale -
co młodzież może zrobić sama 
dla siebie. Bo może i to dużo. 
Zawsze zresztą mogła. Trzeba 
'było tylko jej to umożliwić . . 
I znów: nie tyle młodzieży, 
co wszystkim Polakom: starym 
i młodym, łysym i garbatym. 
Każdemu, kto chce robić coś 
pożytecznego dla siebie i in­
nych_ A żeby wyzwolić w spo• 
łeczeństw ie inićjatywę, czę.sto 
wystarczy nie przesz'.tadzać. 
Otóż można odnieść ostatnio 

wrażenie, że tych przeszkadza­
jących je.st mniej - zwłaszcza 
„na górze", ktora reformuje .si~ 
i przekształca o wiele szybc1eJ, 
niestety, niż „<iół'', gdzie poku­
tuje jeszcze po kątach stare 
myślenie. Myślenie o uszczęśli· 
wianiu ml-Odzieży na siłę, we­
dług na.szych „dobrych i .spraw­
dzonych" wznrów rc<iem z lat 
pięćdzies!ątych. 
Oczywiście z pozoru wydawać 

się to może nie.sprawiedliwe. 
Bo jeśli wszystkim stwarza się 
równe szanse, to jasne, że li­
czy się także pozycja, wiedza l 
doświadczenie . A tego 
zwłaszcza u nas - młodzieży 
często brak. Jest jej w!~ trud­
niej . . Ale - czy na p~wno? 
Młodzi ludzie mają czaa, ja«t 

to się mówi - całe życie prze,d 
.sobą. I to Jest pierwszy ich 
atut, dla naa - starszych nie 
do przebicia. Drugi, to znacz­
nie mniejszy bagaż przeszłości: 
lęków. nawyków, metod. Bagaż, 
które.go niełatwo się pozbyć w 
i,vieku pięćdziesięciu. cey choć­
by już czterdziestu lat. 

A zatem pozycja młodzieży 
nie jest wca.le aż tak zła. Dla­
tego - uważam - nie trzeba 
jej żadnych specjalnych pro­
gramów, czy akcji. Młodzież 
naprawdę sama da 1obie radę. 
A jeżeli już . coś mamy jej· dać, 
to odrobinę normalności. 

JÓZ'EF RETMAN 

Służąca 

• 
Lewym 

okiem 

i listonosz 

Zwolennik poglądów, do nie­
dawna opozycyjnych, redaktor 
Krzysztof Wolicki udzielił 14 
października \989 r. w telewizji 
ostrej reprymendy Jednemu z 
redaktorów ..Trybuny Ludy" za 
to, że myW inaczej nit trzeba: 
to zn;iczy myśli inaczej niż ten 
obrwszv myśli że trzeba. Nie 
tracąc czasu na argumenty re-

w ''NA**49944#*NM4At&&#? 
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daktor Krzysztof Wolicki za­
kończył reprymendę słowami: 
„Z czarnq sotnią nie będę {1Ó· 

dal". . 
I tu pragnę przypomnieć, że 

czarne sotnie to były $krajnie 
reakcyjne bojówki na usłi\lgach 
carskiej polkji używane do or­
ganizowania pogromów rewo. 
lucjonistów i Żydów; gdyby 
istniały dziś nie stałyby po 
stronie „Trybuny 'Ludu" tylko 
wręcz przeciwnie. 

Ale przejdźmy do innego te­
matu. W języku urzęck>wym w 
nazewnictwie wielu lnstytu<:ji 
państwowycq i społecznych od· 
rzucamy do\~chczasowe, powo­
jenne, s.i.tuczni_e wydumane ter­
miny I wracamy do form a 
dwuązlestoleeia międzywojen­
nego. To bardzo dobrze, to cie- , 
szy, bo pn.ecież. o Ileż piękniej 
nazwać starostę - starostą niż 
przewodniczącym Powiatowej 
Rady Narodowej. Mamy też 
wojewodów, a w Senacie na 
wmosek senatora Edmunda Os­
mańczyka wywołuje 'się mów­
ców jako senatorów poszczegól· 
nych uem, a nie województw, 
bo tak mówiło się w okresie 
międzywojennym: senator Zie­
mi Lęceyckiej zamiast senator 
województwa łęczyckiego. Jest 
z tym z.resztą• sporo kłopotu, bo 
granice ziem nie poikrywają się 
z ~rankami wo,iewbdz.tw, a 
mandaty senatorskie, tak. 

Nie ;es-t pewne i nikt tego s 
całym przekonaniem nie powie 

do jakiego okresu n:alet..ałaby 
cofać się w naszych tradycjach. 
Czy sięgać Jeszcze do takich 
terminów jak. kasztelan, pod­
skarbi, pod·komorzy. Nie jest 
też pewne, czy WS%Ystko prze­
mianowywać na modlę między­
wojenną. Czy Milicję Obywa­
telską zastąpić Polic;ą Państwo­
wą, bo tak pnecież. było. Dzi­
siejsi stróże porządku publicz­
nego to przecież nie ochotnicy 
a: opaskami na .rękawach tylko 
,zawodo·.vcy na państwowych 
etatach. . 

A jeszcze slówko: „&trói". 
Mamy teraz ,,gospodarza do­
mu", co wcale nie pokrywa sit 
z iakresem działalności . odnoś­
nego obywatela. Gospodarz źa· 
tr.udnia wielu dowrców swego 
mienia i Ich zadania 1ą różne. 
Przed wojną mówiło sie ,,dozo.r­
ea", ale tro.szkę, le-dwie parę lat 
wcześniej panowało poW$zech­
nie slow.ko „stróż" i nikogo to 
nie obrażało. Czy więc cofnąć 
się do trady~ji ,,dozorcy", czy 
troszkę daleJ do ,,str6ża" czy 
pozostać przy dzisiejszym „go­
spodarzu?" 

To samo będzie 1 listonoszem 
którego dzisiaj przezwano „do~ 
ręczycielem". Ten „doręceyciel„ , 
rzadko kiedy doręcza czyli od­
daje do rąk adresata; są prze­
cież w domach skrzynki, a je- · 
szcze lepiej kaie a!ę adresatom 
iść na pocztę po odbór listów. 
A „listonosz" - to było słowo 
jak ulał ..!. ładne, dżwlęczne, 
sympatyczne I osobiście wolał• 
bym być listonoszem niż dorę­
czycielem, który ponadto koja­
-rzy mi się z donosicielem. 

Nikt już w prasie nie P<llłZU• 
kuje ani sltJiącej anl nawet 
oomocnicy de>mowej. Poszukuje 
się wyłącznie gosposi albo ko-­
biety do 'dziecka. W tym za­
kresie nikt nie naciska i nie 
żąda .powrotu do tradycji mię­
dzywojennych Okazuje ' się 
więc, że I na tym odcinku, jak 
na każdym, zawsze I wszędzie, 
działamy wybiórczo, raz sięga­
jąc do tradycji, kiedy !ndz!eJ 
przekładając na nią wymogi 
nowoczesnego patrzenia na 
świat. 

I tak chyba powinno być. 

Wf,ODZTMTERZ 
K~ZEMl~SKI 

• 

Rys„ Dariusz Płttrza1c 

' 

• 
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Karol Flis rzucił kapelusz na stolik w holu, 
stanął pnied lustrem l przyczesał długie siwe 
-losy, przylegąjące gładko do jajowatej czasz­
ki. By.ł wysokim, chudym mężczy~ o nie­
sdrowej t6łtej cerze, z kt6rll wspaniale kompo­
nował zrudziały od nikotyny wąsik. Ukryte za 
etętkimi, obwisłymi powiekami oczy były szare 
1 zimne jak kamyki na grudniowej plaży. Li­
czył sześćdziesiąt dwa lata i ubierał się z gu­
stem człowieka, który awansował dzięki punk­
tom za pochodzenie. 

Kiedy uśmiechnął się do c.órkl, okazało się, 
U własnych zębów ma więcej, nU: można się 
było spodziewać. Były długie; żółtawe i za­
chodziły je<;lne na drugie. 

__.:. Długo czekałaś, kochanie? - spytał. Głos 
miał wysoki, trochę skrzekliwy. 

- Nieważne, Ójcze. Przyzwyczaiłam się do 
tego. 

- Kochanie, ja pracuję. 
- Oczywiście. Ale z tego powodu nie musisz 

nazywać mnie kochaniem. Ma.tice mówiłeś to 
samo: Bywało, że czekała na ciebie z obiadem 
przez dwie doby. 

- Cóż to? Stęskilliłaś s.ię za matką? 
- Nie. Ale nie chciałabym skończyć jak 

ona. 
- Teresko, to wpływ tej paskudnej pogody. 

Ja też jestem rozdrażniony.„ - Usiadł blisko 
córki, rzucił na stół papierosy. Pachniał tyto­
niem, wodą kolońską, alkoholem. - No coż -
rzekł z ·Ubolewaniem - twoja matka zanadto 
pr.zywy,kła do łowickioh wycinanek i dekoracji 
Przyzby na Wielkanoc. Tutaj, trzeba było grać 
rolę pani domu, przyjmować gości... ' 

- Jasne, to nie izdebka z pisankami. A , 
wszystko ·po to, żebyś ty mógł awansować, ta­
tusiu. Twoja wieś była biedniejsza, ty jednak 
dzięki partii zostałeś inżynierem, matka zaś 
ukończyła zaledwie dwuletnią szkołę rolniezą. 
Przestała ci dorównywać poziomem„. 

- No tak, tak.„ A wraz i tym zgasła mło­
dzieńcza miłość. I przez to matka najchętniej 
uciekała do kościoła lub zamykała się w służ­
bówce. 

- Nie chciała_ przynosić ci wstydu. Wyko­
rzystywałeś to w pełni, przebywając wciąż po­
za domem. A jak już trafiłeś tu jakimś cu­
dem, to nie za-WSze sam.„ 

Flis uśmiechnął się z promienną zjadliwoś­
cią. 

- A co robiła wówczas córka? - rzucił 
. skrzekliwie. 

- Córka? Ona, niestety, wrodziła się w cie­
bie. Tatuś stał się dla niej idolem, została 
więc u iego boku, aby zdobywać sławę poestes­
sy. 

--,.- No właśnie! . • 
- Tylko że wtedy, ojcze, było jeszcze coś 

wi_ęcej. Myślę, że byłam o ciebie zazdrosna.„ 
- Nie byłbym tvyoim ojcem, gdybym tego 

nie zauważył. To podobno typowe dla · dziew­
cząt, zdaje się, że Freud pisał coś na ten te­
mat. Zdając sobie z tego sprawę przyprowa­
dziłem tu Witolda Sela. 

- Aha. Tak się tym przejąłeś, że do dziś 
nie wiem, który z was skuteczniej wybił mi 
z głowy słabość do mężczyzn. Chcesz herbaty? 

- Tak, dziękuję - odparł bez gniewu. 
Przymknął oczy i paląc papierosa czekał aż 

poda mu szklankę. Upił łyk, parząc sabie usta, 
po czym najspokojniej w świecie rozpostarł 
gazetę i skrył się za nią, jak gdyby córki nie 
było już w kuchni. ·Teresa wzruszyła ramionami, 
wzięła szmatkę i poszła ścierać kurze, aby i 
ten obowiązek mieć za sobą. Dla świętego spo­
koju podlała jeszcze rośliny. 
Wstąpiwszy do służbówki stwierdziła, 'że oj· 

ciec, chociaż nie było tego po nim widać 
mus'.ał nieźle pociągnąć. Gd:yby nie głośne 
chrapanie, można by powiedzieć, że na leżan· 
ce spoczywa denat bez głowy. Zakrywała ją 
płachta zadrukowanego papieru. Teresa usiadła 
na brzegu i zdjęła gazetę z twarzy ojca. za:. 
mruczał sennie, ziewnął, otworzył oczy i roz­
łożył ręce, jakby zamierzał objąć ją i uścisnąć. 
Zerwała się z leżanki. 

- Tylko bez czułości! - wrzasnęła. - Nie 
jestem jednym z twoich kociaków! 

- AJeż t~k, kochanie! Jesteś najmilszym ta­
tusiowym kociątkiem. 

- Przestań! Nie wydałeś mnie za Sela z 
ojcowskiej troski„. 

- Sprzedałem efę za milion, wiesz? 
- Nie, ojcze! Ale z pewnością zrobiłeś to z 

czystego egoizmu. Tak wypadało, bo on był 
wtedy kimś ważnym, dobrze zapowiadającym 
się lekarzem powiatowym. Pech chciał, że tego 
samego roku zlikwidowano powiaty. Pozbyłeś 
się córki, żeby się móc swobodnie łajdaczyć. 
To ty skazałeś mnie na tę wiochę! 

- Nie Wrzeszcz na mnie. Dzfś to jut miasto, 
córeczko. A wtedy, przed ślubem, do niczego 
cię nie zmuszałem. Zakochałaś się, moja dro­
ga„. Zakochałaś się w sierocie miłującym wszy­
stkie stworzenia boże. Sęk v/ tym, że on żenił 
się z ,córką dyrektora nie tylko ze względu na 
Jej urodę i głę<boki lnteiJ.ekt... 

- Jesteś podły! 
Chwycił ją za rękę, pociągnął w dół. Usiad­

ła z gniewnym pomrukiem. 
- Teresko, możesz na stałe przenieść się do 

mnie - przemówił łagodnie, o ile z jego 
skrzekliwego głosu dało się wydobyć ja-kieś 
miękkie tony. 

- Dzię~uję, ojcze! - rzuciła z chłodną u­
pr:ejmością. - Tylko nie wiem, czy uda ci 
się ściągnąć Witolda. 

- Kto wie? Witold nie jest wybitnym we­
terynarzem, ale ma niezły łeb- do interesów. 
Jeśli Nowosolną włączą do Łodzi, wartość tam­
tego domu i parceli ulegnie podwojeniu„. 
1 - Ach, gdyiby się to spebniło! Mieszkając 
tutaj i dysponując jakąś okrągłą sumką, mo­
głabym wreszcie podróżować, zwiedzać zabyt­
ki, muzea, biblioteki. 

- Oczywiście. Tylko że Sel ma do spłacenia 
zaciąg.nięte w banku kredyty. Tego fiata, któ­
i:yim on jew.zi, kupiłem ja, Summa summarum, 
Witold jest mi winien dwa miliony. 

' - Skąd wziąłeś tyle pieniędzy? 
· - Myślisz, że oo wieczór zmieniam dziwlo 

- odrzekł kwaśno. ;_ Nie, Teresko, ja pracu­
ję. Zarobiłem trochę grosza, i to własnymi rę­
kami. Kupiłem nawet działkę. Na wiosnę po-
1tawię tam domek.„ 

- Gdzie? 
- Dowie~z się, gdy staniesz się włakłcle!-

lul. 
- Ja? 
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- Zięciowi tego nie przekażę. A jak dobrze 
pójdzie, wkrótce zapiszę cl moje zielone BMW 
i mieszkanie. Tylko nie mów mu o tym, na 
miłość boską! A w ogóle to rozmawiamy jak 
OJCiec z córką i to, co ci pnekazuję, powinno 
zostać . u ciebie. 

Oczy Teresy zogromniały za szkłami. 
- Słuchaj, czy Witold jest całkowicie od cie­

bie uzależniony? 
- Hm, nie„. Powiedzmy, że połowicznie.„ -

Flis przyłożył palec do ust i zmrużył oko. -
Tylko ani słowa! ·Witold to łwardy gość, kon­
troluje się nawet przy wódce. 

Teresa zmarszczyła brwi w sposób, jaki wi­
duje się czasem u bohaterów filmowych. 

- A nie sądzisz - spytała - że on się boi 
przeszłości? 

- Jakiej przeszłości? 
- No, tej wojennej„. 
- Coś ty! Kiedy to się skończyło, miał chy-

ba ze trzy lata. 
- Urodził się w Lodzi, a nie wie nic o ro­

dzicach. A może ukrywa to przed nami? Może 
nawet z tego powodu Zlfl.ienił nazwisko?· 

Karol siedział przez chwilę z nieruchomą, 
zmarszczoną zdziwieniem twarzą. Wzruszywszy 
ramionąmi sięgnął automatycznym ruchem po 
papierosy i zapalił. 

- Bzdury! - oświadczył. - Nie ma na to 
dowodów.„ Była wojna, tysiące dzieci trafiało 
do sierocińców. Wiele z nich było bezimien­
nych, nadawano im z urzędu przypadkowe naz­
wiska. To poważna sprawa„. Myślę, że gdyby 
Sel od zarania dzieciństwa. krążył w ciemnoś­
ci, to nagłe wyjście z tego labiryntu mogłoby 
stać się dla was niebezpieczne, a nawet zgub­
ne. Oczywiście, żeby go rozmiękczyć, można 
mu coś delikatnie zasugerować. Ale myślę, że 
wyśmiałby ciebie, Teresko. Najlępiej zrób tak, 
jak postępują zaniedbywane młode mężatki. 

- Rozwód? 
:...._ Nie tak nagle, moja droga. ~ajpierw 

znajdź sobie kogoś„. 
Teresa pqchyliła się nad ojcem, jakby zamie­

rzała okazać mu wdzięczność, po czym zer­
wała się jak wyrzucona z katapulty i wybie­
~ła ze służbówki. · . 
Przypalając w. pokoju papierosa pomyślała, 

iż ojciec prowadził taki tryb życia, że . wszy­
stkiego mogła się po nim spodziewać. Nawet 

·tego, że zachowa się jak stręczyciel. Nie wie­
dział, że jego propozycja jest spóźniona. To już 
się stało. 

Po opuszczeniu fermy poczuł się w pewnej 
chwili tak zniechęcony powrotem do domu, że 
miał zamiar cofnąć się 1 skorzystać z obiecu­
ją,ce j o.rooo.rcji K<Jlmanowej. Ale było coś, co 
nie pozwalało mu na tnile spędzenie Cllasu. a 
poza tym ogarniały.' -go zilu:tenie f apatia. bo­
jechawszy do rogatek zattzYtnal wQ7. na . po­
boczu; aby wypalić spokojnie ' papierosa i prze­
myśleć parę dręczących go spraw. Ustawił fia­
ta w ten sposób, że przód sięgał betonowego 
słur:a płonącej la€arni, pozqstawiając włączon< 

ó 

p 
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światła pozycyjne, i rozparł się wygodnie 'na 
fotelu. 

'Poza kręgami blasku rozsiewanego przez 
nieliczne latarnie stała martwa, zakrzepła 
ciemność, oblepiająca ziemię niby kleista me­
lasa. Ruch· na szosie nabrał takiej intensyw­
ności, jakby kierowcom poodbierano naraz pra­
wa jazdy oraz talony na benzynę. W taki wie­
czór tylko ostatni straceńcy wybierają się w 
padróż albo zamknięci w blaszanym pudle na 
skraju szosy medytują nad marnościami tego 
świata. Notmalni ludzie siedzą w domu, grzeją 
się przy piecu, słuchają radia, oglądają w te­
lewizji sukcesy na drugim etapie i czekają z 
nadzieją na kryterium uliczne, pieszczą żony 
i' głaszczą psa, albo też bratają się serdecznie 
.ze szklanką podłego trunku. Ale nie wszędzie 
da się podejrzeć przez okno . takie narodowe 
sceny rodzinne. Są bowiem domy, których nie 
ogrzeje nawet butelka wódki, do których nie 
chce ~ię wracać. Domy emanujące atmosferą 
hali fabrycznej w wolną sobotę„. 

Ale czy on; Witold Sel, zasłużył sobie na 
taki dom? Według niego zasługi były obopólne. 
Nie kochał Teresy, tak zresztą jak nie 1 ko­
chał nikogo, ona zaś na każdym kroku pod­
kreślała swoją zdolność do poświęceń i szla­
chetność w podtrzymywaniu źle dobranego 
małżeństwa. Kiedyś, w chwili szczególnego na­
tchnienia, oświadczyła górnolotnie, że to dzięki 
niej nastąpiła pewnej nocy owa gwałtowna eks­
plozja, oczyszczająca go z młodzieńczych ma­
rzeń i nierealnych wizji. To dzięki niej stał 
się wtedy mężczyzną. · Podstarzała dziewica 
przeobraziła się w kobietę i to samo przypisy­
wała partnerowi. Bo cóż ona wiedtiała o jego 
życiu seksualnym przed ślubem? · 

Zadufanie w obłoczku poezji, namiętność ł 
egzaltacja pozwalały jej widzieć jedynie siebie, 
wielbić obraz własnego ciała. Kiedy wyzbyła 
się dziewiczych lęków i zasmakowała w zbli-

. żeniach cielesnych, stała się wprost bezczelna. 
Patrz na mn1e, szeptała w uniesieniu, patrz i 
podziwiaj to, czegoś n!gdy nie miał. Kochaj 
te rozch:o;1one piersi, lśniącą biel ud i brzucha, 
patrz w moje oczy płonące w ciemności niby 
źródła światła. Wariatka„. 
Później nie układała już takioh poemaitów. 

Zamieniwszy poezję w seks, ulegała już tylko 
doznaniom czysto fizycznym. A teraz? No cóż, 
teraz nawet kontakty seksualne stały si~ spo­
radyczne Dzisiaj tamte płonące oczy błyszczą 
jak sople lodu, włosy posiwiały, a biały pł:>id 
brzuch przecięła fałda rozkosznego sadełka. 
Jeżeli więc nie skorzystał z sytuacji i nie zo­
stał z Kolmanową, to nie ze względu na mi­
łość, przywiązanie i dochowanie wiernośsi 
n:iałieńskiej. Sprawa mogła wyj~ć na jaw, on 
ześ ri!e chciał dawać Teresie pretekstu do 

· roz.wodµ, 1 .a :ies'ZC'Ze baTdtle~ ni~ cbc\al ps'll~ 
_ ul«adów z teściem, który był ·mu potrzebny 

do realizacji jego planów. 
Obawiał się tylko, że jeśli Teresa zacznie ją­

trzyć i mąc;t w przeszłości, to· wkrótce może 

- -::. --· 

• tego powodu powrócić do swej młodzieńczej 
1ylwetki. Schudnie, nabierze dziewczęcej linii, 
Wysubtelnieje, lecz przy tym wszystkim je­
szcze bardziej posiwieje. Bo on przecie! nie 
safwnduie jej ani bohaterów, ani teściów s;pod 
ciemnej gwiazdy, ani też spadku w postaci 
majątku ziemskiego. Nie pomogą grymasy, 
wzgardliwa mina i zaciśnięte zęby, ani złośli­
we wymówki, że upartość i próżność są wy­
baczalne w młodości, on zaś dobija pięćdzie­
siątki i udaje twardego mężczyznę, takiego 
Drzymałę i Slimaka zarazem, co to nie da się 
wyrzucić ze swojej placówki. On nie zamierza 
niczego zmieniać. Zbyt wiele przeżył, nurza­
jąc się w cuchnących brudach, aby miał teraz 

. udowadn'iać, że jest synem ludzi szlachetnych 
i niepokalanych.„ 

Sel zgasił papierosa i rzucił przez wywie­
trznik na ziemię. Nie zdążył uruchomić silnika, 
gdy od Brzezin wraz z rosnącym szumem cięż­
kiego samochodu napłynęła fala białego świa­
tła. Sel zaklął z cicha, pochylając się na<l kie­
rownicą. Czekał, aż tamten przejedzie, a za je­
go plecami grzmiał warkot sunącej na pełnym 
gazie ciężarówki. Uderzony z tyłu fiat walnął 

. przednim kołem w latarnię, wpadł niczym 
kopnięta piłka na żywopłot i dachując stoczył 
się po skarpie w krzewy na łące. 

Zanim jednak staranowany fiat przerwał 
:tywopłot, w betonowy słup latarni trzasnął z 
impetem ciężarowy „Mercedes'', łamiąc go jak 
zapałkę, i nagle zgasło światło„. Czerwooy „Mer­
cedes" zakręcił się jak wielki bąk, przeciął siłą 
rozpędu_ jezdnię i . zatrzymał się w nietypowej 
pozycji, jak gdyby chciał zawrócić do Brzezin, 
z maską nad rowem i tylnymi kołami na 
jezdni... 

Pierwszy zatrzymał się na miejscu wypadku ' 
kierowca „Stara". Zajrzał do kabiny i pokręcił 
ze zgrozą głąwą. Przez odkręconą szybę wy­
~obywał się słodkawy zapach krwi zmieszany 
z wonią alkoholu. W głębi leżeli w różnych 
pozycjach ludzie. Ten za kierownicą szepnął 
z obłędem w oczach: 

- Pomocy .„ Ten skurwiel uciął mi nogi... 
Kierowca nie próbując nawet otwierać drzwi 

. ruszył na sygnale do Nowosolnej, aby wezwać 
milicję i pogotowie. · 

Za kierownicą „Mercedesa" tkwił jego właś­
ciciel, przytomny, lecz w szoku, uwięziony jak 
w dybach prze~ złamaną w dolnej częki kie­
rownicę. Kiedy „Star" wrócił, przy „Mercede­
sie" stało już kilku mężczyzn . 

- Łamać to, co jeszcze zostało! - zarządził 
kierowca „Stara". - Inaczej go nie wyciąg­
niemy! Szybciej, słychać już karetkę! 

Ludzie Ul"\Vali szczątki u:kładu s·terownic.zego 
wydobyli na zewnątrz niezbyt poszkodowanego 
mężczyznę i karetka pogotowia zawiozła go do 
szpitala do Łodzi. · 

Z Iewej strony kabina nie była specjalnie 
uszkodzona, natomiast z prawej wyglądała 
mniej więcej jak puszka po śledziach, na którą 
wdepnął podkuty koń pociągowy. Tuż za mi.ei­
scem dla kierowcy spoczywał na masce silni­
ka nieprzytomny mężczyzna, dalej nie daiąca 
oznak życia kobieta, a przy zgniecionych 
drzwiach pojękiwał w pozycji półleżącej drugi 
mężczyzna, wzywający słabym głosem matkę 
i Pana Bog:ł. 

Wycią<?'anie na silę ciał zablokowan.vch po­
giętym żelastwem mogł-o do~i:owad2ić do ie­
s::cze grożn\ejszych obrażeń, a w konsekwencji 
do zgonu. Można było jedynie zbadać ti:tno, 
podnieść za włosy głowy ofiar i upewnić się, 
że jeszcze żyją. 

Kiedy wreszcie na miejsce przybyły wezwa­
ne przez milicję dwa wozy bojowe i wóz tech­
niczny straży pożarnej, lekarze zaczęli ponaglać 
strażaków do pośpiechu. 1 · 

- Spokojnie! - krzyknął szef jednostki 
strażackiej. - Chcecie mieć więcej trupów?. 

- Chyba dzięki wam, bo tamci jeszcze ży­
ją! 

- A ta złamana latarnia nie tylko sama 
zgasła. ale i uszkodziła linię elektryczną. To 
grozi pożarem lub śmiertelnym porażeniem„. 

Strażak podszedł do radiotelefonu, polecił Za­
kładowi Energetycznemu wyłączyć sieć oświet­
leniOWll I ulicę zalały egipskie ciemności. 

Sceneria, w jakiej prowadzono akcję ratow­
niczą, przypominała kadry z filmów sensacyj­
nych. Blask krz:yżujących się r.efiektorów, 
okrzyki rozgorączkowanych staty.st6w, przekleń- • 
stwa, jęki rannego przy zmiażdżonych drzwiach, 
zgrzyt pil do · cięcia metalu. Palniki acetyleno­
we pluły snopami iskier i wraz z jadowitym · 
sykiem emitowały strugi trupiego światła, w 
którym stali bezradni ludzie w bieli, w mundu­
rach i cywile, zapatrzeni w ukazujące się jak 
w błysku flesza nienaturalnie skręcone sylwet­
ki rannych ze zbroczonymi krwią twarzami." 

Uwaga ludzi i wszystkie światła skierowane 
były na ciężarówkę stojącą po d~ugiej stronła 
szosy w odległości dwudziestu metrów od zła­
manej latarni. Z chwilą odjazdu czwartej ka­
retki pogotowia, kiedy jej reflektory przebiły 
ściane mroku oo orzeciwnei stronie dTogi, je­
den ze strażaków wrzasnął: 

- Ludzie, tam! Ten przerwany żywopłot!! 
Reflektor wyłuskał z ciemności przewrócone­

go na bok rozbitego fiata koloru lotniczego, 
zasłoniętego krzewami u podnóża skarpy. 

Witold Se! :tył. Nogi miał uwięzione w pogię­
tych blachach, pierś przygniecioną kierownicą, 
głowę strzaskaną, całą we krwi. Kiedy zaczęto 
ciąć precyzyjµie karoserię7 by nie uszkodzić 
ciała, odzyskał przytomność i na chwilę otwo­
rzył zalape krwią .oczy. Poruszył wargami, ale 
nie wyrzekł słowa. 
Później głowa opadła martwo, nie słyszał już 

syku palników i przestał reagować na ostre 
' błyski światła. Wstąpił w krainę dzieciństwa„. 

Po kilku minutach odcięto przód fiata, wy­
dnbyto bezwładne ciało i położono na zimnej, 
wilgotnej trawie. W ciemności zawodziła syrena 
karetki pogotowia. Znalazłszy się na no~zi>.ch, 
Sel ponownie odzyskał przytomność. Po to, aby 
przez tydzień walczyć ze śmiercią. 

Za pomalowanym na czarno żelaznym ogro­
dzeniem na podmurówce bielił się gładko otyn­
kowany piętrowy budynek nowej lecznicy. O­
taczały go wybetonowane ścieżki, podjazdy, as­
faltowe alejki, trawniki zamknięte w ramach 
kraiwetni1ków. 
C.D.N. 
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